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Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w P a ­
ryżu Bouleyard du Prince Eugene 59; p. 
Alojzy Oppelik, w Wiedmk, YYojizoile N. 22, 
Haasenstein Yogler, w W iedniu Wollzeile 
N. 9 i w Prankfureie nad Menem.

LISTY  REKLAM ACYJNE nieopie- 
czgtowane nie ulegają frankowania.

Wiadomości z Wiednia.
Już dzisiaj jasno i otwarcie przyznają 

się i centraliści i autonomiści niemieccy, 
że chodzi im o zagrożoną przewagę nie­
mieckiego żywiołu w Austrji przez poli­
tykę wewnętrzną dzisiejszego minister­
stwa. Rada szczuplejsza państwa dawała 
im tę przewagę w krajach z tej strony 
I  iiawy. Gdy ministerstwo teraz z sejma 
mi .koronnemi traktować ma o organiza­
cji państwowej, więc obawiają się, że kra­
jom koronnym przyznana będzie większa 
autonomia i tym sposobem żywioły nie- 
niemieckie będą oswobodzone i przyjdą do 
głosu i wpływu. Ztąd takie zacięte trzy­
manie się Niemców ustawy lutowej i wy­
łącznie ku temu skierowana dążność, aby 
zmiany w organizacji państwowej prze­
prowadzane były przez szczuplejszą Ra-, 
dę państwa, tj. przez nią była przedsię­
brana rewizja usiawy lutowej.

(Jbecnie rozwijają więc centraliści i 
autonomiści znaczną agitację między po­
słami niemieckim: sejmów koronnych, i 
zobuwiązują icL podpisami do popierania 
adresów do tronu, które w tych sejmach 
mają byTć wniesione przeciw polityce dzi­
siejszego ministerstwa a za zwołaniem 
Rady państwa i oddaniem jej ustawy bi­
towej do rewizji. W adresie tym ma ć 
także wypowiedz .anem, że kwestyj pań­
stwowych sejmy te koronne nie w ezmą 
pod uchwałę, j^ko przechodzące ich kom­
petencją , a mogą jedynie wziąć je dla 
Wyrażenia swych zdan i zy zeń 

. Centraliści i autonomiści niemieccy są 
P*sećwiadczeii] że ten manewr uda się im

w eeyatkieh prowincjach niemieckich, 
Że im się uda nawet w sejmie morawskim, 
szlązkim i czeskim, gdzie Szmerling stwo­
rzył sztuczną większość niemiecką, a po­
słów galicyjskiego sejmu zamierzają po­
zyskać obietnicami, iż przy rewizji usta­
wy lutowej, dla jednej Galńji obszerniej­
sza autonomia będzie zastrzeżona. Lecz 
że obietnicami nikogo u nas nie złowią, 
to rzecz pewna...

Wobec tych zabiegów i in tryg , na 
Wielką skalę przez połączoną falangę ex- 
ńiinistrów, finansistów wiedeńskich, dzien- 
oikarzów i posłów centralistycznych i sty­
ryjskich, prowadzonych , ministerjum do 
y j  jeszcz* milczy. Jak osoby, świadome 
rzeczy, zapewniają, ma jednak tuż przed 
otwarciem sejmów koronnych, przed d. 23. 
listopada, wystąpi, ministerstwo z  obszer­

nym programem całej swej polityki we­
wnętrznej. wyświecić jej cele i kierunek, 
i spodziewa się, iż rozbije tym sposobem 
wszelkie intrygi zakulisowe.

Bobrzeby jednak było, żeby całej tej 
falandze, intrygującej i agitującej za od­
daniem rewizji ustawy łutowej szczuplej 
szej Radzie państwa i powierzeniem jej 
nowej organizacji, już obecnie jasno i wy­
raźnie ze strony Galicji wypowiedziano, 
że Polacy w podobnej rewizji ustawy lu 
towej żadnego a żadnego nie wezmą u- 
działu i pod żadnym warunkiem nie zda­
dzą się, na łaskę niemieckiej większości 
centralistycznej. Niechby już dzisiaj wie­
dziano, ze owa szczuplejsza Rada państwa, 
której zwołania żądają, byłaby jak naj- 
szczuplejszą, bo z samych Niemców zło­
żoną, że w iec ta dro^a do rewizji uśftiw^> 
lutowej jest niemożliwą. Reorganizacja 
państwa nie może się inaczej rozpocząć, 
tylko od dołu. Pierwej krajom koronnym 
zabezpieczyć potrzeba samorząd w spra­
wach krajowych, wyzwolić ich z pod prze­
wagi lub władania biurokracji i niemiec­
kiego żywiołu, pod które je  poddały sta 
tuta szmerlingowskie, a potem dopiero 
wypłynąć może na wierzch prawdziwra re ­
prezentacja państwa. A tego wyzwolenia 
mogą dokonać jedynie sejmy koronne za 
współdziałaniem korony i ministerstwa, ale 
nie Rada szczuplejsza, której większość 
właśnie wszelkie czyni usiłowania, aby to 
wyzwolenie nie przyszło do skutku

W D odatku do dzisiejszego numeru poaaje- 
my k ilka  korespondencyj z kra ju  o ruchu w y­
borczym . Z góry jed n ak  w ypow iadam y, że nie 
podzielam y w yobrażeń, jak ie  w niektórych z 
tych korespondencyj są objawione co do potrze­
by, aby  szlachtę, tylko szlachta osiadła i pospo- 
darnjąca na  w ;i, reprezentow ała na  sejm ie. W i­
dzimy w tym wielki błącl po lity czn y , staw anie 
na tem samem stanow isku, na którem  sta ją  za­
wsze w łościanie przy w yborach. W idzim y n ie ­
pojm owanie zadań sejmu i położenia kraju . W ie­
m y że głos nasz będzie w ołającym  na puszczy, 
i że dopiero kadencja sejmowa przekona upar 
tych i uprzedzonych. \ l e  to dośw iadczenie zno­
wu się zapom ni ja k  cię zapom niały dośw iadcze­
nia z sejmn i P ad y  państw a. Gdy znowu p rz y j­
dzie do drugich wyborów, znowu te oama m yl­
ne w yobrażenia i uprzedzenia w yjdą na jaw i 
zuOwu ja k  obecnie w ezm ą górę. W  tym w zglę­
dzie mieszczaństwo nierów nie stoi wyżej, wolne 
od w szelkich uprzedzeń. Nigdzie nie odezwało 
się z zdaniem , iż tylko m ieszczanina w ybierać 
ma do sejmu, bo tylko m ieszczanin w ie, co m ie­
szczan boli. M ieszczaństwo ma wszędzie interes 
kra ju  na oku, ja k  tego i w daw niejszych w yborach 
i obecnie dowudy składa.

Przegląd polityczny.
Pogłoskom o m ających nastąp ić  zm ianach w 

m inisterstw ie, n ianow icic  o ustąpieniu bliskiem  
h i. Mensdorffa i pow ołaniu w jeg o  m iejsce hr. 
R eehberga, zaprzeczono, a  telegram y o tem  za­
p rzeczen iu '.ozesłano  na w szystkie strony. Neue 
fr . P, m e utrzym uje dziś, że zaprzeczenie było 
przedw czesne, : na poparcie owych doniesień o 
blizŁ lej zmianie, p rzy tacza  korespondencję wie 
deńską do Spener Ztg., k tó ra  pow iada, że lada- 
dzień spodziew ać się można ogłoszenia w Gaze­
cie Wiedeńskiej, iż hr. R eebberg  objął tekę dzier­
żoną dotąd przez hr M ensdortfa; korespondent 
w spom niany dodaje jed n ak , że „ktokolw iekbądź 
obejmie teraz przewodnictwo w gabinecie , ten 
przygotowany hyc musi na to, że po różach s tą ­
pać nie będzie. N ależy tylko pom nąc na co się 
zanosi w Rzymie, dość spojrzeć na stosunki A u­
strji do Niemiec^ aby zrozumieć, że dziś niem a 
meM dzięczniejszego stanow iska ja k  być m ini­
strem  spraw  zewnętrznych w A ustrji. Być p rze ­
konanym , że w Rzymie pizesacizi F ran c ja  sw o­
je  zam iary, a  jednak  być zmuszonym do oporu 
przeciw  niezbędnej konieczności; w  spraw ie n ie­
m ieckiej w alczyć przeciw  polityce pruskiej, a 
jednak rów nocześnie zachow yw ać przym ierze z 
Prusam i i daw ną zw iązkow ą p o lity k ę — wszystko 
to są  zadania, k tóre są  nieprzezwyciężonem u d la  
jeniuszow  dyplom atycznych, a  cóż dopiero, j e ­
żeli się m uu  politykę prow adzić bez jen iuszów .“

D otąd hr. L ariscb  na swoje podanie się o 
dyunisję nie m iał otrzymać żadnej odpowiedzi i 
rzoCZij je s t  p raw ie niezaw odną, iż dym isja nie 
bedzie przyjętą. W takim  zaś razie nastąpi p e ­
w na m odyfikacja w zagranicznej polityce.

Co mówiono o chw ianiu się także m inister­
stw a stanu je s t  zmyśleniem czystem. Minister 
stanu hr. B elcreoi ustąp iłby  dopiero z M ajla- 
them razem  z gabinetn, tak  spraw a w ęgierska 
zw iązana je s t z nim. D opokąd zaś sejm  w ęgier­
ski nie poweźm ie uchw ał co do przyszłego sta­
nowiska W ęgier do całości państw a, o urtąpie- 
niu M ajlatha i B elcrediego nie może być mowy.

Między gabinetam i w iedeńskim  i berlińskim  
żyw a teraz  pannie korespondencja, a to z po­
wodu! sprawy frankfurckiej. A ustija  niem a, ja k  
niizyrnują, najm niejszej ochoty postępow ać da 
lej w tej spraw ie na drodze, na  jak a  w esz ła  łą ­
cznie z Prusam i. Przeciw nie P rusy  nap ie ra ją  na 
A ustrję i być łatw o może że A ustija  będzie 
zniewoloną brnąć dalej. W ystąpienie je n e ra ła  
M anteuffla przeciw  księciu ńugustenburgskicm u, 
dotknęło w praw dzie w  W iedniu bardzo n ieprzy­
jem nie, mimo to m ilczy gabinet w iedeński.

Z W iednia donoszą do Narodmoh Listów, że 
w połowie listopada ogłoszony zostanie obszer­
ny bardzo program  rządu , k tó ry  sp raw i n iespo­
dziankę centralistom  i ich przyjaciołom .

Ruch w yborczy w W ęgrzech wzmógł się 
ostatniem i dniam i znowu z powodu w ystąp ien ia  
iiuwycb kandydatów . D nia 29. października od­
były się znowu trzy zgrom adzenia przedw ybor- 
eze w Peszcie. P ró c z  doktora fechwarca, tego 
postrachu peszteńsklej w yższej b iurokracji na 
przedm ieściu Teresy, w ystąp ił także adw okat 
Rath, przeciw  kandydaturze Kem enyego na p rzed ­
m ieścia L eopo lda , a  w Budzie kandyduje  obok

adw okata  B alassego, ap tekarz  Rath. N ajw ięee 
eajęeia budziło zgrom adzenie zwolenników k a n ­
dydata  Scbw arca w ogrodzie Ablicha. Z mową 
p o p ie ra jącą  kandydatu rę  Sehw area w ystąpił j e ­
den z najulubisńszycb adw okatów , p. Gozsda 
Pam un, k tó ry  był w  r. 1861 nadżupanem . Pan 
Gozsda uderzył nadzw yczaj silnie, podnosząc 
kandydaturę Scbw arca, na  arystokrację  w ęg ier­
ską  Zgrom adzenie liczyło przeszło 2.000 osób: 
W ęgry mów51 Gozsda — liczą 15 milionów 
m ieszkańców, m iędzy tym i je s t 300.000 szlachty, 
z której w  sejm ie je s t  377 posłów , a  ledw ie 20 
reprezentantów  nieszlacheckich, D la  tego też 
mieszczaństwo uciskane przez la t 800 od sz la ­
chty tak  nisko stoi. Obowiązkiem  więc je s t  mie ­
szczan, zdaniem  mówcy, w ybierać teraz członka 
swojego stanu. T aki Gerowe (kandydat p rzeci­
wnego stronnictw a) choć człowiek flardzo za 
cny, dowiódł, że się mieszczańs mem nie zajmu 
je , i takich  ludzi ja k  on mogą W ęgrzy  na  kopy 
naliczyć, a le  tego rodzaju -udzi ja k  Schw arc 
m ają W ęgrzy nie wielu. Z arzucają  Schw arcow i 
że je s t  zbyt młodym i niedośw iadczonym , m ó­
w ca wskazuje więc, że mężowie jak  Pulsky, Maj 
lath, N agy i inni, także  licząc lat 26 p rzy ­
szli do sejmu, a  zaśw ieeili jak o  gw iazdy p ie r 
wszego rzędu. Mowę p. Gozsda przeryw ano i 
zam knięto nietylko niezliczonemu „ E lie ń ', ale 
strzelano na cześć je g o  gdy  przestał mówić, z 
moździerzy. Sehw aie sam  nie mówił tym razem.

Obok doniesień o licznych zgrom adzeniach 
w j borezych i różnych program ach i mowach, 
nadeszły  św ieże wiadom ości o now ych eksce 
sach na prow incji m ianowicie z Jassaszarbyi, 
gdzie się dw a stronnictw a tak  starły , że k ilk a ­
naście osób ciężko pokaleczonych zostało na, 
miejscu w alki.

Donieśliśm y wczoraj, że p. Lew insky został 
zam ianow any drugim  p l ezydói em m oraw skiego 
sądu wyższego. Dziś znajdujem y w  dzienniku 
berneńskim , Morawska Orlice, desperack i artykuł 
z powodu togo m ianow ania. D ziennik w spo­
m niany pow iada, że ca ła  M orawia zm artw i się 
tą  nom inacją, „Dzienniki polskie — pisze Orli­
ce — oparły  się m ianowaniu p. Lew inskyego 
prezydentem  sądu  krakow skiego, p rotestu jąc z 
góry  najuroczyściej przeciw  takiem u m ianow a 
niu my możemy tylko post festum protestow ać, 
i caiew aż nik t w M orawii nie spodziew ał się ta ­
k iego m ianow ania, zw łaszcza po dzisiejszem  mi 
nisterstw ie, ■' M iedzy un< m pop iera ją  Orlice 
swój p ro test okolicznością, że p. L ew insky nm 
umie po czesku.

Nietyłko dla M eksyku, ale ja k  teraz dono­
szą, także dla państw a papiezkiego m ają się w 
A ustrji niebaw em  rozpocząć w erbunki. Nuncjusz 
papiezki w Wiedniu m iał już otrzym ać od rz ą ­
du austrjaekm go upow ażnienie rozpoczęcia  w er­
bunków, najsitm przód w W ęgrzech

Francja. T elegram  z P a ry ż a  z dnia 28. 
z. m. donosi, że wojsko francuskie opuści Me- 
k sy t w  ciągu jednego  roku; ew akuacja  zaś 
państw a papiezkiego nastąpić m a nieodw ołalnie 
w  term inie, naznaczonym konw encją w rześniow ą, 
a objęta nią będzie także C ivittavecbia. —■ Co 
do M eksyku , France podała  artyku ł (ob. koresp 
z P a ry ż a ) , z którego w łaściw ie niczego dowie­
dzieć się. nie można. Co się tycze w y m a rsz u  z

i

W dzień zaduszny.

/ w  Przed laty  Widziałem dwóch ludzi szczę- 
®^Wyeh — na cm entarzu. Jed en  w łachm anach, 
4 na tw arzy  i w postaci z piętnem  nędzy, co 
stargaw szy moralne potęgi człowieka, walczyła 
już z re szk am i sił jeg o  fizycznych. Drug za­
możny, ja k  to było widać z jeg o  ubioru, ale z 
tw arzą, na k torf słońce ziem skie żadnej ży ­
wszej a ie  zdołałoby w yw ołać barw y.

Ż ebrak  ruszał ‘ się, ja k b y  przed  ostatnią 
Chwili lam pa życia zab ły s ła_ w m m  jeszcze  ca ­
łym płomieniem m ło d o ś c i, i zużvwaj»C tabaki, 
przechadzał się po ulicach i ścieżkach Ł yczako­
w skie 'o cm entarza, rzucając ok'^m  po niezasia- 
hych  jeszcze krzyżam i m iejscach, w esoło, ni to 
bogacfr po sw oim  Darku, szukując m iejsca, gdzie- 
Ly now e zasadzić drzewo, a lb o  w ygodną um ie­
ścić ław eczke. Ż ebrak  lubial podobno pogadan 
hę, i w net W  odkrył pow ody sw ojej uciechy 
Cmentarnej , , , ,

— W idzisz pan, pow iadał, k ilkakroć to ży­
ciu, w najokropniejszych chwiłaeb zaznałem , co 
to nie posiadać w łasnego kąta . Po śm ierci ojca 
w ypędzono nas z demu, ukochanego w szystkiem i 
Wspomnieniami la t dziecinnych, wyrzucono za 
drzwi z m atką i rodzeństwem  Rozsypaliśm y się 
)o śm iecie, jakby w  ja sy r  wzięci; czy żyją, ery  

_UŻ spoczęli sobie, może" po az p ierw szy w ży­
ciu J nie wiem. Potem  dorosłem , ożeniłem  się, i 
W łaśnie gdv mi żona pow iła dziecię, i po raz 
pierw nzj od lat dziecinnych miało zajaśnieć 
'Juńce d la  m nie, nazajutrz w ypędzono nas na  
ulicę. Nie by ie r w stanii zapłacić kom ornego. 
Gól Bhuzniejszego, jaL  ze grzeeh ten  mu­
s ia ła  żona przypłacić śm iercią z zgryzoty i za­
ziębienia, a  z n ią  i d z ie c ię ! O dtąd je d n a  myśl 
tonie z a ję ła : posiąść choćby je d n ą  izbę, chuć-
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by  jed en  p łatek  ziemi. Pracow ałem  uczciwie, 
ale com zapracow ał, pochłonęły spekulacje, k tó ­
re  mi m iały ja k  najprędzej podać środków  do 
posiadania. Cóż tu Augo m ów ić? Z uczciwego 
stałem  się łotrem , oszustem, złodziejem; — i to 
nic pomogło. W yrzucony zostałem  ż łona ludzi, 
ścigany głosem  sum ienia poszedłem  na tułactwo. 
Pracow ałem  znowu, czyniłem  srogą pokutę —- a 
jed n ak  ta m ania posiadania ni srogą k a rą  w 
przeszłości ni nędzą obecną nie da ła  się odże­
gnać. Rozpacz mn,.s o g a rn ę ła ,  obrzydło życie, 
postanow iłem  jt przerw ać je d n tm  szarpnięciem  
sznurka od torby ż e b ra c z e j, i od bram y cm entar­
nej w ybiegłem  na  cm entarz... jeszcze tylko raz 
chciałem  uklęknąć, pomodlić się za moją duszę 
biedną. I gdy tak się modlę, nag le  ja k  anioł 
schodzi do mnie m y ś l. . .  Po raz pierwszy — od­
k ąd  na w łasnych rękach  w yniosłem  trum ienkę 
m ego dziecięcia do grobu, przezem nie w ykopa­
nego i zasypanego — puścity  m sie łzy  go rą­
ce Ja k a  to myśl ? pytasz się młody panie. Myś! 
prosta, do której i najznaczniejsi bogacze przy­
chodzą — w chwili zgonu, ja k  j a  żebrak  ljcliy- 
Cóż im zostanie z ich dóbr i kluczów , ja k  nie 
ten  sążeń ziemi, w k tó ry m , ich złożą do snu 
w iecznego ? Nic w ięcej ’m  nie pozostanie, ale 
też tego im nikt nie w ydrze, żaden wierzyciel, 
żaden sukcesor. OtOż i j a  będę k iedyś posiada­
czem, może już  pojutrze — . ale zaw sze dostanę 
przynajm niej ten sążeń ziemi nil w łasność po- 
m iertną. r Oto w łaśnie rozpatru je sie po pró­

żnych m iejscach, gdzie d la  mnie ta  posiadłość 
sążniow a przypadnie. I  w esoły czekam  tylko 
c iwili “ i„ ły  m i jjj oddadzą. P raw da, że tylko 
n a  lat trzydzieści, po których stare  groby usię* 
pyw ać muszą w razie potrzeby nowym — ale 
cóż rob ić? nie masz nic na  św iecie bez „a le“.

Inaczej opiew ały  Zwierzenia bogacza.
— Dziwi , "iebie, rzekł do mnie z uśmie­

chem, ta  w esołość na  bladem  mojem licu- l o ­
b ie uię św iat śm ieje ca ły  o tw arty : radość ei się

w ydaje  ca ła  w prom ieniach, a  smutek bez dna 
i granic. T ak  nie jest, ja k  to poznasz k iedyś, 
bo to rzecz nieunikniona dla człow ieka m yślą­
cego z uczuciem. Sm utkiem  nad smutki .jest, 
gdy się o siwym włosie p rz jjd z ie  do domu, a 
żadna istota nie w yskoczy na  pow itanie z o- 
tw artem i ram ionam i, nie rozweseH szczebiota­
niem  długich w ieczorów, gdy  ręk i nie uńciśnie 
dłoń przy jaciela, gdy nie m a d la  kogo p raco ­
wać, cierpieć, liczyć dnie i g o d z in y ! W szyscy 
moi pom arli! Groby tylko pozostały! Ale gdy  
w yjdę na te  mogiły, tu spocznę, tam kw iaty 
popraw ię, ówdzie w ianek zaw ieszę z kw iatów  
najśw ieższych , to  mi się zdaje, że siada  przy 
mnie żona, że z k ielichów  kw iatów  w yg ląda ją  
oczy dziecka, a  z konarów  w ychyla się dłoń 
przy jaciela. I  ca ła  ta  przeszłość, p iękna swemi 
rozkoszam i i cierpieniam i, sta je  przedem ną na 
jaw ie . I  zaa je  mi się, żem j  iko pień. którego 
k o rona  z  konaram  sięga w  św iat zaziemski.

— A o jc z y z n a ! pom yślałem  so b ie , a  ludz­
kość, a te miliony i tysiąc milionów rodzeń 
atw a ! Czyż tylko ci, co na iednem z nam i zro­
dzeni łożu, naszym i są  braćmi, godnym i naszej 
pracy, naszych c ie rp ie ń , radością obaw i n a ­
dziei l  Czyż my wszyscy, przodki i potomkowie, 
nic jes teśm " zarówno synam i W szechojea, spół- 
dziedzicam i Jego  syna, tem tylko różni, że je  
dm wcześniej, Irunzy później odpokutujem  czy­
ściec ziemi ? O egoiści 1 gdyby każdy  sta ra ł się 
p >zvskać jedno  serce obce. a  dzisiaj ju ż  zaw i­
tałby ra , na ziemi, o którym  m arzą w ieszcze i 
prorocy.

Z m arii przodkow ie }  Przj ja e ie le  i dzieci 
dopiero dopełn ia ją  człowieka. P rzez pierw szych 
staje on w nieskończonym _ łańcuchu przeszłości w 
promiemach św iatłości vdekuistej ; przez dzieci 
podaje rękę przyszłość, co przysuw a coraz b li­
żej zasłonięte sw oje oblicze. A le szczególnym , 
mowyyłowionvm urokiem po c iąg a  m ogiłka dzie­

cka. Z daje  się, że tego anioła naum yślnie p o ­
w ołał W szeehojciec, a b y  w ciężkich godzinach 
smutku widomie ulatał uad naszemu głow am i, a- 
by śp iew ał nam  we śnie i w spom nieniu na  ja ­
wie o tych rozkoszach, k tórych ucho ludzkie 
nie słyszało, oko nie widzi iło, a  k tó re  czeka ją  
tych, co w  w ierze i pokorze p rzechodzą  przez 
ognie ż y c ia : że je s t już ktoś, co przygotow ał 
przy tu łek  miru dis n rszycb  serc  pękających  i z 
zapaloną czeks pochodnią, by do teero p rzy tu li­
ska przeprow adzić przez ciem ności grobowe.

My wiemy że poza grobem  kończą sie c ie r­
pienia, że sz< zęsliw i ci, co ju ż  przeboleli naza- 
wsze. A je d n a k  żału jem y za  nimi, radzibyśray 
wsk.-z.isić ich do iaiszych cierpień  i  zawodów, 
do w alk  z w ia rą  i nadzieją! Któż odgadnie ta 
jem n iC r se rca  ! — My wiemy, że ci co n a s  kocha 
Ii za  życia, po śm ierci nienaw idzić nie m o g ą ;

iemy, że ei co stanęli w św iatłości n iebieskiej, 
już p rzebaczy ł, swoje krzyw dy, ponoszone na 
ziemi _\ jednak  z trw ogą przechodzim y koło 
trum ny i żegnam y się ja k  od złego, przechodząc 
o zm roku kuło cm entarza! To iuż nie tajem nica 
se rca  ludzkiego — ale pogaństw o jaw ne, n ie ­
wdzięczność — albo głos sum ienia.

Gdzie mistrz słowa, co op.sze W ielkie D z ia ­
dy, obecny dzień zaduszny p o lsk i?  Gdzie Kaul- 
bach. co w  rysunek  ujm ie ten obraz, niezm ierny 
ja k  dziesięć Wieków, ja k  m odlitw a bolu w ie lk ie ­
go narodu, ja k  je g o  w iara, nadzieja i miłość, 
ja k  dołem ca ła  ziemia, a w  około całk otchłań 
piekła czyśćca i ziemi — ja k  cała  przeszłość, 
terazuiejszość i przyszłość narodu, co zbyt sza 
now ał obce g ran ice  i w o ln o ść  obyw atela

Czyż po Jerem ich  nie następują n igdy  bar 
flarze, co ju ż  najw yżej stro ją struny, gdy  spie 
wać m ają  pieśń dożynków lub dumę o wielkim  
bohaterze dziejów zam ierzchłych ?

P łyną p o to k i łez, k rw i i m ien ia— czyż tyl-
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R zy m u , w iadom ości listowne są  sp rzeczne; j e ­
dne upew niają , że ju ż  na wiosnę d ru g a  b rygada 
opuści R z y m ; inne zaś , że i p ierw sza  jeszcze 
trzy  m iesiące poczeka. Rozkaz w ym arszu m iał 
bowiem  być tylko w ydany d la poparcia  rządu  
w łoskiego przy  w yborach , a te ra z , m ianow icie 
gdy Merode został usunięty, Napoleon I I I .  p rz e ­
dłużył term in w ym arszu o trzy m iesiące: D nia
29. z. m. m iał nuncjusz pap iezk i w P aryżu  ks. 
Chigi posłuchanie u cesarza.

Anglia. Pism a angielskie zajęte  głównie 
złożeniem  zwłok Palm erstona w opactw ie west- 
m inste rsk iem ; rów nocześnie odbyły  się w całym 
k ra ju  obchody żałobne. Z D ubiiua donoszą, że 
adw okat rządow y zażądał odroczenia procesu 
Fenianów  do* d. 27. bm., gdyż niepodobna p ie r­
wej się z nim uprzątnąć. A dw okatobżałow anych 
zaś podał skargę o ob-hodzenie się z nimi w 
więzieniu. Zdaniem  jego, obrona je s t niemoże- 
bną, jeźli nie będzie obżałowanym  pozwoloue 
porozum ieć się względem  ułożenia system u o- 
brony. Sędzia uchwalił, że dostatecznem  jest, 
gdy adw okatow i wolno się znosić z każdym  z 
osobna obżałowanym . W iadomo, że w począt­
kach ruchu feniaóskiego odbyła się rew izja  w 
d ru k arn i dziennika Irish People. W ydaw ca dzien­
n ika  podał skargę  przeciw  temu, i w yrok sądu 
w ypadnie niezaw odnie na korzyść w ydaw cy.

W ło ch y .  W ybory w ypadły  po m yśli rządu, 
gó rą  poszło stronnictw o um iarkow ane, mazzini- 
ści bardzo m ało , a u ltram ontante jeszcze  mniej 
będą mieli reprezentantów  w  parlam encie. Pe- 
pob, M inghetti, G aribaldi, Boggio, Cantu, D ’On- 
des, R eggio w ybrani zostali zno w u ; we F lo ren ­
cji w y b ra n i: R icasoli, Peruzzi, Rubieri, C ipriani, 
w A lessandrji R a ta z z i, w  Ankonie je n e ra ł Bi- 
xio. Izba  ta podobno ja k  i je j poprzedniczka, 
da się powodować rządow i. Ks. N apoleon z 
m ałżonką nie przybędzie do F lo ren c ji, a k ró ­
lestwo portugalscy  nie będą na otw arciu p a rla ­
mentu w łosk iego; p rzy jazd  ich naznaczony d j-  
piero n a  d. 10 b. m.

H iszpania. Między W łochami i H iszpanią 
toczą się uk łady  o zaw arcie  trak ta tu  handlowe- 
go.K rólow a dała w łoskiem u królew iczow i Am a­
deuszowi w ielką w stęgę orderu K arola III . Cho­
le ra  trz y m a ' się w M adrycie w jednej m ierze, 
ale w  Sew illi w ielka panu je  śm iertelność.

Szw ecja. W edług don iesień , nadeszłych z 
Sztokholmu na K openhagę , obaw iają się tam 
rozruchów  na  p rz y p a d e k , jeź li się nie uda re ­
form a parlam entu, a k rą ż ą  naw et pogłoski o 
konsygnow aniu w ojska w koszarach.

Rumunia. W edług  telegram u z B ukaresztu 
z dnia 28. z. m. został F loresko m ianow any p re ­
zesem rady  stanu.

Ameryka. D oniesienia z M eksyku, nadeszłe 
na Nowy J o r k , donoszą o w ybuchu pow stania 
w prow incjach S inaloa i~O ajaca "przeciw  cesa r­
stwu i o św ieżej znacznej klęsce legionu austry- 
jack iego . O ddział jeg o , złożony z 1.000 ludzi 
w yruszył z J a la p y  i P era ty , aby uderzyć z nie- 
nacka najuarystow sk iego  je n e ra ła  M atorue, miał 
je d n a k  sam  zostać pobity, i stracić  ca łą  sw oją 
a rty le rją  i 600 ludzi w jeńcach  C esarsko-m eksy- 
kański konzul w  Nowym  Jorku  zap rzecza  te ­
mu doniesieniu.

Od wydawnictwa.
Ogłaszamy prenumeratę na Ciazetę 

N a r o d o w ą :
Na dwa miesiące, t. j. od 1. listopada 

do końca grudnia 1865: 
z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  3  z lr .  2 0  ct. 
w  m ie jsc a  . 2  „ 5 0

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ied eń  d. 30. października.

’ (rt) Toczy się tu zacięta  w alka m iędzy mi­
nisterstw em  a k lik ą  w iedeńską, zasiloną autono- 
mistami styryjskim i. U padłe  znakom itości b iu­
rokratyczne, dziennikarze, finansiery konsolidują 
się coraz w ięcej, aby obalić m inisterstwo. A że 
najdrażliw szą stroną rządu są  finanse, w tak  o- 
p łakanym  stanie pozostaw ione przez poprzednich 
ministrów,' w ięc dziś głów nie z tej strony p row a­
dzi cięcia opozycja centralistyczna. D zisiaj mó­
wią, że m inister finansów, hr. Lariseh, podał 
się do dym isji. O statnie kroki gab inetu  austrja- 
ckicgo w F ran k fu rc ie , nowe stanow isko , k tó re  
za ją ł m inister sp raw  zew nętrznych wobec F ra n ­
cji, i nowe instrukcje, k tóre  w ysłać miano w 
spraw ie rzym skiej za baronem  Hubnerem , u tru­
dniły  mu zaw arcie pożyczki. W obec tego stanu 
rzeczy m inister finansów pragnie  się usunąć, nie 
m ogąc w yw rzeć w pływ u na zmianę polityki ze 
w nętrznej. Mówią, iż pożyczka już  praw ie  za ­
w artą  by ła  po 75 za 100. Obecnie nie m a po­
dobno widoku otrzym ać w ięcej niż 62 za 100. 
A gdyby jeszcze w ięcej w ik ła ł się stosunek Au- 
strji do F rancji, to subskrypcja m ogłaby jeszcze 
niepom yślniej w ypaść.

Z w czorajszego artykułu, umieszczonego w 
Const. Oesterr. Ztg., a kom unikow anego je j w ido­
cznie z m inisterstw a (artykuł ten podaliśm y w 
wczorajszym  P rz e g lą d z ie ; p. r.), możecie po­
w ziąć w yobrażen ie , ja k  obecnie przychylne 
je s t usposobienie m inistra stanu d la  Galicji P o­
tw ierdzają  to w szyscy Polacy, k tórzy  albo tu 
baw iąc, albo przybyw ając z kraju, z nim się sty­
kają . T rzeba  dodać, że um iarkow ane i oględne 
zachow anie się dziennikarstw a w Galicji bardzo 
ułatw ia m inistrowi politykę jeg o  wobec w pły­
wów i intryg, nieprzychylnych naszem u k ra jo ­
wi. Mogę w as zapew nić, że w pływ y te są  roz­
m aite i dosyć potężne. Centraliści radziby  obu­
dzić nieufność w k ra ju  d la  m in is te rs tw a ; biuro­
k rac ja , idąca z nimi ręk a  w  rękę, s ta ra  się o 
obudzenie znowu nieufności m inisterstw a ku P o ­
lakom. D odajm y do tego w pływ y m oskiew skie, 
które  podchw ytują każdy  niebaczny objaw  w 
G alicji, aby skłonić sfery wyższe do trak tow a­
nia  G alicji p rzy  zam ierzonej reo rgan izacji po 
m yśli i in teresie Moskwy. N aszą poryw czością 
i n ieostrożnością nie daw ajm y wrogom naszym  
środków  do szkodzenia nam, w chw ili tak  sta ­
nowczej d la  przyszłości kvaju, jak  je s t  obecna. 
Przypatrzm y się W ęgrom, co za zadziw iający 
instynkt polityczny kieru je  masami, ja k ie  g łę ­
bokie zrozum ienie chwili i zastosow anie się do 
niej w idać i u najgorętszych umysłów. A nasze 
położenie je s t  stokroć trudniejsze od w ęgier­
skiego Polacy, rozbici pod m oskiewskim  i p ru ­
skim  rządem , jeźli jeszcze  nie będą  umieli 
roztropnie ’ postępyw ać w G alic ji, gdzie j e ­
dynie m ogą w yrobić teraz d la swej narodo­
wości stanow isko korzystniejsze, to "naraziliby 
swą przyszłość jeszcze w ię c e j, na w ielką 
pociechę Moskwy. Pow strzym ać ekscentry- 
czność, a w dziennikarstw ie zastosow ać się ściśle 
do w ym agań obecnych, do stw orzonego w ypad­
kam i położenia, i w y zy sk ać je  o ile możności na 
korzyść organizacji krajow ej i zabezpieczenia 
narodow ości, oto jedyna, zbaw ienna dziś polityka.

Z radością  widzę, iż opinia publiczna i 
dziennikarstw o z m ałym  w yjątk iem  tą  drogą 
idzie, i d la  tego tuszę, że sejm owi pow iedzie się 
za zgodą korony i m inisterstw a położyć podw ali­
ny zbaw iennej d la  G alicji organizacji.

Paryż, dnia 28. października.
(k) P rzeciw nicy  cesarza p o g ląd a ją  ku Lon­

dynow i, kto obejm uje ster sp raw  zagranicznych 
Anglii, skoro Russel obejm ie ogólny ster rządu 
— ja k  gdyby dzisiaj by ła  choć je d n a  spraw a, 
któraby m ogła na serjo poróżnić g ab in e ty  An­
glii i F rancji, ja k  gdyby mógł w A nglii dzisiaj, 
wobec panującego] tam usposobienia, utrzym ać

się m inister n ieprzyjazny Francji. Z daje  się, że 
Russel nie będzie miał innego wyboru, ja k  zdać 
tekę spraw  zagranicznych w ręce C larendona, 
który ju ż  od kam panii krym skiej m iłą pozosta­
wił pam ięć w T u ilerjach . W  sferach urzędo­
wych w  Paryżu  spodziew ają się na  podstaw ie 
doniesień z W łoch o postępie w yborów , że R a­
tazzi albo otrzym a prezydenturę Izby niższej, a l ­
bo g ab in e tu ; na obu tych stanow iskach byłby on 
zarówno miłym N apoleonow i, do którego n a j­
gorliw szych zw olenników  się liczy. "■ i |

* W P aryżu , baw i p. H ubner, m ianow any dla 
Rzymu poseł austrjack i. Cel jeg o  pobytu nia 
je s t dokładnie wiadom y, a doniesienie la France, 
że następca p. B acha ma w ziąć udział w usiło­
w aniach F rancji, aby radę pap iezką nakłonić do 
p rze jednan ia  z W łochami, wzięto za żart, ja k  i 
w ogóle doniesienie półurzędow ej w iedeńskiej 
Debatty, że robi się już coś w spraw ie po jedna­
nia W łoch z A ustrją, napo tkało  na nieufność, i 
ogłoszono je  jak o  bąka, puszczonego d la  ug ła­
skan ia  giełdy. Ma tu przybyć w tych dniach 
i p. Bism ark.

L a  France w ystępuje przeciw  wnioskom o 
w ym arszu Francuzów  z M eksyku. P ow iada ona, 
że w tym w zględzie nie po trzeba żadnej nowej 
k o n w en c ji; spraw ę tę uregulow ała  już konw en­
cja  z dnia 10 . kw ietn ia  1864 r., w edług której 
w ojska fraccnzkie opuszczać m ogą M eksyk ty l­
ko w m iarę, ja k  je  cesarz potrafi zastąpić w ła- 
snem i w o jsk am i; a stanowczo w yruszą Francuzi 
z M eksyku dopiero , gdy zagw arantow ane będą 
zupełuie in te resa , które tam F ran c ję  pow ołały. 
Szkoda, że la France nie w yłuszeza tych in te re ­
sów ; czy ogran iczają  się one na tych żądaniach , 
postaw ionych niegdyś wraz z H iszpanią  Ju  
a re z o w i, czyli są  inne jeszcze  ja k ie  tajem ne. 
L a  France tw ierdzi, że jeż li skonsolidow anie się 
cesarstw a M eksykańskiego napotka na  trudności, 
to nie w postępow aniu Suanów Zjednoczonych 
będzie ich źródło. Z a m iesiąc zbierze się kon 
gres w ash ing tońsk i, i obaczym y w krótce, czy 
tw ierdzenie la France je s t  słusznem. 0  ile do-' 
chodzą wiadom ości z Nowego Jorku, Jank isy  
nie dopuszczą ani skonsolidow ania się cesarstw a: 
ani republiki, czekając, rychło M eksyk spadnie 
im ja k  T eksas do ręki.

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie w czorajsze było p ierw sze od 

kilku tygodni, na k tórem  nie obierano żadnej 
deputacji ani do N ajj. P ana, ani do m inistra 
Beierediego, an i do pana  nam iestnika, ani w 
spraw ie am nestyjnej, ani akcyzow ej, ani propi- 
nacyjncj. -

W ostatniej spraw ie depu tacja  już od jecha­
ła  do W iednia. Nie m ógł je j w praw dzie p rze­
wodniczyć pan burm istrz dla słabości zdrow ia— 
ale w ysłał pana  w ice-hurm istrza Y rabetza.

Poniew aż dr. Rajski, sp ra isp^Jaw ca nad 
projektem  statutu zasłabł na  katar, p rzeto  obra­
dy nad  tym  przedm iotem  nie m ogły się toczyć, 
i po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedze­
n ia R ada przysta ła  chętnie, aby  w ziąć pod roz­
biór inne drobne a zw łaszcza zaleg łe  spraw y.

Pan W i n i  a r z  referow ał o najem  ubikacji 
d la  łandw ójtow stw a ]3ciej dzielnicy, k tóre do­
tychczas pom ieszczone je s t pod 1. 409’/ ,  za ro ­
czny czynsz 150 złr., opłacanych od roku 1856 
jak o  pauszale. W łaściciele tej realności Onufry 
i Antoni Łodyńscy zażądali te raz  podw yższenia 
czynszu lub w yprow adzenia się. Poniew aż in n e­
go lokalu nie m ożna było wynaleźć, przeto sek­
cja wnosi o podw yżkę roczną 42 złr. 50 kr. i o 
kon trak t tylko n a  rok  jeden .

P an  P  f  e i f  e r  referow ał o w ydanie in 
strumfentu kaucyjnego na 500 złr. d la  m asj śp. 
Audykow skiego, byłego zarządcy  domu kalek  u 
św. Ł azarża.

Pan O r z e c l i o w i c z  referow ał u w ypłatę  
datku 300 złr. na odbudow anie k lasztoru  Bazy-, 
lianów w  Buczaczu. Gm iną Zborów  w ezw ała 
również o pomoc w odbudowaniu cerkw i spalo­

nej. Sekcja  nie w niosła nic co do tego ostatn ie­
go punktu ; p an  D ą b r o w s k i  jed n ak  zap ro ­
ponow ał, aby nie omylaó zaufania i dać p rzy ­
najm niej 100 złr. W szystkie te wnioski przyjęto; 
przyjęto  rów nież i uchwalono podziękow anie 
tutejszem u stow arzyszeniu strzeleckiem u za 787 
złr. 30 c . /  k tóre  z ostatniej loterji fantow ej i 
festynów  na strzelnicy, ofiarowane zostały na 
fundusz św. Ł azarza.

Ks. F o r m a n j u s z  zdaw ał spraw ę z n a s tę ­
pujących petyeyj : P. dr. W incenty Pol w dłuż- 
szem piśm ie prosi o upow ażnienie do pub li­
cznych w yk-adów  geografii handlow ej w sali 
radnej za stosownem w ynagrodzeniem  rocznem . 
O dczyty t e , połączone z okazam i "m uzealnem i 
za jęłyby  dw a kursa zim ow e, i byłyby  p rzezna­
czone dla subjektów  handlow ych, rękodzie ln i­
ków, uczni wszechnic^ i techniki. Z apisk i s te ­
nograficzne tych w ykładów  stanow iłyby książkę 
osobną, ja k ie j lite ra tu ra  nasza nie m a Na w sze­
chnicy Jag iellońsk iej w ykładał p. P. ten p rzed ­
m iot przez dw a lata , a  pod d. 17. paźd. 1864 
podał prośbę do W ydziału krajow ego o upowa­
żnienie do takich w ykładów  we L w o w ie , lecz 
dotąd nie otrzym ał żadnej odpowiedzi, hokeja  
Y: zastanow iw szy się nad tern, że przedm iot ta ­
ki nie da się z korzyścią w ykładać, bo suppo- 
uuje znajomość wielu innych um iejętuości jak o  
to, geografii w ogóle, historji, ekonomii itp ., cze­
go u naszej m łodzieży kupieckiej nie ma, wnosi 
odpow iedzieć panu W. P ., iż R ada nie może 
przyjąć obecnie jeg o  p ro p o zy c ji, lecz przy  or- 
gauizacji przyszłej szkoły handlow ej w ykład ten 
będzie uznany za odpow iedni, i R ada w tedy za- 
wezwie petenta. Pan D a r o w s k i  sprzeciw ił 
się motywom tego w niosku , lecz poparł go w 
konkluzji. R ada p rzy jęła .

Przyjęto dalej z podziękow aniem  150 egzem ­
p larzy  dzieła p. u. „Nauki m oralne d la  ludu“, 
k tóre p. profesor S tanisław  Sobieski ofiarował 
w dar e d la  bibliotek szkół m iejskich i do roz 
działu pom iędzy pilnych uczniów.

Hr. W iktorow i Ł ab ęd zk iem u , rodem  z Mo-) 
nasterzysk, lecz poddanem u m oskiewskiem u, k tó ­
ry  ma nadzieję uzyskać obyw atelstw o austrjackie, 
przyrzeczono przyjęcie do* gminy.

P. G ę b a r z e w s k i  wniósł im ieniem  s. HJ 
aby  1) p. Adamowi B ratkow sk iem u, przedsię­
biorcy ośw ietlenia naftowego na przedm ieściach 
dozwolić resztę wyznaczonej w kw ocie 1.500 
złr. kaucji — złożyć ratam i przez odciąganie z 
należytości po 50 złr. m iesięczn ie , począw szy od
1 . listopada b. r  ; 2) p rzyjąć do zatw ierdzającej 
w iadom ości w ypłatę 1.267 złr. 37 kr. za u rzą ­
dzenie ogrzew alni sikaw ek. — Przyjęto.

Prośbie szkoły panieńskiej B enedyktynek o r­
m iańskich, nadesłanej przez konsystorza i nam ie­
stnictw o, o system izowanie stróża i urządzenie 
k las parale lnych  z powoda nadzw yczajnego prze-, 
pełn ien ia  — odm ówiono, poniew aż miasto stara  
się o urządzenie w łasnych szkół panieńskich po 
przedm ieściam i - it,śsst- A ntoniego i św. ip u y , i 
zapobiega tyrn sposobem  przepełn ien iu , .A po- 
w tóre na  szkołę orm iańską nie m a żadnego 
w pływu, przeto kosztów ponosić nie może.

N akoniee referow ał p. S I a s k  i co do trak  
tu uchw alonej już  daw niej drogi przez Nowy 
Św iat do dw orca kolei żelaznej. T rak t p ierw o­
tnie w ytknięty napotkał przy skupie gruntów  na 
nieprzezw yciężone trudności. Dwóch w łaścicieli 
żądało za odstąpienie m ałych kaw ałków  gruntu 
20.000 złr. Zm ianą kierunku od domu O pa­
trzności na praw o przez kam eralny plac składu 
solnego do gościńca gródeckiego m ożna koszt 
w yknpna gruntów  zredukow ać na 4.000 złr. nie 
spełna, — ja k  się przekonano z rozpoczętych 
już p e r tra k ta c y j, i zyskać t o , że droga ta  bę 
dzie prow adzić do obu dw orców  kolei : czernio-’ 
w ieckiej i krakow skiej rów n o cześn ie ; tow arzy­
stwo bowiem  kolei czerniow ieckiej buduje swój 
osobny dw orzec (tak  zwane Adm inistrationsge- 
baude) w okolicy teraźniejszych m agazynów  
dw orca kolei Iw ow sko-krakow skiej. Rada przy­
ję ła  proponowany kierunek, odrzucając wnioski 
odraczające pp. D ym eta i D ąbrow skiego, którzy

ko d la zroszenia pól, obcą zasianych ręką  ? Cia­
ła  bohaterów , znój m ęczenników, ja d  sykofan- 
tów, ezyż to tylko nawóz pod obce zachcianki? 
T e c ia ła  i dusze, na  podobieństwo Boga, ja k  
w szelkie inne stw orzone, ezyż m ają tylko służyć 
za przyszłe objekta experym entu dla doktorów 
sztuki dyplom atycznej ? T a  glina, tak  w yborna 
do wzniosłych tumów, nadobnych wil i futorów, 
czyż na w ieki ma być paloną  w płom ieniach 
sw ojskiej sosny na m ury w ięzień?

O ptaszyno, co szczebiocesz ostatn ią p iosn­
kę tegoroczną na nagim  konarze, czemuż tobą 
nie je s t  ten, któremu jak o  panu oddane te niwy 
i lasy, i góry  i w o d y , by m ógł spokojnie ście­
lić dla sw ego potom stwa gniazdo i śp iew ając 
chw ałę N ajw yższego dom ierzać żywota ?...

Z smętnym jesiennym  szumem nagich g a łę ­
zi rozlega się szmer modlitw. Od kopca do ko­
p ca  snują się ze łzą  w oku i rzew nością w du­
szy grona i pojedyńcze postacie. Tu i ówdzie, 
na  całym  cm entarzu m igają  ku posępnem u nie­
bu listopadow em u lam py, ja k  w esołe oczy dzieci.

Ojczyzno, jakżeś ty  w ielka! T y  coś w 
dniach T w ojej chwały, z orlego 'i gniazda roz­
rosła  się ledw ie od B ursztynow ego morza do 
D unaju i od zachodnich słupów  B olesław a po 
banie K rem linu: dzisiaj połam i w dow iej szaty
objęłaś św iat — łzam i i tęsknotą osierociałyeh 
synów, ich kijem  tułaczym  i kajdanam i, przytu 
liskam i i m o g iłam i!

N a w schodniem  niebie zaśw ieciła  kw oczka... 
odw alają się groby... i ja k  na morzu fala po 
fali przysuw a się i uderza o brzegi, od lat tysiąca 
grzebane w ychy la ją  się z mogił postacie. I  tych, co 
? Lechem  zakładali gniazdo polskiem u ptakow i, 
i tych co z Psiego  F e la ,  i K irchholmu i Klu- 
szyna, i z p 0d W iednia i B a ru , k tórych rysy  
tylko w yobraźnia nam  podaje  albo p łó tn o — co­
raz  bliżsi — aż oto i ci, których n i e d a w n i e -

szcze do se rca  cisnęła m a tk a , kochanka, śród 
w rzaw y boju skinieniem  głow y w itał i żegnał 
tow arzysz, trzym ając  ręce u lufy. Ci spoczyw a­
j ą  na ojców ziemi, i z tęsknem  w ejrzeniem  ku 
czterem* św iata p o g ląd a ją  stronom , oczekując 
tow arzyszy. Tam  oto ruszył się pod lodem sy- 
birskim  kopiec na puszczy — ten k o p ie c , to 
ślad, że przechodziła tam tędy k araw an a  piesza, 
do drągów  przykuta, i zam iast p a rą  lub końmi, 
unoszona knutem  kozaka i w ichrćm  z a m ie c i! 
Na przeciw nym  końcu ziemi, podnoszą się w o­
dy w zalanych kopalniach australskich . Z mo- 
nasteru  czernic... tam  od serc, re lig ii caryzm u 
p o św ięconych , iuiłościwsze były  głód i chłosta, 
i w yzw oliły dziew icę p o lsk ą , że przynajm niej 
w ten dzień może ulecieć ja k  b iały  gołąb i za ­
pukać do narzeczonego. O ,  a  ta  m atka, ja k  
ciało o uciętych rękach  i nogach, w iędnąca -  
cóż się uśm iecha, cóż krzyczy radośnie  i w ycią­
ga  dłonie ? To je j dzieci l e c ą , poszarpane n ie ­
gdyś spisam i żołclactwa. I znowu minie dni trzysta  
sześćdziesiąt i k ilka, nim się pow tórzy ta  scena 
upragn iona, jeśli serce ludzkie doczekać się je j 
zdoła. A tam  i ojciec i m a tk a , i syny i córki, 
narzeczeni i narzeczone , i część w ydarta  j e ­
szcze z kolebki — całe gn iazdo , mój Boże! I 
od Saw anny, i od piram id, i z Domingu, z A l­
g ieru  i z nad  brzegów  G angesu, z ojczyzny 
T e lia  i G ireja, z Auzonii i od B erezyny! A le ­
cą spiesznie, ja k  nie lecą żóraw ie, gdy  w raca ją  
na wiosnę; a lecą tłum nie, a biali ze krw i i 
cierpień — byle tę jed n e  noc w roku spojrzeć 
na ojczyste n iw y ! Bo iluż to z nich dane było, 
z ostatniego ojczystej ziemi kopca uchw ycić 
g rudkę, by p rzy jaciel pościelił j ą  pod głow ę do 
ostatecznego sp o czy n k u !

To część jed n a  obrazu.... P a trząc  n a  ten 
dwór, te oficyny folw arczne, te strzechy, te  izby 
w arstatow e, któżby sądził, że z nich s ięg a ją  n i­
ci m odlitw  po ostatnie k rańce  ziemi? Weź glob 
ziem ski do ręki, i obejdź z nim od dw orów  aż

do war.statów, a ręce rodziców , rodzeństw a, przy­
jac ió ł poznaczą cały  glob znakam i, że tam mo­
giły  ukochanych, i cały  glob będzie jednym  
cm entarzem  - -  polskim . O, pytaj śm iało ; może 
ze łzą, z okropnie tłum ionem  w estchnieniem  ja ­
ko-ludzie, a le  śmiało jak o  w yznaw cy Pańscy, 
odpow iedzą krew ui i przyjaciele, co tam  ponio­
sło tych m ogił ofiary — śm ielej niż H om er o- 
pisyw ał zgon A chillesa, śm iało ja k  T asso  śp ie ­
wał dzieje T ankreda , Kam oens Luizjadę. — Ile 
to lat nie łam ali się z nam i opłatkiem , nie dzie­
lili święconem, nie w idzieli swoich św ieżych 
braci i wnuków, u obcych w rót żebrali gdyśm y 
do stołów  zasiadali w eselnych, nie mogli zam ­
knąć oczu rodzicom, usłyszeć ich b łogosław ień­
stwa, ani dostać gałązk i barw inku na m o g iłę !

To dzień jedności n a sz e j! My rozerw ani na 
klasy, a w  k lasach  na ko terje  i kliki, wobec 
dnia  zadusznego stajem y w um arłych i żywych 
jak o  naród jednolity . To dzień jed en  w roku — 
jeszcze  nie dostaje trzystu sześćdziesięciu i k il­
ku. Ileż trzeba jeszcze czasu, ile cierpień , aby­
śmy cały  rok  byli ja k  w ten dzień je d e n ?  Czyż 
w tedy dopiero zaw ita ta  pora, gdy od Dźwiny 
do W arty  w szystkie padną krzyże polskiej w ia ­
ry, i ostatn ie polskie dziecię pójdzie do grobu ? 
Z apytajm y si?, i odpowiedzm y sobie i słowem i 
czynem — bo dzisiaj nas liczą na m iliony, za 
lat dziesięć może tylko będą liczyć na  krocie, 
za drugie tyle już  na ty s ią c e , aż i postaw ią 
krzyż u Częstochowy z identycznym  napisem  1 
„Tu b y ła  “

Cmentarze byw ają  pom nikam i dziejowemi. 
Gdzież może być lepszy kom entarz do dziejów 
A ustrji konstytucyjnej, ja k  ów obelisk w W ie­
dniu, w ystaw iony na  cześć poległych w marcu 
1848 roku, a którem u zabroniono dać napis ? A 
nasz cm entarz Ł y czak o w sk i! Mamy tam  pomniki 
arcyciekaw e. Śp. stany restau row ały  przed  15 
laty  pom nik dla hrab i, Niemca co był p rzed  laty  50

jed en  rok  nam iestnikiem  G alic ji, restaurow ały  z 
funduszów krajow ych. Sp. oktrojow ana z 1849 r. 
rad a  m iejska odnow iła pom nik dla śp. p. radcy  
nam iestnictw a, Cortuma. . Kto był pan Cortum ? 
W sław ił się jednym  p ro jek tem : wniósł on u rz ą ­
du, aby  w szystkie nazw y polskie m iejsc i rodzin 
przerobić na  niem ieckie: C zartoryscy m ieli się
zwać Teufelsw iihlam i, Lubom irscy L iebfriedam i 
i td. N ieopodal od tych pom ników zieleni się m ogiła 
podpułkow nika Podhorodeńskiego i sterczy krzyż 
dębow y. «

Nie na  dnie i la ta  liczy się życie ludzi i 
narodów . Jed n a  chw ila, ukończenia szkół, zam ęz- 
cia, wzniosłego lub podłego uczynku, śm ierć , 
je d n a  wojna, bitw a, książka lub je d n a  oda ^rr- 
to słupy, po których się liczą okresy  tego ży-. 
cia, podczas gdy całe  la ta  id ą  w rachunek  jak . 
nieskończenie drobne ułam ki. Od chwili, kiedy 
u m ogiły podpułkow nika po długich latach za ­
intonowano dw ie słynne po świe.eie p ie ś n i, do 
postaw ienia krzyża  dębow ego — ja k a  to p rze­
strzeń ruin i nowych gm achów nadziei, uczuć i 
m y ś li! A od czasu gdy  w ydźwignięto krzyż, 
spełniło  się dzieło, na k tóre  czekały  w ieki od 
k ró la  ch ło p k ó w : w yzw olenia w łościan na  re sz ­
cie ziem polskich. Iluż to pozostało z tych, co 
tam śpiew ali, iluż to n icpog inęło  z w znoszących 
ów krzyż ! Od Częstochowy do K am czatki po­
c iągnęły  się całe  sznury m ogił i w ięzień -r- ale 
z tych mogił i w ięzień urosła wolność ludu. Od 
W arty  do Suły  rozciągnął krzyż swoje ram io­
na; porąbali go w rogi w iary, z a p a lili’ zeń po­
lana i pożegli nim kato lick ie m iasta i sioła, 
dw ory i kościoły, — ale  przy  płom ieniach tego 
pożarn rozgorzały  tem  silniej piersi w iarą  oj­
ców —r i póki ta  w ia ra  goreć będzię w duszy 

i sercu , w ystarczy polskich lasów i polskiego 
w apna do odbudow ania k iedyś m iast i siół, dwo­
rów i przybytków  Pańskich,
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fadzili rozpatrzyć się jeszcze  w pozycji p rzy ­
szłego dw orca, i podiug tego obierać k ierunek 
drogi m iejskiej.

Posiedzenie zam knięto przed  9. godziną.

K r o n i k a .  [
.■■■ * W--*" “

— K o m ite t p rz e d w y n o rc z y -  Przypum inam y wy­
borcom, że dziś o godzinie, 5tej odbędzie się w sali ra ­
dnej trzecie  walne zgrom adzenie kom itetu przedw ybor­
czego.

L eszek hrab. B orkow ski ma, jak. się dowiadujemy, 
zabrać g łos na dzisiejszem posiedzenin.

— W  N ow ym  S ą c z n  odbyło się 25. paźdz. posie­
dzenie przedw yborcze z ko ła  w iększych w łaścicieli; j a ­
ko kandydata  postawiono zgodnie A genora hr. Gołu- 
chowslciego, o którego odnośnej odpowiedzi donosili­
śmy w czo ra j, Edw arda hr. Stadnickiego i F ranciszka 
T rzecieskiego , ku ra to ra  tow arzystw a wzajemnych ube- 
spieczeń od ognia.

N um er 78 D zienn ika L ite ra ck ieg o  wyszedł 
pod redakcję Ju ljusza  S tarkla. Na czele tego numeru 
zuajdujem y pożegnanie się pana Jan a  D obnzaóskiego, 
dotychczasowego wydawcy i redak to ra  z dotychcząso-* 
wymi C zytelnikam i, i odezwę ; nowych wydawców t«p. 
K arola C ieszew skiego i Ju ljusza S tarkla. Podajem y jo 
do w iadomości naszych C zyteln ików :
«— „Od roku  1852 brałem  udział w współpraco w met wie 
Dziennika Literackiego, a od roku 1654 zajmowałem się 
jego  redakcję. - Rozm aite losy przeDywało to p ism o, 
przez la t wiele jedyne literackie w Galicji. Przetrw ało 
jednak  w szystkie przeciwności i doczekało się w iększej 
swobody druku. Ale w r. 1862 objąłem redakcję dru­
giego pism a, dziennika politycznego, Gazety Narodowej, 
a gdy Gazeta zaczęła codziennie w ychodzić , pomimo 
usilnej p racy nie mogłem podołać redakcji 2ch dzienni­
ków. Życzenia m e g o , aby zdać dalsze kierownictw o 
Dziennika Literackiego na odpowiednich tem u zadaniu li­
teratów , nie mogłem wypełnić w burzliwym roku 1863, 
ani w nieszczęsnym 1864, gdyż w pierwszym roku p i­
sarze p rzestali p is a ć , a w drugim  po większej części 
mimowolnie rozprószyli się lub byli uwięzieni.

‘'T e raz  dopiero nastała  możność oddania w ydaw ni­
ctwa i kierow nictw a Dziennika Literackiego w ręce dwóch 
pisarzów , o których mam przekonanie, iż temu zadaniu 
Podołają. J a  zaś będę się mógł oddać wyłącznie reda­
kcji Gazety Narodowej, w chwili, gdy dziennikarstw u po­
litycznem u przypada w udziele podwójna czynnojćw^ 
zapowiedzianej reorganizacji Kraju i państwa.

• Żegnam się z dotychczasowym i czytelnikam i _
Dziennika Literacku:jc. polecając im zarazem n o w y c h  jego  
Wydawców i kierowników. Jako  pisarze utalentowani 
1 w yłącznie poświęcający się zawodowi literackiem u, 
*dołają oni rozwinąć to  pismo i postaw ił je  na tern 
stanowisku, jakie  zajmować powinno w dziennikarstw ie 
polakiem . dan Dobrzański.

„Obejmując po pann J .  Dobrzańskim  wydawnictwo i 
redakcję Dziennika Literackiego, przyjm ujem y na siebie 
trudny obowiązek. Dziennik Literacki położył nie małe 
zasługi około narodowej lite ra tu ry . Publiczność polska 
różnych prow ineyj rozizuceni po całym śiyiecie pisarze 
polscy, grom adzili się około niego, jako  literackiego 
ogniska, zkąd się rozchodziło owe zbawienne ciepło na­
rodow ego ży c ia , które, po utracie bytu politycznego,

tak  wymownio św iadczy o niespożytych siłach n a ro d u ; 
przez długi czas przypom inał on publiczności polskiej 
je j obyw atelskie obow iązki, oprow adzał ją  po św iątyni 
dziejów ojczystych, zachęcał do w ytrw ałego rozszerza 
nia i podnoszenia ośw iaty. Postaw ić na pow rót Dziennik 
Literacki na tem zaszczytnem stanowisku, zrobić z niego 
znowu ognisko dla polskich pisarzy, a publiczność tro ­
skliw ym  doborem przedm iotów obznajaouać z ojczystą 
i zagraniczną lite ra tu rą  — będzie uaszem najszczerszem 
usiłowaniem . Nie zatajam y sobie, iż me jedną trudność 
będziem j mieli ua tej drodze do zwalczenia, a przede 
wszystkiem  pozyskać sobie żyw szj udział pisarzów  i 
p u b lic z n o ś c im a m y  jednak nadzieją, ^ e j j n g ą r ^ j  p u ­
bliczność podeprą słabe siły nasze.

Karol CieszewsKi. Juljitsz Btarket.
Treść tego nr.: W ychowanie elem entarne w Szwaj- 

carji, przez M ieczysława D zikow skiego. — 2 więzienia 
w roku 1863, napisał N ie-D ante.— Przed laty. Powieść 
ukraińska, napisał Paulin S tachurski (dokończenie) 
Flisacj', napisał J .  K. T ursk i. —- Krzemieniec i jego 
okolice. (U stęp z przygotow anej do druku drugiej czę­
ści „W ołynia", przez Tadeusza Jerzego Steckiego).
Z nauk przyrodniczych: Ogniki Heleny, napisał Juljusz 
kStarkel. — Recenzje: W iersz na rocznicę zgonu T ade­
usza Kościuszki, przez Teofila L enartow icza, P r^i- 
wodnik.

— Mszu p o lsk a  u OO. D o m in lita n ó w , odpraw ia­
na, ja k  to donosiliśm y świeżo, —1 co drugą niedzielę 
lub św ięto na intencję Tow arzystw a czynnej miłości 
bliźniego od godz. '/ ,!6  ziana"“— w p a d ła  ubiegłej n ie­
dzieli prześlicznie. W spaniałe chóry z oratorjum  p. J .  F . 
Guniewicza „Nad rzekami Babylonu“, wykonane przez 
amatorów przy akom paniam encie fisharmoniki, tudzież 
inne pieśni tegoż Jcom pozytorą, odznaczające się p ra ­
wdziwie relig ijno  - kościelnym stylem, nadaw ały całe­
mu nabożeństwu cechę tak  uroczystą, jak a  się nie 
zdarza już przy szumnych mszach now oczesnego w y­

nalazku. Podziękow anie należy się. przedew szystkiem  
szanownym amatorom, tudzież p. G uniew iczow i, który 
m istrzow ską ręką gra  na Hsiiarmonicc — a nakoniec 
p Ludwikowi Stefaniemu, k tóregę staraniom  zaw dzię­
czać,m am y urządzenie tej mszy. ■_ ^

_  G odziny n rzęd o w e ces. kr, nam iestnictw a we 
Lwowie tudzież urzędów pow iatow ych w całym o k rę ­
gu administracyjnym lw ow skim  od 1, listopada br. po­
cząwszy ustanowione od godz. 8. zrana do 3 popoł., tak 
jak  i w krakow skim  okręgu administracyjnym.

P o ża ry .D n ia  27. paźdz- zgorzała w Łące w po­
w ie c ie  sądeckim  stodoła dw orska wraz z krescencją. 
Stodoła by ła  przez w łaściciela w T ow arzystw ie krajo- 
wem zaś zboże przez dzierżawcę starozakonnego w 
T ow arzystw ie zagranieznem  zabezpieczone. Tegoż dnia 
spalił się budynek dw orski w G ołąbkow icach, zabez­
pieczony w T ow arzystw ie krajow em .

Ostatnie wiadomości.
K om isja dla kontroli długów  państw a ma 

temi dniam i odbyć posiedzenie. O przebiegu 
je j spraw y donosi Presse, iż 'w ręczyła ona m in i­
s te r s tw u  m em oiandum , o k reśla jące  je j  stanow i­
sko zmienioncL wobec m anifestu w rześniowego. 
M emorandum to zaw ierało  o św iadczen ie ,“  iż 
członkowie komisji, przekazanej sobie od Rady

państw a funkcji nie m ogą prow adzić, skoro R a ­
da państw a je s t  zasuspendow aną. Oczekiwano 
odpowiedzi ze strony m inisterstw a. Tym czasem  
prezes komisji, książę O olloredo,' otrzym ał zna­
ne pismo odręczne od N. Pana, i tym sposobem 
kw estja  w eszła w inny okres, w jak im  się obe­
cnie znajduje. ■ - - -  - — <■■>„ ..

Politikai Hetilap organ barona ihótYOS podaje 
z go rącą  konkom itacją program  prof. un iw ersy­
tetu K autza , kandydującego w m ieście : Rabie 
Um iarkowaniem  dorów nuje on program ow i Eó- 
tvosa, ale przew aża go jasnością. P rzytaczam y 
z niego dosłownie jeden  ustęp : „Zew nętrzna po­
lityka handlow a i cłowa, środki kom unikacyjne, 
dotykające m onarchię jak o  całość łą c z n ą , wa 
runki budżetu p a ń s tw a , rozkład  znaczniejszych 
podatków  nieregularnych, p rzekształcenie mono-, 
połów, dług państw a i stojące z nim w związku 
operacje k red y to w e , wszystko to są spraw y, 
względem których przy jść możemy d o -p o ro z u ­
m ienia tylko na podstaw ie wspólnego zetknięcia 
i w spólnej narady. Gdyż tylko tym sposobem 
m ożna się spodziewać, że się pow iedzie ugoaa 
pokojowa naszych interesów , ze m aterjalne wa- 
ltinki życia m onarchii, będą zabezpieczone sto­
sow nym  sposobem, że utw orzy się w ydatna li­
nia dem arkacyjna pom iędzy finansami krajow e- 
mi a  państw ow em i, k tó rą  będzie można ściśle 
utrzym ać". *

Z P aryża  te legrafu ją  30. z. m.: M arszałek 
sejmowy hr. Rothkirch został dziś pow ołany do 
W ied n ia ; ma objąć nam iestnictw o w  Pradze.

T rzydzieści gmin z okolic Tobiczow a na 
M orawii udzieliło m inistrow i, hr. Belcrediem u, 
równie też i jeg o  bratu hr. Eugeniuszowi B elcredie 
m u ‘^  honorowe praw o obyw atelstw a. U eputa- 
cja, k tó ra  m inistrowi stanu ma złożyć dyplom  
honorowego obyw atelstw a m iasta P rag i, sk łada  
się z burm istrza, dr. Bełskiego i radnych m ia­
sta Pstrosza i dr. Braunera. ‘m n  ~ -■ - r~7

W kancelarji siedm iogrodzkiej m ają  się od-

K siążę N apoleon miał w pew nym  liście w y­
razić sw oje przekonanie, że je d y n ą  m ożebność 
odzyskania W enecji stanow i polepszenie finan­
sów włoskich.

Z F rankfurtu  te leg rafu ją  30go z. m.: D ziś 
k siążęta  z Kassel, D arm stad t i Nassau zjechali 
się do Hanau, celem pom ów ienia o polityce.

Z .P aryża  te leg rafu ją  dn ia  30. zm.: P ow sta­
nie a lg iersk ie  wzmaga się. M ac-M ahon odw lekł 
dla tego sw oją podróż do P a ry ża  i posłał tylko 
swego ad ju tań ta  pułkow nika F av re . — Fould 
zagroził podaniem  się do dym isji, je ż li budżet 
w ojenny nie będzie zredukow any o 12 m ilionów. 
N a S ew arda  notę w zględem  M eksyku odpow ie­
dział Drouin bez zwłoki bardzo grzecznie. W czo­
ra jsza  R ada m inistrów  postanow iła ja k  n a jp rę d ­
sze w ycofanie w ojsk francuzkich z M eksyku.

Głos wolny w ydaw any w  L o n d y n ie , organ 
dem okratyczny, p rzestał wychodzić. Lecz „Nowe 
stow arzyszenie dem okratyczne11 czyni nowe p rzy ­
gotow ania w Paryżu, do w ydaw ania innego pisma.

R ada narodow a szw ajcarska przy ję ła  na po­
siedzeniu z d. 26, pażdź., którego przedm iotem  
b y ła  rew izja ustaw y zw iązkow ej §. 44, z redago­
w any przez osobną kom isję, zaw iera jący  orze­
czenia w zględem  wolności w yznania w iększością, 
g ran iczącą praw ie z jednom yślnością. Artykuł 
ten 44 b rz m i: „W olność w yznania je s t  n ie tykal­
ną. Z powodu w yznania sw ej w iary  nie można 
nikogo ograniczać w  jeg o  obyw atelskich i po li­
tycznych praw acb . W olne odpraw ianie nabożeń­
stwa zabezpieczone je s t  uznanym wyznaniom
chrześcijańskim, jak o  też w g ran icach  obyczaj­
ności i publicznego porządku także każdem u in­
nemu stow arzyszeniu religijnem u w całym  obrę 
bie związkowym. Kantonom ja k  i Zw iązkow i zo­
staw ia się w ybór stosownych środków  w celu u- 
trzym ania publicznego porządku i spokoju m ię­
dzy jwyznaniam i i stow arzyszeniam i relig ijnem i." 

Z K onstantynopola nadchodzi wiadomość, 
_ że Sir H enry  Bulw er, do n iedaw na reprezentan t

bywać narady  nad  k o n ces jam i, któreby m iały  J A nglii p rzy  W. Porcie, postanow ił na zawsze
zadanie Rumunów zniewolić do przychylniejszej 
dla W ęgrów polityki. W naradach  tych i w ęgier­
ski ■ kanclerz nadw orny L bierze udział. I N ato­
m iast donosi P. H imock  o. schadzkach  Rumunów 
w B lasendorf u arcybiskupa S terk i Sułutza, i w 
A lbajulia u A ksentego Sevp.ru, gdzie miano po­
stanowić nie brać udziału w sejm ie kołoszw ar 
skim. O rgana rum uńskie je d n a k  nie donoszą nic 
o takiem  postanow ieniu.

W W iedniu aresztow ano temi dniam i fa łsze­
rzy  i rozdaw aczy fałszyw ych orderów . Do spó ł­
ki należy jeden  urzędnik od kolei żelaznej i 
jak iś  doktor, dekorow any rzeczyw istym  m edalem  
zasługi i k ilku iunem i orderam i.

Dow iadujem y się w łaśn ie , że sądy  wszy 
stkie w Galicji otrzym ały zlecenie, aby w yrobi­
ły  w ja k  najkrótszym  czasie w szystkie restan- 
cje ,tak  iżby p rzy  zaprow adzeniu nowej organizacji 

-sądow niczej, m ogły przejść,bezzw łocznie*do niej.
Kolmsche Ztg. z dnia 30. październ ika u trzy­

m uje, że A ustrja m niej obstaje przy  umowie 
lutowej, aniżeli sprzy ja  bezpośredniem u przy­
łączeniu księztw  N adelbiańskicb dej Prus, pon ie­
waż ITusy dałyby  w ynagrodzenie.

zam ieszkać w K onstanrynopolu. Mówią naw et, 
że dyplom ata ten, znany z swej ekscentryczno- 
ści, zam yśla w stąpić w służbę sułtana, i p rzy ­
ją ć  w yznanie Islam u.

Uwięzienie ks. biskupa Rzew uskiego w W ar­
szaw ie stało się dnia 27. z. m. o godzinie 4tej 
rano, poczem  jia ty ch m iast go wywieziono. Mó­
wią, że stało  się to bez w iedzy B erga  (?), j e ­
dynie  na rozkaz C zerkaskiego, dyrek to ra  kom i­
sji spl-aw w ew nętrznych i duchownych, który 
otrzym ał na to upow ażnienie w prost z P e te rs­
burga. To pew na, że Czerkaski często dojm ował 
ks. Rzewuskiemu. N a k ilka  dni przed rzeczo­
nym w ypadkiem  przyszło pom iędzy nimi do 
wyrzutów. Czerkaski obwinił go*, iż zapom ina 
o sw ych obow iązkach, na co ks. Rzew uski m iał 
odrzec : „Słusznie pan masz, bo gdybym  pełn ił 
swe obowiązki ja k  należy , . n ie mógłbym spo­
kojnie patrzeć na pogw ałcenie kościoła, jak ie  
się tu dzieje." Jednocześnie z uwięzieniem  ks. 
Rzew uskiego p rzetrząśn ięto  kościół św. Boro 
meusza i ka ted rę  św  Ja n a  —- lecz nic nie zna- 
leziono. ]  •  .w  i  « t i

G osp odarstw o, p rzem ysł i 
handel.

(PB. )  7j Ja ry c z o w a  października.
,  ' Cewnikach ręcznych wynalazku Adolfa Jelenek,

" w odpowiedzi na korespondencję z pod Prze- 
uroi-ska w Gaz. Nar. z dnia 20. października.)

W artykule  moim z dnia 17. paździer­
nika powiedziałem, że jeszcze na wiosnę 
kilka sztuk tych siewników w handlu pana 
w ernera kupiłem , i wypróbowawszy takow e 
Podczas wiośnianych i jesiennych zasiewów 
zaleciłem jako  narzędzie praktyczue.

Szauewny korespondent z pod Prze 
w orska robi mię uważnym w swoim a rty ­
kule, że zachwalając jak ieś narzędzie nale­
ży być ostrożnym, i przytem  tak  stano­
wczo zaprzecza użyteczności tych maszynek, 

zdaw ałoby się, że je  daleko dokładniej 
wypróbował jak  ja, o czem jednakowo wąt 
pić muszę, gdyż przy pierwszem n a p e łn ię  
niu siew nika nasieniem, w iedziałby, że nie 
“ ale 5 garncy w sobie mieści. Wnoszę 
więc z tego, że szanowny korespondent 
8am przy siejbie nie był, tylko polegając 
na pzyjemś sprawozdaniu sądzi, że już ina- 
c*®j być nie może. J a  zaś sam zająłem się 
robieniem różnych prób, i ażeby przekonać', 
’<e nie postąpiłem  sobie nieostrożnie, spisn- 

hi, jak im  sposobem one odbyw ały się, i 
na każdą przez szanownego korespondenta 
Uczynioną kw estję pod różnemi warunkami 
odpowiadam.
. P ierw sza moja siejba była jarej psze­

nicy do zasiania jednego m orga potrze­
bowałem w przecięciu pół godziny — na­
sienia w ychodziło w przecięciu około 27 
garncy na jeden morg. W kilka dni później 
siałem koniczynę, do zasiania 8 morgów i 
600 sążni potrzebowałem czasu 3J/ ,  godziny, 
nasienia koniczyny wysiałem 17 garncy. 
Przy sianiu pszenicy podniosłem  zasówkę
0 7 y  p rzy sianiu koniczyny podniósłem  o 
2 '/j karbu. Pszenica zeszła gęsto  i regu lar­
nie, koniczyna przez posuebę zeszła tylko 
w jednvm  kaw ałku, gdzie rola jeszcze tro ­
chę wilgoci miała, i tak gęsto i regularnie, 
że nic do życzenia nie pozostawało, na wyż­
szych miejscach zeszła dopiero po zbiorach
1 je s t tak ą  ja k  wszędzie, gdzie rękam i sia- 
nd. Od tego  czasu sieje się u mnie tylko 
tem i siewm kam i i zawsze ten sam stosunek 
czasu wypada, ja k  wyżej powiedziano, i ę  
próbę wykonałem sam swują w łasną ręką,
co dowodzi, że siejba tem. s i e w n i k a m i  nie
je s t uciążliwą. Obecnym przy tem był ™ ny 
Donicht, proboszcz i dziekan r . 1- tutejszy, 
i ten zaświadczyć może.

Gdy więc dwóch ludzi, siewacz i po ­
m ocnik S$ W stanie w przeciągu półgodzi­
ny m org jeden zasiać, w ypada na jednego 
człow ieka jedna godzina do zasiania mor 
ga» a  ponieważ sianie tym  siew nikiem  nie 
u trudza tak  ja k  sianie ręką, i do tego  w pa­
rę minut, podczas nabierania nasienia odpo­
c z y w a ć  musi, przeto siewacz tym siew ni­
kiem je s t  w stanie cały dzień byc zajętym  
i najmniej 10 morgów dziennie : to regu ­
larnie zasiać, przy tem należy 1 to  uw zglę­
dnić, że gdy dw a siew niki sieją, dosyć j e ­
dnego pom ocnika. Siewacz rękam i tyle me 
w ydoła. ponieważ wiadomo je s t  powszeeb- 
nip, że gdy siewacz rekam i 5 do 6 morgów 
pbsieje, (Jal»ze sianie najhaniebniej odbywa,

i z tej to  przyczyny nawet sa okolice, gdzi 
siewacz zwykle ty lko do południa sianiem 
bywa zajętym . To je s t dostateczny dowód, 
że sianie tem i siewnikami zaoszczędza ro ­
botnika, a ponieważ w ątpliw ości niem a, że 
siewniki regularniej nasienie rozrzucają, jau 
ręką. a zatem zaoszczędza i nasienia.

Na drugą kw estję. że siewacz nie za 
wsze równo chodzi i  równo korbą obiacac 
może, odpowiadam, że w ł a ś n i e  przy siewni- 
kacb tych z tej przyczyny żaden błąd po 
wstać nie może, pryncypalna bowiem zasa 
da zapewne szan. korespondentow i nie znana 
jest ta , „ażeby siewacz ża każdym krokiem
J, «  t y k .

szedł, bę-
bą wyrzuca zawsze pewną i tą  samą ilość
ziarna wiec gdy bedzie prędzej 
dzle prędzej obracan a zatem w,ęcej ziarna 
wyrzucał, a jeżeli mi kto zarzuci, ze nasi 
ludzie nie łatwo dadzą się tego nauczyc, to 
odpowiem, że najłatw iej każden pojm uje w 
momencie, i wykonuje w tak t obroty naj­
doskonalej. * *

T rzecia kwestja: czyli nierówność pola 
nie robi różn icy? przyznaję, że do góry 
siejąc pada ziarno trochę gęściej, przyczy­
na tego naturalna, bo siewacz do góry idąc, 
trochę krótsze kroki robić musi. Pytain 
wszakże, czyli siewacz rękam i do góry idąc 
i dźwigając w iększą ilość nasienia, nie ro ­
bi krótszyeh kroków ^ i czyli je s t on w sta­
nie wyrównać tę diferencją nabieraniem 
mniejszej ilości ziarna do garści ? n ig d y ! 
A jednakow o przy sianiu tem i siewnikami 
można i na to  poradzić, ktoby chciał być 
tak  akuratnym . Na uboczach w iększych i 
długich, gdzie są zagony, można obraeho- 
wać wiele garncy nasienia wyszło na zagon 
w dół idąc, potem spuściw szy zasówki o •/, 
albo % karbu, zasiać zagon do góry idąc, 
potem porównawszy te dwie ilości wysianego 
nasienia okaże się, czyli zasówkę trzeba 
popraw ić, lub nie. Zapewne że siewniki kon­
ne Schmytha szerokorzucające, łyżeczkowe 
są nierównie lepsze, chociaż kto na to  tak  
uważał jak  ja , ten sie p rzekonał, że także 
do góry siejąc nie tafc równo ziarno rzuca­
ją  jak  na płaszczyźnie, a to  z tej przyczy­
ny, że koń do góry  więcej uporem idąc, 
za każdym krokiem  szarpie maszynę, — to 
szarpnięcie nie w ielkie wprawdzie,* jedna­
kowo ziarno spływ ające po desce, zrzuca 
przedwcześnie w gęściejszych warstwach — 
podczas, gdy na płaszczyźnie maszyna jak  
płynie.

Czw arta kw estja ; c z y l i  można te sie- 
wmki podczas w iatru używ ać?

.Odpowiadam . Lekki w iatr nie robi ża­
dnej różnicy w sianiu, przy  m ocniejszym 
zaś wietrze z boku ziarno leci dalej a za­
tem rzadziej wprawdzie z kraju , jednako­
wo można i w takim w ypadku siad regu ­
larnie. trzym ając się regn iy  jm silniej­
szy w iatr z boku, tem więcej sie powinny 
poły zasiewu pokryw ać." I tak  : przy zu­
pełnej ciszy, powinieu się zasiew od‘4 - 6  
stóp szeroko pokryć, przy lekkim  w ietrze 
od 6—8 s tó p , dalej od 8 —lo  stóp. i tak  
stopniując przychodzi się aż do bardzo sil­
nego wiatru, gdzie już dw a razy jedno na 
drugie siać potrzeba, ponieważ nasienie pę­
dzone przez w iatr, leci więcej jak 30 k ro ­
ków, a  zatem rzadko pada, tąur zasiew dwa 
razy przedsięw zięty być musi.

Z w iatrem  i przeciwko w iatru zaś sie­

jąc , jeżeli takow y w zdłuż.'zagonów  wieje, 
nie ma miejsca pow yższa reguła co do po­
kryw ania się poi czyli boków,” ale za to na 
końce potrzeba uważać , ponieważ z w ia­
trem  dochodząc do końca zagonu o 30 
lub więcej kroków  oddalonego, już ziarno 
za granice leci; przeciwko zaś w iatru, ziar­
no na przedzie pada w tyle. W takim w y­
padku końce się popraw iają ręka lub sir 
wnikiem.. Podczas siln eg o ' w iatru w po­
przek zagonów, nie radzę siać z w iatrem : 
daleko lepiej w ypadnie siew wzdłuż zago 
nów, tylko należy jak powiedziałem dwa 
razy ,siac. na jednem miejscu- P rzy  drugiej 
siejbie, tj. popraw ce, można cokolw iek za­
suwki opuścić, by za gęsto nie było. Z re­
sztą je s t zawsze jakiś dozorca przy siejbie, 
ten powinien po Ieżącem ziarnie uważać, 
gdzie jak iej popraw ki potrzeba, to  jest tak  
widoczne , że ohybąby byl nowicjusz, lub 
patrzał, k tórędy gaw rony latają, by tem 
zarządzić nie* potrafił.

•bstatnla kw estja o polu, jW którym 
gońów nie ma.

i W  takim  polu idzie dozorca jednym, a 
pomocnik, k tóry  podnosi nasienie dnroiin 
bokiem .' Jeden robi ślady gdzie nasienie 
krajno spada, a drugi uważa czyli nasienie 
spadające pokryw a dobrze kraj zasianego 
zagonu, od tego drugiego bierze siewacz 
dyrekcję i idzie ciągle w równom oddale­
niu. l  ak samo postępuje się i ua zagonach, 
chcąc mieć zasiew bardzo regularny, «ulyż 
zasiew siewnikiem więcej jak zao-on’ zabie­
ra. Tak siałem koniczynę i kreczke, i cza­
su przeto nie m itreżyłem .

Nie mogę i ja  pow iedzieć, żebym nie 
popełniał w sianiu błędów, i t a k : siejąc 
koniczynę, nie uważałem że sie w niei znaj­
dują ziarnka jęczmienia, te  ziarnka staw ały 
mi w poprzek otw oru i tam ow ały w ylo t,— 
nasienie wiec koniczyny powinno być zu­
pełnie czyste. Podczas w ielkiego w iatru 
siałem z wiatrem i przeciwko w iatru w p o ­
przek zagonów, porobiłem ważkie skazy 
czyli w ypusty, może być, że cza*sem za g ę ­
sto, czasem za rzadko siatom , locz przy­
szedłem dziś do tej pewności, że na wiosn-e 
na roli, jeszcze mającej wilgoć, zaoszczędzić 
można piąte lub szóste ziarno ; na roli su­
chej, 6te lub 7me ziarno. Pod zimę siejąc 
zaś przy wilgoci miernej 7me luliBińe. przy 
posusze najmniej 9te lub W te ziarno bez­
piecznie zaoszczędza się, siejąc tym sie­
wnikiem.

Podobne instrukcje dawszy dozorcy, który 
z siewaczami chodzi, można być pewnym, 
że siejba pod każdym warunkiem dobrze 
wypadnie, w przeciwnym razie pow iedział­
bym, że mu nietylko oliwy, k tó rą  zaw sze 
przy siejbie mieć musi, ale i oleju b rako­
wało.

Z e  Z b o ro w a  30. października. W  han­
dlu zbożowym stagnacja u n a s ; n ik t dię o 
ziarno ani nie spy ta ; chociaż praw dę mó­
wiąc , nie ma co i sprzedawać.  ̂ Gorzelnie 
jeszcze nie puszczone. Na ostatnim  we śro- 
ide jarm arku  zborowskim płacono żyta ko­
rzec po 4 z ł r . ; ow sa, z s  k tórym  najw ięcej 
jeszcze je s t popytu 1.60, jęczm ienia 3.20, 
hrzeczki 6 .40 , rozumie się w szystko na 
m iatę po 9 garucy ewierć. Oziminy tak  pó­
źne i wczesne w yglądają bardzo pięknie. 
L iche jednak są siejby starym  ziarnem , en-

lobiiw ie zawcześne siane , gdyż siejbe ro z ­
poczęto już koło 15. sierpn ia ; otóż rz*adkie 
wschody te okry ła  gorczyca zupełnie , a 
gnijąc pod śniegiem , wielkiej nabawi szko­
dy samo zboze na w iosnę. Żydzi u tysku ją  
na brak popytu za płótnami, miodem i w o­
skiem, mając w tych stronach wielką ilość 
tych .przedmiotów, a osobliw ie półsetców . 
Inwentarze nabiałowe zagrożone. Funt m ię­
sa w Zborowie 9 c t . , rozumie się ja łow i- 
ezego i ze starych krów. Konie robocze 
również jj|a ocaw y liraKU paszy bardzo 
tanie.
“  i  Pogoda sprzyja dosyć do orki , dla te ­
go też w ielkie przestrzenie w szędzie pozie- 
Jjlono.— —  "

K om ite t u u s tr ja c k i  d la  w y s ta w y  
p u iy z k ie j .  k tórego protektorem  m ianow a­
ny areyksiąże Karol L udw ik , a prezyden­
tem lir. W ickenburg , zastępcą zaś tegoż 
radca nadw orny Adam B urg bedzie sie na­
zyw ał: K. K. usterręichisches Central-Comiiefitr 
die Agricultur-Kunst und f Industrie-Austellung zu 
Pańs, i ma sw oją siedzibę w W iedniu. 
Członkami jego m ianow an i: z porek i m i­
nisterstw a handlu dr. Henr. W ilh. R abst i 
radca sekcyjny Parm en tier; z poręki mini­
sterstw a s ta n u : prof. dr. R udolf B itelber- 
ger i kura to r muzeum austr. Ferd . Fried- 
la n d ; z póręki m inisterstw a sk a rb u : radca 
ministerjalny Jó ze f Sommer; reprezentantem  
kancelarji nadw. w ęgierskiej E rnest Buja- 
novics, kancelarji siedm iogrodzkiej Dyme- 
ter M oldowan. kancel. chorw acko-sław oń- 
skiej K restic . Tudzież pp. Bauer Jan , czł. 
izby handl.; bar. Antoni DoblhofT-Dier, czł. 
tow . agr. w W iedniu, dr. Edw. Falb jako  
referenr kom itetu : dr. Adalb. F u c h s , sekr. 
tow . ag r. w W iedniu; Antoni H arpke, czł. 
wied. izby h an d l.; Jó ze f H ieser , czł, tow 
p rzem ysł.; Otto bar. Hingenau, prof. i rad- 
-ca górniczy; dr. Em il H orn ig , czł. tow . 
p rzem ysł.: Józef R eckenschuss . czł. izby 
h an d l.; dr. A ntoni S zró te r, prof. i sek re­
tarz akad. umięjetn. w W iedniu; dr. Ferd- 
Stamm; Franc. W ertheim, wicepr. izby han­
dlowej; Maurycy bar. W odianer, w łaściciel 
dóbr i b ank ie r; R udolf h r. W rbna , człou. 
wied. tow. agr. i K arol Zimmermanu, wice­
prezes niż. austr. tow p rzem ysł. ”

W krajach koronuych pow staną kom i­
tety  filialne.

T e le g ra fo w a n y  k u rs  w iedeńsk i,
z dnią_3L jjażdziernika

Oblig. długu państ. ó°/0 za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5°/. za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .................................
Akcje banu nar. za 1000 gl. . .

„ T ow arzyst. kred . na 2QP gl. 
Londyn 10 fnt, szterlingów  .
D ukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 gl. w. a .....................

W . A.
zł. I c.
63
69
85

773
162
107

5
106

40
40
25
00
10
30
23
50

P rz y je c h a li do L w ow a dn . 3o. p a ź ­
d z ie rn ik a . Pp. hr. W odzieki Kaz, z (>le­
jowa, Bottuschan Jed . z Rom unestie, W y- 
kow ski - Józef z Suszczyna, Baum garten 
Aleks, z Petersburga, G noiński A leks, z 
Danilcza, Kruzanowicz M aks. z U toropa 
Smalawski F eliks z Uherzec, Zulauf Ju l. z 
Szczerca.

W j je r l i a l i  z e  L w o w a  dn iu  30. p a ź ­
d z ie rn ik a . Pp. h r. S tadnicki Stan. do Pol­
ski. A gte Mik. K rzy. do Brodów, Hormu- 
zaki Eud. do W iednia, B ako de H ette K, 
do M anasterzysk, B orkow ski A leks, do Za­
leszczyk małych, C zajkow ski Michał do 
Żyrawy, M eloachowski Alf. do Oleksiniec, 
P ieńczykow ski Józef do W ybranów ki, P o­
lański T adeusz do S try ja , Zagórski Stanisł. 
do Lipicy.

W iedeń 30. październ ika .

5%  M etaliki na wal. austr. .
-„7 Pożyczki naród. . . ■

'  „ M etaliki aa  m. k . . .
„ Obi. ind. niż. austr. . ,
V r r, w ęgierskie .

„ „ chor. i bank ,
n » i, galicyjskie. • •y „ bukow ińskie. .

„ „ siedm iogr. . .

A kcje baniiów  i p rze m y słu .
Banku naród, austr....................

„ ang lo-austr.....................
Zakładu kredytow ego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej.....................
ezerniowiec z wpł. 50% . ,

P ożyczk i lo te ry jn e .
Losy pożyczki z r. 1839 .

* 1854 .
„ 1860 .

* ! „ 1864 .
jn „ najnow. z n  1864

kredytow e «" . .
■n k s . E sterhazego .
p, ks. Salm . . . .

hr. P a lfy .—. . . 
k s. K lary . . .’
h r. St. Genois. 
m asta Budy . • 
k s . W indischgratz 
hr. W aldstein . • 
hr. Kegleyicb - 1 • 
Rudolfa . . . •

K ursa zagran iczne .
(3-miesiączne).

Augsb. 100 złr. nr. . . .
F rankf. n. M. 100 . . .
Hamb. 100 m ark...................
Londyn 100 fnt, . . . .  
Paryż 100. frank. . . . .

W arsznw a 30. paźd zio r.
Półim perjały . . . .  rui 
L isty  zastaw ne 111. ok. „

?• ; „ kupon. »
Akcje kol. żel. w ar.-w ied. „ 

j „ „ „ w ar.-bydg. „

P ary ż  30. październ ika  .1
Renta 3*/, .  ........................

*

Płacą Żądają
zł. [ c. zł. | c.
60 70 ~6Ó 80
69 40 69 50
65 35 65 45
82 uO 83 00
69 75 70 35
72 00 72 55
69 75 70 25
68 nO 69 00
66 00 06 70

1
773, 00 774 00
70 75 71 25

161 20 161 30
163 30 163 50
181 00 181 25

73 00 74 00

137 00 138 00
79 50 80 00
84 70 84 80
75 90 76 00
74 50 75 00

115 50 116 00
00 00 66 00
26 00 26 00
21 50 22 00
21 50 22 00
21 50 22 00
22 50 23 50
16 00 17 00
16 00 17 00
12 00 12 50
11 25 11 75

89 70 89 80
89 80 89 90
80 80 81 25

107 35 107 45
42 70 42 75

00 00 00 00
00 00 00 00
12 47 00 00
77 75 78 00
72 75 72 75

i |  68 )2C 1 00 |oQ.



GAZETA NARODOWA z dnia 1. listopada 1865.

Ktoby sobie życzył dać bydło na zimówlę, 
niech się zgłosj osobiście lub też lis to ­

wnie d o  T eo lila  ,łlrozow skl?s;o  w  Me 
d eu lce .rh , w  o b w o d z ie  san ib o rik iin .

aU
BC13 „

i iCLNrswe
t%cB
S*oM O 
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;C &Ł- >

P recz ze s iw izn ą !
M E L A N O G E N E .
W yborna ty nk tu ra  do włosów przy­
gotow ana przez p . O ic a u fn ia re  w 
Paryżu . W jednej chwili zmienia si­
we wlosv na g łow ie i na brodzie, i 
nadaje im kolor naturalny ja k  się po ­
doba bez żadnego niebezpieczeństw a 
dla ciała. Farba ta  bez wonna jest 
skuteczniejszą pad w szelkie tego  ro­
dzaju preparaty .

Cena flakoniku 3 złr. 60 cnt., za 
opakow anie 20 cnt.

D ostać można we Lwowie w a- 
pfece p. Z ygm unta  H uckera pod 
sreb rna m  o r te m . 1169 1 -

UWIADOMIENIE
o d zierżaw ie.

Dobra Horodnica z przy- 
leg-fościapii W oje wpdziń- 
ce, Sękow ce i Jezierzy-
j jD r ,  leżące na Podolu austrjackiem  w ob- 

łw ćl, wodzie C zortkow skini w odłegło 
ńci jednej mili od m iasta Husiatyna, Oho- 
rostkow n i murowanej drogi, składające się 
z dwóch folwarków i trzech ludnych wsi i 
przysió łka, mające 1367 morgów 402 □  są ­
żni ornych gruntów , sadów i ogrodów wy­
bornej podolskiej z ie m i: 137 morgów 800 
sążni kw adr, łąk  i pastw isk , gorzelnię mó- 
row auą dobrze urządzoną na 140 w iader co­
dziennego zac ie ru , do której z blizkiego 
lasu dodana będzie potrzebna ilość drzewa 
opałow ego, $wa wodne młyny o siedmiu 
kam ieniach, z których jeden przy gorzelni, 
dwa rybne staw y w szystk ie potrzebne do 
gospodarstw a budynki, stajnię murowaną 
przy  gorzelni na 140 opasowych wołów, 
dwie młocamie i dom mieszkalny murów:*, 
ny o p iętrze, obszerny, w ygodny i ozdo­
bny. a>i*na lat kilka o d .25. m arca 1866 ro ­
ku do wydzierżaw ienia. Życzący sobie wejść 
w ttn  interes, zechcą się zgłosić pod  na­
stępującym  adresem U a w l a ś t i c i m  d ó b r  
l i ó r o d n lc y ,  w Jab ło n o w ie  w  obw odzie  
(  zo rtk o w sk im , o s ta tn ia  p o cz ta  k o p e - 
czyuce . 1168 1—8

W zywam pana A ,  Z .  w Z toeiowm  do n l s i c i .n l .  
• > i naleźytaści w ;.r i«cląg j dni s z e ś c i u  w razi* 
p rzeo irn -m  tm uzzonym b^dfl jego  naiw isko i 
charakter padać do publiczne] w iadom ości 

Lwów dnia 31. października 1865.
1170 1—1___ .4. .1. P ią tk o w s k i.

200.000 guldenów w srebrze
główna wygrana, tudziei inne eyg anj złr. 
PIO OOjł. ,»0 OOO, 80.1100,2 > OOo. 20000, 
ILOOfR 12 01)0:. 10.01)0 I ł. d.: ogółem 

* 14.811 wygranych w tum ie

Milion i 909.630 guldenów,
która to auma bezwarunkowo wylosowana być
m usi. pray ciągn ien iu  zato iooem  i gwerantb  
w in em  praez rzgd w olnego m iasta Frankfur­

tu o, H
najnowszego losowania pieniężnego.

To losow anie premiów może tern w ięcej 
byó każdemu p jleoon e, gdyż podaje aajwlę- 
ksre korzyści najlepszy gwarancję ze strony 
rzędu który prowadzenie losowania objęt i l i ­
sty e .ą g i-e ń  bezpłatn ie rozżala

Urzędowe 1 itr  c ięgn ien la  jsL otet wygrana 
rozseła uczestnikom  bank zaraz po eięgnianiu .

P oczą tek  c iągnien iu  32 lis topada  
'/ ,  losu oryginalnego na to  ciągnienie 
kosztuje l ‘/j złr. w. a. y ,  losn oryginal­
nego 3 złr. w. a. >/, los oryginalny 6 
złr. w. a. 1115 6—10

Łaskawe alacenia, a dołęoaeniam  go>ówai 
uprasza l>ę przelatać ryehto I wproat do g łó ­
wnego akladu pod adresem :

Mor tz  H am burger 
Triertscher pieta nr. 9 
In Frankfurt am K ain . |

m— a— — ------ — ■ —
dy skutkiem  tegorocznego nieurodzaju 

a wiać się należy, iż w iększa część 
właścicieli ziemskich , z braku paszy *do 

przezim ow ania inwentarza potrzebnej, przy 
muszoną będzie takow y za bezcen pozby 
wać, uwiadamiam niniejszem, iż nabywszy 
właśnie niedawno m ajętność Solinę w ob 
wodzie sanockim a ńieposiadając do tego 
czasn o dpowiedniego inw entarza, mógłbym 
obcego bydła do ł>0 sztuk na zimowle 

przyjąć.
0  warunkach można się dowiedzieć w 

Solinie, obwodzie sanockim, ostatnia poczta 
L isko. 1147 3—3

E rnst K ronenfeldc
właściciel Soliny.

L. 21.402

Obwieszczenie.
Celem w ydaierża w ienia  

m iojskirgo p raw a propina- 
cyjnogo w yszyn k u  na tery- 
torjmn dw orca kolei że la ­
znej K arola  landwika w e
L w o w i e  nu czas od 1. stycznia do koń­
ca grudnia 1866 odbędzie si.ą w biórze III.
departam entu mag istratu  dlii a 13. Ii-
stopada b. r. licytacja  przez 
op ieczętow ane deklaracje,
które wspomnianego dnia do godziny 12tej 
w południe przyjmowane będą.

Cena w yw ołan ia  czyn ­
szu dzierżaw nego w yn osi
1603 złr. wacijum 332 z łr wal. uuati. 
Inne w arunki licytacyjne przejrzarnr być 
mogą w rzeczonem biórze. 1146 2—3 

M agistrat kr. stoł. m iasta 
Lwów dnia 22. października 1865.

5 1

Za 2 złr. a. w.
wygrać można

ćwierć miliona gotówki,
czego jeszcze nigdy nie Dywało ! 

N a Prom esy z roku 1864, cią­
gnienie 1. grudnia 1865, główne 
wygrane 250 000, 25.000, 15.000,
1125 10.000 i t. d. 2—3

Te Promesy sprzedaje
Fryderyk Schubuth

w rynltu

W  kom isie księgam i

J . M IL IK O W Ś E IE G O
we Lw ow ie, 

wyszedł i je s t  do nabycia po w szy­
stk ich  księgarn iach

Poradnik lekarski
w chorobach w enerycznych podług 
najnow szych badań i doświadęęęń.

medycyny, napisał 
1135 Dr. Med. '  2 -3

Maksymilian Kartach
Cena egzem plaria 1 złr, w. a

A  j 4s >

• KAROL SCHUBUTH >
We Lwowie, p rzy  ulicy K rakowskiej pod 1. 150, k.

otrzymał świeży, znaczny transpoi t ^

H E R B A T Y  C H IŃ S K IE J , v
ze zbioru wiosennego w najlepszych rodzajach, i poleca szczególnie Szanownej /W  

Publiczności-now o sprowadzone sorty

Diamond-Tea i Pecco Diamond-Tea, ^
k tóre  t  okoliczności wystaw y londyńskiej z Chin tamże nadesłane, powszechne .

3  złr. w. a. / w
znalazły uznanie 

I fu n t llin m o m l T .-n (czysto czarna)
1 fa n t  1 'ec ro  D im n o iid -T ea  (z kw iatem ) • 4

inne sorty  od 1.20, 1.60, 2, 2.50, 3, 4, 5 do 6 złr. w. a. za funt.
JR erb o tit w  p ro szk u  (w ysiew ki z herbat) 1 złr, w, a, za funt.

Również utrzym uje w wielkim wyborze i poleca
i s B i o s z e  z  g u m y  e l a s t y c z n e j
1114 3—6 a m e rt k a ń s k ie . lip sk i*  I w iedeńsk ie  .

rWykłe do obcasików i z guziczkam i.

&

Na” zasiewy zimowe
poleca , npiiany W ŚZrlkls g a tu n k i jarZY U , 
1094 -  litsion ro ln ic zy ch , tndzl.i C—7 
»*czep ow ocow e w nallżlacbatnlajezych ga- 
MukMb i J-latnl. •(semplarse — d« rm u la­
ck ie  o lb r  y m ił szp arag i 3 -le tn ie . — h»r- 
Icm sk if cybnlki k w ia to w e  po iia łtań iiyoh  

- ooaióh.

Karol Neumann,
pl w M irlaeki nr. 361 w a I w  owi >

Najlepszy i najpewniejszy
środek od bolu zębów,

k tó ry  po użyciu najw iększy ból uśm ie­
rza i tylko pow ierzchow nie się używ a.

G łów ny skład je s t U LUDWIKA EBEN - 
BERGEKA, aptekarza we Lwowie przy ulicy 
D ekasterjalnej. Pomniejsze sk łady mają.: we 
Lwowie pp. Brun i Boziewicz, w Glinianach 
tleln] ap t., w Jaw orow ie Lachotyiea^żkit.rW 
Mościskach Szalboth apt., w Rajłzleahowh? 
Jaśkiew icz ap t., w Rzeszowie .Schaitet i sp., 
w 8tan,sław ow ie Stccher apt., w Zaleiśaezy- 
knch Kuib-ębski. 1051 6—8

Gena w e Lwowie 1 złr., z p rzesełką 
pocztow ą 1 złr. 5 cnt. w. a.

T J  4% BONkOł lTZA we Lwewie
jest do sprzedania

do przedstawiania obrazów mglistych
o 4 1/ ,  calowych soczew kach, “Ł O O  m t u k  bardzo udatnych o b ra ­
zów pom iędzy tem i J L i S  w * * " w r t Ł  przepysznych g ier kojorów, oraz 

Ł ó  w ,  d L o  ■ *  K-d- * 9 jako
t o : stćd, płótno, lampy i t. p. w najlepszym  stanie i

u h  1  « ? * -  ■ »  •* :-
N a frankow ane i m arką opatrzone zapytania daje się odpowiedź natychm iast.
10000 azt. świeżo nadesłanych najnowszych obrazów

. i  . „ „ „ . „ „ i ,  na p a p ie rz e  i s z k le  od * S O  AUł  « - -  za •  • * “StereOSKOpOWyCn ar.-B ■■ począw szy aż do 3 0

Najnowsze binokle teatralne, perspektywy m a r y ­
narskie i połowę, dalekowidze, okulary form 2 .e 

Termometry zacierowe, kąpielowe i pokojow e,
manometry i barometry na drzew ie, tudzież bardzo poszukiw ane

METALOWE BAROMETRY PODRÓŻNE
od 18 do 35 i 150 złr., służą zarazem  do m ierzaoia głębokości kopalń  i w y­
sokości g ó r, wag' i wodne, przyrządy do rysowania, 
miary łokciow e, instrumenta pomiarowe dla geom etrów.
. i . • „  . od 50 cnt. począw szy, tudzież towa-Alblliny na karty VVlZyt0 we r y  galan tery jne ze skóry i d rzew a

C j n J / n  ze skóry św ińskiej z popręgam i, s trz — *------- J :
u^(iy 7 tręzlą i w ę d z id łe m  od 2 4  do

strzemionami i rzemieniami, derki, 
35 złr. 1160 2—4

O
O
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\% TU |. K I M A I J S T  s

w W iedniu g
C. k. w ył. uprzyw . |

f a b r y k a  m a s z y n  i PRZYRZĄ­
DÓW do GASZENIA OGNIA.

(r.ilożona . d r. 1823) po leen .
'  ih .iw h i wszelkich gatunków.
S ik aw k i I p o m py  ogrodow e. *  
H ydro fo ry  ożyli d o sla rczn rzc  w ody. 
Dompy Ktmlzieuiie na różne glębokoąęi. 
p o m p y  do kjiżdcgo zastosow ania. 
*Voz.v do hkrapianiA  o 4 i 2 kołacli. 
K iszki z konopi, skóry  lub kauczuku. 
K ońw v do  g.-iszcnła ognia z konopi. 
Skory lub kauczuku.
4 iite p rz y rz ą d y  do g a s z e n i». ognia.

g S p  K atalogi ilustrow ane prze.se 
lam pocztą bezpłatnie. 1145 2—12

na w ypłat w formie tow arzystw  gry, po bardzo zniżonej cenie.

Promesy na losy z roku 1864 na ciągnienie 
nastąpić mające dnia 1. grudnia r. b.

sprzedaje podpisany taniej ja k  wszędzie, tudzież nowe losy rządo­
w e na loterje dobroczynności po 3 złr., w kantorze wekmarskiffi

JA K Ó B A  S T R O H ,
ulica w yższa K arola Ludw ika Nr. 311 m.

P rzy  ostatnieni ciągnieniu  1. października losów kredytow ych 
wygrano na los u mnie kupiony 20.000 złr., k tó ra  to w ygrana 
zaraz w gotów ce w ypłaconą została.

W kantorze w yżej wym ienionym  załatw iają  się w szelk ie  trans­
akcje  w obligacjach rządowych, pryw atnych, jako też  w  akcjach 
pod najkorzystniejszem i w arunkam i 1118 $—2

ojfjgYsew oimosoY t».3  ijlsossni

UWIADOMIENIE.
Niniejszem mnmy zaszczyt J .  Wel. \VtV. PP . w laścieielów dóbr ziemskich obyw atetów  
miasta Lwowa i w szystkich miast innych, kupców, przemysłowców i w szystk ich  m ie­
szkańców kraju naszego razem — zawiadomić, iż z dniem 1. listopada f. b.* otw orzym y 

(liśm y) tu ta j pod urzedow nie protokołow ana lirma

DOM KOMISOWY
B R A C I J U N O S Z Ó W  P IA S K O W S K IC H ,

którego prócz wszelkich zleceń głów ną czynnością bodzie:
K upno  i sp rzedaż  w sze lk ich  p ro d u k tó w  i w yrobów  k ra jo w y c h  — dóbr ziemskich 
udzielnych części i pojedynczych folwarków w kraju  i zagranioą położonych, lealności 
m iejskich, w iejskich i t. p . -  papierów  publicznych i efektów* — a& hypotekotonych i 
wywalczonych sum, — wszelkich wyrobów (tow arów ) zagranicznych; — umieszczanie 
kapitałów , załatw ianie pożyczek na hypoteki tabularne lub zastawne, tóbo i bez tako­
wych, eskom ptow anie dobrych wekslów i t. p. — w ypłacając za gotow y tow ar bądź to  

zaraz gotów ką, lub ndzielając znaczną zaliczkę.
Otwierając ten nasz dom kom isow y z szczerą i uczciwa cfjeęia li ty lko  służenia 

krajow i, t . j . ,  by naszym ziomkom w yzyskiwanym  ciągle przez swych* propinatorów  fa­
ktorów  i obcych spekulantów  umożebnić pod najlepszemi i najdogodniejszem i Warunkami 
produkta i wyroby spieniężać, mamy nadzieję, że szczerze a poczciwie dobra pragnący 
wesprą nas zaufaniem. t ł

■ Nabyte doświadczenie w tej gałęzi przem ysłow ości dozwala nam przy zawiazaniu 
w tym celu stosunków  na w szystkich punktach kraju  i zagranica lię  spodziew*ać iż 
przez sumienne .wykonanie powierzonych zleceń zadowolnimy i* odpowiemy wszelkim 
życzeniom.

Z szacunkiem

Wojciech Junosza Piaskowski & Bracia.
Lwów dnia 29. października 1865.

Bióro tego  dom u kom isow ego , ja k o te ż  A gencja i lu c n sso  w e  L w ow ie  nnrf
n r .  5.3 m . (w Audreolego kam ienicy) 1— 2

SKŁAD FUTER 4
K A R O L A  A R M A T Y b A  J

we Lwowie, przy ulicy Halickiej naprzeciw' kościoła katedralnego pod 1. 239.
otw orzył na CZA S K R O T K I w  p aź d z ie rn ik a  1965 &

F I L I Ę  w C Z E R N I O W C A C H
w  Hotelu pod „Czarnym Orłem“ I piątro Nr. 3.

F ilia  ta zaopatrzona jest w znakom ity wybór wszelkiego rodzaju tutor tak  w 
skórach jako  też i wyrobionych w gotowe paleto ty , szuby, płaszcze mezkie, nod- 

^  szycia pod damskie burnusy, rękaw ki, kołnierze i t, d. *
p J T  U l ia  ta przyjmuje także wszelkie o b s ta lu n k i , k tóre bedą jak  aaiou iL  

k tu n ln ie j  wykonywane. ‘ L
Ceny zaś stosow nie do dobroci towarów sa tak w  , I f r n L u v .  i. i .u  

w e  L w o w ie  równie n iz k le . .  i ‘ K  f k

1

BANDEl PAPIERÓW
J. J A S K Ó L S K I E G O

tografowanych, olejnych, jakoteż odciskA>w olejnych z dzieł najsł^^nnieiszTch malarzy eu 
ropejskich, ram złoconych i c emnvcb. alhIlmrt,7 ....  e ;  i  ?n, . ,DtR! . eu_

*\v . iuwu*ii.« a«Kuinej i aicaaemickiej wszystkie do. rysowania malowaniii i
pisania potrzebne przedmioty; dla kancelarji oprawne księgi i rapotta^&iTCanfrikfe* — - 

wielki wybór zabawek i rozmaitych gier towarzyskich. Przyjmuje również za- 
mówienl* na k*»ty w izy tow e, lito g ra fo w an e  1 w yciskane  — do s ta r c ia  ro b ó t | i -  

,  ta « ra lo w a n y c h  I d ru k a rsk ic h  :
IW^wszystko po cenach jak najtańszych." i
^■ffÓWiroia t  prowinejt nsfeutecgniajĄ siw z r ó w n ą  sferzętwoścłą j"ftk ffiflejsCłTWę.

Dla jeżdżących konno 
i podróżujących

N A D E R  W A Ż N E !
Pod gw m neją aa nowe i dobrze wyrabiane towary. 1 siodło po 10 złr., 1 siodło 

z# skóry świńakiej po J2 złr., 1 siodło angielskie w dobrym gatunku pozłr, 14, 16, 18, 
20, 22 do 25; mnsztukl po 5 złr.; 1 siodło z pnśliskami. strzemionami i popręgą i' mu- 
sztukiem kogztuję 22 złr.; 1 siodło damskie po złr. 30 i 40, p .re  popręgów 1 złr, 50 cnt 
2 sir, i 2 złr. 50 cnt. S ta re  a lod ia  k n p n je  I w y in len  a. Kuferek reezny po 3 60 
4, 5 i 6 złr.; kufer ireduiei wielkości po 5 złr do 10; wielki skórz. kufer ód 12 do 24 zr*

K U F E R K I  D A M S K I E  ------

_ Także sprzedaje prawdziwe belgijskie smarowidło do osi. Niebieskie smaru • 
wldło oetnar po 10 złr., żółte po 12 złr. wag. wiedeńskiej, w baczułkacn po j i ,  60 i 100
fontów 11 . d. Herm ann W a i z n e r .

Ces. król. aostr. uprzywil. w Ameryce i, A nglii, p ierw sza patentow ana
Woda Auaterynowa clo u.st

J .  O. P o p p a , Pra ^> cznego  lekarza zębów w W iednin, (dawniej „Tuchlauben” Nr, 557) 
•— z ta d t . B ognergasse Nr. 2. naprzeciw  K asy oszczędności ~

-i, Ji-Cena flakoniku 1 złr. 40 cnt. Opakowanie 20 cnt.*
Do nabycia we w szystkich aptekach w W iedniu, również ja k  we w szystkich handlach pa- 

chnideł. Na prow incji w poniżej wymienionych składach.
C. k . wył. uprz. P asła  do zębów . Cena 1 złr. 22 cnt. 
M asa do plom bowania dziurawych zębów. Cena 1 zł. 10 c. 
R o ślin n y  p ro sze k  do zębów . Cena kartonika 63 cnt.

Że się moja woda do nst od wielu lat okazała jak o  
jeden z najszczególniejszych środków  do zachowania tak  
zębów jako też i innych części ust, zostało potw ierdzone 
znaczną ilością, zaświadczeń ze strony wyższych i n a j­
wyższych stanów, również ze strony najszacow niejszych 
znakomitości lekarskich.

gap W oda Anntc.*ynowa do ast, że również na 
ostatniej wielkiej w ystaw ie św iata zostata w yszczególnio­
ną, w Anglii król. pat. przed fałszowaniem zastrzeżoną, 
niemniej, że sie i w Ameryce taką  samą opieką i równą 

w z i e t o ś c i ą  p o s « c z y c i ć  m o ż e ,  dowiedzione zostało korespondencjam i pierws*zych dzienników 
m onarch ii; mogę przeto  śm iało wstrzymać się od w szelkiego dalszego zachwalania.

P o w y ż sze  a r ty k u ły  u trz y m u ją : 
w e L w o w ie  apteka  dawniej Millinga, teraz dr. chemii T ytnsa Zarzyckiego, p. M ikolascha 
ap t., p. A. B erlinera apt., p. Eb.enbergera ap t., p. G ebhardta i K leina w dow y, p. B oni­
facego Stillera, p. Zygmunta R ukera. W  K ra k o w ie  p. Górecki, p. J .  Jahn, p . L . Fein- 

tnch, p. E . S tockm ar ap t. i J . B artl.
T a k ż e  u trz y m u ją  ta k o w e  na sk ła d z ie :

W  B ełzie p. Hrym ak, w  Białe i p. Knaus, w  B ielsku p. S tańko apt. w  B óbree 
p. C zarnik apt., w  B ochni p. N iedzielski, w  B rodach p. F r. Gomuiiński ap t., w  Brze 
Zanach p. Zm inkowski ap t. i p. B. Fadenchecht, w  B uczaczu pp. K odrębski i Kercel, 
w  C zern lo w cac li p. Alth syn ap t., p . R óżański, p . Sehal y. p. Schnirch i p . Ja n  Rm tz- 
ner. w  C ięsto ch o w ip  dr. F . Helfern, w  D olin ie p. A. Schulz kasjer m., w  D ohrnm lla  
p. A. G rotow ski apt., w  D ro liobyczy  p. K leczkow ski, w  D ynow ie p. M. Kornecki, w 
G rzybow ie p. Muszyński, w Ja w o ro w ie  p. L . Lachowicz ap t., w Ja ro s ła w iu  p. Bo­
gusz* ap t., w  K ołom yi p. R óżański, p . K. Laden, p . Schaje Hermann i p . S idorow icz 
apt,, w  K ry n icy  P- M. N itrib itt ap t., w  B im p o lu n *  B. Somraer, w L u to w isk aeh  p. 
M. Koniocki, w* L ipu iku  p. Sommerfeld apt., w  M an aste rzy sk ach  p. Lipschfitz, w 
Nowym  T arg u  p. S. Laur, w  N ow ym  S ąezu  p. K osterkiew icza wdowa w  P rz e m y  
ślu  p. G aideczka i Syn. p. M aehalski i p. M. Baumann, W  P rz ew o rsk u  p. Sw itaU ki 
ap t,, w  R adow cach  p. B. Teicbmann, w  R ozw adow ie  p. M arecki, w  R z esz o w ie  p. 
j :  Scheiter i Syn, w  S am b o rze  p. Kriegseisen apt., p . Riedl ap t. i p . A. K rom er, w 
S anoku  p. J .  Jak licza  wdowa, w  S tan is ław o w ie  p. BeiL apt., p. Sw italski i p . B. 
Czuozawa, w  S try ju  p. B. K om borger ap t. i p. J .  A. B atschapt, w S erec ie  p. I. Som- 
mer, w  H uczaw ic p- E . T otezat ap t., w T arn o w ie  p. J .  Jahn  i p. Milikowski księg ., 
w  T arn o n o ln  p. Latinek i p . A. Morawetz, w T urce  p. A. C zerm ański, w  W ad o w i­
cach  p. Foltin , w  Z aleszczy k ach  p. K odrębski. w  Z łoczow ie p. W olf K orkes, p . A. 
Gx>źtwald i p. K rzyżanow ski apt-, w  Ż ó łk w i p. Krzyżanowski apt. 1017 2 I 2

.  -■ 1 -■   p i'
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Krajowy fundusz indemnizacyjny 
ul!

Patent cesarski z d 8. listopada 1853 ucLwa­
lił postępow anie w ładz sądowych w. celu w yko­
n a m i przepisów  patentu  z d. 25. w rześnia 185C.

R eskrypt m in istrów  spraw  wew nętrznych i 
skarbu z  dnia 12. listopada 1853, mocą którego 
w dodatku do §• 6- patentu  z dnia 29. pażdzier 
n ikc 1653 wydane zostały postanow ienia bliższe 
względem  um orzenia pow inności, w ynikających 
Z  uwolnienia gruntowego.

§. 1 . W edług §. 6 .' patentu powyższego, na 
stąpić może umorzenie kapita łów  wraz z pro 
centami (rentą) za uwolnienie gruntów, czyli to 
tytułem w y n ag ro d zen ia^  czyli też wykupna , na 
obow iązanych p rzypada jącego , po upływ ie j e ­
dnego roku przez regularne coroczne spłacanie 
w przeciągc czasu , niem ającego przenosić lat 
dwudziestu w sposobie dwojakim a m ianow icie:

r  iż obowiązany opłacać będzie corocznie 
rentę (5 procentow ą prowizję) od reszty  kdpitału, 
pozostałej z końcem upłynionego rokn aJm ini 
„ tracy inego , i oprócz tego 20 część kapitału  w y­
nagrodzenia, który, na początku terminu w §. 6. 
ustanowionego dłużnym pozostał, albo też

2 . w ten sposob , iz kapitał wynagrodzenia 
wraz z procentam i, przypadającym i od niego aż 
do zupełnego umorzenia, zam ieniony zostanie na 
w ięc j  równych ra t rocznych (renty um arzające, 
annuity) i przez opłacenie tychże kilkuletnich 
niezm iennych rent um arzających, kap ita ł wraz 
z procentam i umorzonym zostanie.

$. 2— 14. Modła um arzania przepisana za­
leży od w ybora zobow iązanych, którzy przed 
kom isją okiegow ą złożą oświadczenie, czyli chcą 
spłaca< kap ita ł indem nizacyjny z ren tam i, cz jli 
też kap ita ł wraz z procentem  wedle planu umo­
rzenia. Obowiązani m ogą rodzaj sp łaty  zmienić 
i w ciągu czasu dalszego, poczem komisja mi- 
nisterjalna wyda pótrzebne nakazy do urzędu 
podatkow ego, a  zobowiązań, w term inach p rze­
l a n y c h  sp ła tać  bedą należy to śc i; w razie spór 

znienia w płaty  należy 5 pr za zwłokę riszcząc. 
Wolno p iaeić  należytości z góry i naprzód. 
Urzęds podatkowe kw itow ać m ają  w książecz­
kach uiszczenia z wyrażeniem  formy opłaceuia 
ren t um arzających, a  po upływ ie każdego nję- 
siąca przedkładać a) sp isane dokument! na op ła­
canie ren t rocznyeh i b) wykaz tych zobowiąza­
nych; k tćray  pod legają  postępow ia.iu przepisa­
nemu w 5. 6. niniejszego rozporządzenia, przy 
wyszczególnieniu retu tu jącycli kapitałów .

D yrekcja  randuszu odda doniesienie do c. k. 
buehhaiterji w celu zapisania w księgach ra ­
chunkowych funduszu, po czem wyda c. n. u rzę­
dom ->di»tk<wrym <fc; ^nacje, zm ien io n e  do pobie­
ran i*  -należytości plzypadających.

K a ż d e m u  zoDOwiązanerau, który się wykaże, 
że uiścił wszystkie należytości umorzenia, wyda 
dyrekcja  funduszu na, żąaanie kw it głów ny zrze 
czenia s ię , który upraw nia i je s t podstaw ą do 
wykreślems, obowiązków odnośnych z ksiąg  pu­
blicznych. ,

Rozporządzenie ministerjum spraw  wewnę­
trznych , spraw iedliw ości i finansów z dnia 3. 
‘tpca 1854 o i ostępyw aniu w sądowem przeka; 
zywaniu kap ita łu  uwolnienia gruntow ego niżej 
kwoty 50 złr. m. k. (i w d z ien n i'u  państw a L X I. 
w 170).

Rozporządzenie m inistra spraw  wewnętrznych 
z d. 17. lipca 1-S54, dozw alające częściową w y­
p ła tę  a  conto należących ren t indem nizacyjnych 
Uprawnionym.

Rozporządzenie m inisterstw  spraw  wewnę­
trznych , spraw iedliw ości i skarbu z dnia 3. w rze­
śnia 1855, określające kom petencję komisy) k ra ­
jow ych co do odkupu i regulow ania ciężarów 
gruntow ych, tudzież co się tyczy sądów powo­
łanych do rozpraw  i rozstrzygania w sporach 
K aw nych, których przedm iot u iega postanow ie­
niom patentu z d. 5. lipca 1853.

Rozporządzenie ministr. spraw  wewnętrznych 
1 H ansów  z d! 22. paźd. 1857, ogłaszające w sk u ­
tek najw yższego postanow ienia z d. 13. paza. 
1857 sposób wykupu zapisów  długu funduszu 
inatiuinizacyjnego w Galicji i w w. ks. hrako 
wskim, na podstaw ie patentu z d. 29. pazdiem ika 
1853. W ylosowanie m a s ie  rozpocząć, a) w lw o­
wskim okręgu adm inistracyjnym  na d. 30. kw ie­
tn ia 1858. 6) w krakow skim  okręgu adm inistra- 
cyjnym na d. 31. paźd. 1858, odbywać się m a za­
wsze półrocznie na d. 30. kw ietnia i 31. paźd. 
i p wa(i ma przez lat 40. Zapisy długu będą sp ła ­
tane  w kwocie pełnej ich w artości imiennej. Plan 
Wylosowania będzie zaw ierać ilość gotowizny na
Cel ten przeznaczonej. .

Z astrzega  sie podzielenie zapisów aa  se rjt, 
Podług których bedzn przedsiębrane losowanie. 
Ilość k w o ty  zapisów długu- do w ylosowania przy­
padających, oznaczy się stosownie do kwoty za­
pisów d łu żn y ch , wydanych* Ros oznaczy te za­
pisy k tórych spłata uskutecznioną b j c ma. 
S p ła ta  nastąpi p j  upływ ie sześciu m iesięcy po 
W ylosowaniu, a  oprocentowanie zapisów wylo­
sowanych ma ustać z dniem oznaczonym sp ła ty4 
Co wszystko gazetam i urzędowemi ogłoszone be- 
dzie. -  S trony posiadające zapisy wylosowane 
Utają przynieść bakowe wraz z kuponam i, i za 
kwitem  niestem plow anym  otrzym ają kap tał przy­
padający. Z a  kupony b raku jące potrąci się go 
tówka, obliczona odpowiednio, — poczem sp ła­
cone zapis’ dłużne z ksiąg  kredytow ych wym a­
zane i zniszczone zostaną. W ylosow ania usku­
teczni się publicznie pod nadzorem d y re k c ji, 
o czem instrukcja zostanie wydana.

R eskrypt m inisterjalny Z d. 29. grud. 1857 
L 11.881, ogłaszający p lan  um orzenia zapisów 
długu przez w ylosowanie. Podajem y czytelni­
kom dokument tan ważny w wypis1 e. P lan mno­
ż e n ia  dla pokrytego obligacjami długu .unduszu

uwolnienia gruntu od ciężarów  dla IwóWskiegu 
ok .ęgn  adm inistracyjnego

Stan długu.
W ynagrodzen ia , obligacjam i fnnauszu uwoinie- 
nia gruntu od ciężarów, częścią już pokryte czę­
ścią jeszcze do pokrycia b ę d ą c e , w odług w yka­
zu e k dyrekcji funduszu uwolnienia gruntu ód 
ciężarów  z dnia 22 listopada 1857., ;1. 7.815 
w ynoszą.
w kapitale • . 47,718.038 zł.
w Kapitaiizow. zaległych rentach 10,957 179 „

razem 1 ̂ , 6 7 3 . ^ 1 7  zł.
albo w liczbie na 1000 zaokrąglun. 58,874.000
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złr. złr. z ł r . ' złr.
1858 l . 58,674.000 1,166.850

2 58,438.000 I 460.950
1859 1 53,202.000, 1,4&S.u50.... - 2 57,966.000 1,149.160
1860 1 57,730.0o0 1,443.250

. 2 57,494.000 1,437.350
1861 1 57,199.000 1,429.975

2 56 9Ó4.O0O 1,422.600
18o2 1 56,609.000 1,415.226

2 56,314.000 1,107.850
1863 1 56,019.000 i , *00 475

2 55,72*4.000 1,393.100
1864 1 55,429.000 1,385.726

2 55,131 000 1,378.350
lo65 1 64,780.000 1,369.500

2 54,426.00u 1,360.650
1866 1 - 54,072.000 1,351.800

2 53,718.000 1,342.950
1867 1 53,364.000 1,334.100

2 53,010.000 1,325.250
1868 1 52,597.000 1,314.925

2 52,184.000 1,304.600
1869 1 51,771.000 1,29^.275'

2 51,358.000 1,283.950
1870 1 50,940.000 l,273.b252 50.532.000

50.119.000
1,263.300

1871 1 1,252.9152 49,647.0u0 1,241.176
1872 l ^9.175.000 1,229.375

1.217.5752 48,703.000
1873 1 48,231.000 1,205.775

2 47,759.000 1,193.975
1874 1 47,228.000 1,1»0.700

2 4b,697.uU0 1,167.425 
1,154.1501875 1 4b,l66.000

2 45,635.000 1,140.875
7876 1 045.000 1,126.125

2 * 44,455.000 1,111.375
1877 1 43,865.000 1,096.625

2 43,275.000 1,081.375
1878 1 42,685,000 1,067.125

2 42,036.000 1,050.900
1879 1 41,387.000 1,034.675

2 4o,738 000 1 019.450
1880 1 10,030.000 1,000.750

2 39,322.000 9»3.0o0
1881 1 38,G14000 966,350

2 37,906.000 947.b50
1882 1 •if 139 000 928.475

2 36,372 000 909.300
1883 1 £5 60u.000 1 890.125

2 34,779.000 369.475
1884 1 33,953.000 843.825

2 33,127.000 828,175
1885 1 32,242.000 806.050

2 31,357.000 783.925
1886 1 30,113.000 1 760.325

2 29,469.00u 736.725
1887 1 28,525.000 7.13.125

2 2",522.000 688.050
1888 1 30,519,000 663.975

2 35,457.000 636.429
1889 1 24,395.000 609.875

2 23,274.000 531.850
1890 1 22,153.000 553.825

2 2lj032.0OO 525.800
lfeyl 1 19,852.000 496.300

2 18.073.QQQ 400.800
1892 1 17,433.000 435.825

2 16,194.000 404.850
1893 1 14,896.000 372.400

2 13,539.000 ‘ ; 338.475
1894 1 42,182.000 304.550

3 10,708.000 8o9,laO
l»9a 1 9,350.000 233.750

2 7,875.000 196.875
1896 1 6,341,000 158.525

2 4,807.000 120.175
1897 1 3.214.000

1.321.000
80 330

2 40,525
.7,484.650

23C.(J')0 
336.0Ou
236.000
236.000
236.000
235.000
295.000 
29,').000 
2Ś5.O0U 
295 000
295.000
295.000
295.000 

* 354.000
354.U00
354.000
354.000
354.000
354.000 
U3.0U0
413.000
413.000 
41 ,.000
413.000
113.000
413.000 

' 472 000
472.000 
472.00U
472.000
472.000
531.000
531.000
531.000 

.531.000
590.000 

" 59O.000
590.000
590.000
590.000 
649 000
649.000 

. 649 000
708.000
708.000 
70g.u00
708.000
767.000 
767-OOn
767.000
826.000 
826.000 
826', 000 
88 j.CiuO
885.000
944.000
944.000
944.000

4.003.000
1.003.000
l,062.0u0
1.062.000
1.121.000 
1, 121.000 
1,121.000
1.150.000 
1,18Q.(jOQ
1.239.000
1.239.000
1.298.000
1.357.000
1.357.000
1.416.000
1.416.000
1.475.000
1.534.000
1.534.000
1.593.000
1.593.000 
1,621-000

1^702.850
i ,696.ho0
l,691.0ob
1.065.150 
l,o7912ót)

1 724.975 
1 717.600 

- 1,710.220 
. 1,702.85v 

1,695 475 
1 688.100
1.680.725 
1,732.3;50 
1,726.500 
*.714.650 
1 705-8O0 
1,690950 
•1,688.100 
1,738.250
1727.925 
1,717.600 
1,707.270 
l,696.950 
l,G86.625 
1,676.300 
1 724.9'75 
1,7.13.170 
4i.701.3i75

■ 1,689.570 
1,677.775 
1,724.975 
1,711.700
1.698.425 
1,685.156 
1,730.S75
1.716.125 
1,701.375 
1,686.625
1.671.875 
l,71Cj25 
1,399.900 
1,683.675 
l,V2ti.4pu 
i , 708.7 §0

’ 1,691,050 
I,e7-1'360
1,714.650
1.696.475 
l,076.3uO
1.716.125
1.606.476 
1,674*825 
1,713.175
1.691.050
1.727.925 
lj". 04.325
1.680.725
1.716.125
1.691.050 
1 7 24.975
1.698.425 
1 730 8:75
1.702.850 
1,674.825 
1,7051800 
V,670.800 
l,70ó.8()6 
1,674.,<725
1.702.850 
1,729.400 
1,695.475 
1,720.550
1.685.150 
1,708.750
1 .700.875 
1,692.525 
1 713.176 
1,373.350 
1 6bl.525

58,-674.0001136,158.650

Rozporządzenie minist< rjów spraw  rewnę- 
rznych i spraw iedliw ości z dnia ■31, październi­
ka  1857, ogłaszające instrukcję w zględem  wy­
konania patentu z d. 5. lipca 1853, mocą któ 
rego w ydano postauow ienic o re g u la c ji  i relui- 
cji praw pobierania produktów ufzewaj, paste­
wnych i leśnych, tudzież niektórych praw  słu 
żefcnictwa i piaw  wspólnego posiadania i nży-
ikowauia. 1 ' ‘ ‘ *:

Rozdział I. zaw iera postanow ienia co do
organów powołanych do tej czynności, Rozdział 
II zaw iera przepisy 00 do postępow ania tychże 
organuw  w ogólności i szezególnuści, i jest
rozdzielony na trzy części, w których je s t  okre­
ślona m odła tegoż postanow ieni i o droffaob 
rekursu.

E d jk . komisji krajow ej z d. 17. m arca 1857
I. 26, og łaszający  modłę co do ułożenia i po­
dania żądań i prow okaeyj, w celu odkupu i re ­
gulacji praw, a względnie ciężarów gruntowych, 
oznaczonych patentem  z d. 5. lipea 1853*

O ^ ln ik  c, k. namiestnictwa z d. 28. listo­
pada 1857 1, 52.390, ogłaszający w skutek roz- 
porz; lżenia miuist. z d. 15, listopada 1857 1* 
25.574, że co do sporów wynikły eb między da- 
wnemi państw am i gruntowemi a ich poddauemi, 
które z daw nego związku poddanczego nie w y­
pływ ają, nie mogą być subsnmowane patento­
wi z d. 25. lipea 1856, polityczne w ładze nie 
m ogą wywierać wpływ u żadnego, ze przeto roz­
porządzenie minist, z d. 12. lfstapaa.t 1848 (• 
8508 i z dnia 27 grudnia 1855 1 227 dź. praw 
p. tracą  moc obowiązującą. W ydane jednak  roz­
porządzenie minist. z d. 23 m aja 1851 1. 10776 
i 27. grudni 1855, co do zastępow ania gmin w 
spraw  ich  w indykow am a kapitałów  gminńych

przez prokuraturę skarbu aż do wprowadzenia 
w: życie ustawy gm innej, pozostają nienaruszone. 

Rozporządzenie m inisterjalne z dnia 27. l i . 
! stopada 1858, uw alniające urzędników  i sług 
i  rządowych i funduszowych, od obowiązku płace 
nią dodatku do podatków  nałożonych na potrze­
by kraju i fanduszu indomnizacyj nego.

Rozporządzenie m inisterjalne z d. 14. sier. 
pnia 1858, wydane z odwołaniem się do reskry  
ptu z d. 28. lipca 1856, że odbieranie należy 
tości od obowiązanych, uskuteczuiać m ają c. k. 
urzęda podatkowe na pod3tawie prawom ocnych 
wyroków likw idacyjuycn bez odpowiedzialności 
zś możność odebrania. Jeżeli zaś byli poddani 
zobow iążą się należytości te oddawao w natu­
rze, w onczaz upraw niony zająć się ma sam o d ­
bieraniem , a zaległości w drodze e. k. nrzędn 
powiatowego egzekwować. U rząd pow iatow y 
w sporach, w tej m ierze w ynikłych, ma praw o 
rozstrzygania, bez obowiązku odw ołania się do 
drogi praw a.

Rozporządzenie minist. z d. 28. lipca 1859, 
orzekające że kap ita ły  reluicyjne poniżej kw o­
ty 50 zł. v». ». w ydane być mogą w łaścicielom  
realności bez zapytyw ania w ierzycieli liypote- 
karnych, jeżli tymże .„zkoaa nie grozi. O sądze­
nie w tym razie przysłużą sądom realnym . Co 
do kapitałów  nad 50 zł., lub _w razie w ątpliw o­
ści zachodzących, muszą wierzyciele h y p o tek a i- 
ni być powołani i po dokonanem rozpoznaniu 
zawyrokować należy, i czyli pod jak iem i w arun­
kam i wypłata kapitału  przyznanego nastąpić m o­
że. Taż sam a ' ostrożność zachowana być musi, 
jeżeli na dobrach dutyozących e.ięty fidei - komis 
substytucyjny lub w ęzeł lenny

R eskrypt minist. spraw1 wewnętrznych z. d. 
27. czerw ca 1860 1. 17912/1624 znoszący ?a r
moistne e k iciy.jowy komisje indeminizacyjne 
a przydzielający czynności dotyczące do ęr, 
nam iestnictw a we Lwp^ję,.

(jios„ Czecha w sprawie czeskiej,
P r ^ g a  28. października. * ■■ 

(MNĄ i Zam iast solidarnóści m iędzy Polakam i i 
Czechami, k tó ra  tyle je s t pożądaną, 1 której było się 
można spodziewać, pokazuje się niezgoda i n ie­
porozumienie. E to  się z togo ciegzył, ze ju ż  na 
zawsze minęła daw na nieufność, k tórą  P oU ey  
mmli do naą Czechów, posądzając nas o pansla- 
w izm , czyli w łaściw ie p»nrusyzm , bardzo nie­
przyjemnie budzi sie z m niem ania tego, w idząc, 
że o tę kw estję znowu w dziennikach w szczęła się 
kłótni», już  nawet dosyć żywa.

Nie nmzna w praw dzie nikomu zabraniać, aby
0 uas sądził, ja k  ma się podoba i ju ż  dosyć ko­
rzystano z tej wolności, czego dowodem są w szel­
k ie g o  g a tun li u o sz c z e r s tw a  , k tó re  w y c h o d z ą  z 
grona n ieprzyjaciół naszych, którym się nie sp rzy­
k rz y  wym yślać nd nas łi fyiko J la  te g o , że  idz ie  
my sw o ją  drogą i, dążym y do lepszej przyszło­
ści politycznej. T o  n a s  Die zastanaw ia , bo od 
ludzi jakich 1 ic innego nie oczekiwaliśm y, bę­
dąc przyzw yczajeni, że uię. m ając broni poczci­
wej, podłą- walczą.

Kto jednak  niem a puwodu sarkać na nas, 
od kogo przeciw nie moglibyśmy się  spodziewać, 
jeżeli nie przyjaiźnego,,to pizynajnniicj spraw ie­
dliwego, bezstronnego poglądu i sądu, ten pierwej, 
nim sąd wydaje, dokładnie pow inienby znać sto­
sunki uasze i nie potępiać n»s bezzasadnie.

fcądzę, iż takiej sprawiedliwości możemy za­
dać od Polaków .

Kto żna przeszłość naszą, wie, iż w skutek 
niesłychanych k lęsk , które po bitw ie na  b ia łe j 
Górzc (1620) niemal z wszystkich stron nas przy­
gniotły, naród  nasz p /aw ie przez dwa. wieki le­
żał trupem , k tórego tylko do grobu włożyć. Lecz 
bez w szelkiej pomocy obcej, w ięc tylko w łasną 
siłą> własna pracą i w ytrw ałością  naród ten 
z..Jwu stanął w szeregu żyjących ta k , iż rząd  
zmuszony zw ażać na jeg o  p raw a  i życzenia.

Jeżeli naród ten stosunkowo w 'tak  krótkim  
czasie tyle dopiął, że nieraz od obcych przyzna­
wano mu, że w ‘tej porze ż^dea naród w E uro ­
pie takiego postępu nie zrobił, dla czego ,więc 
my *iami nie mielibyśmy nadziei, że bez niczyjej 
pouioey w trudnych nader ozaoach utrzym aw szy 
S1?: * dalej utr zymamy się w łasną siłą i p racą  f  
i' Kto słaby i  niema nadziei, że sam sobie po- 

szuka „pomocy d rugich ; tak więc, póki 
jeszeze w cale nić pewny był nasa los, łatw o być 
m o ż e , iż w głow ach i sereaoh ówczesnych pa- 
trjotów  naszych powstał p o m y sł, że jeże li by  
nam przyszło zginąć w mofzu germ ańskiem , łe- 
piej ażeby nas pochłonęła Moskwa. — Lecz kto 
widzi, że bez obcej pomocy, bez obcego w spar­
cia żyje i żyć możę, to chyba ty lk o  obłąkany i. 
chcił, łby się zrzee oez potrzeby dobrowolnie bytu 
niezależnego, i poddawać się drugiem u. U nas 
dzięki R 0gu  kto ma rozum , mki nie sądzi, że 
kogokolw iekbądi powinniśmy prosić o zachowanie 
d a lsz e ; utrzym am y się 1 dalej m i  i coraz w ię­
cej posrępowąć będziemy, idąc tym torem ja k  
dotąd t. j .  zgodnie, trzym ając się razem  i p racu ­
jąc  n iezm o:. uwanie.

Pow ażam y Polaków za to, że mężnie b ron iąp raw  
swoich, lecz niechaj i Polak tak  sądzi o nas, nędąe 
przekonany, że wszystko co mamy po sław nych 
ojcach naszych, droższe nam nad w szystkie sk a r­
by, i że nie oddamy tego dobrowolnie nikomu, 
kiedyśm y to potrafili przez ty le  wieków urato 
rać. Cała nasza historja wykazuje przez tysiąc 

lat c iągłą w alkę z żj wiołem niemieckim, dążą­
cym Jo  w ynarodow ienia n as; w tym samym 
czasie wiele innych narodow słow iańskich, m niej­
szych i większych, uległo pi^em ocy niem ieckiej
1 zg in ę ło ; l«tjz my, dzięki Opatrzności, zwycię- 
zko odparliśm y obcych napastników  to bronią, 
to w ytrw ałością. Z kądby nam więc teraz kiedy 
ty jem y i coraz się wzmaemamy, zkad by  nam 
teraz przyszedł pomysł, ażeby celem wszelkiego

starsiuia naszego było dobrow olne zrzeczenie się 
w łasnego Lytu, i zla, e się  z Moskwą?! TyJko z 
rozpaczy m ogliby 3ądzić tak  ei, k tórzy  z pom ię­
dzy nr.s nie m ają zau fan ia ' w żyw otna kw estję  
narodu naszego; zresztą zapew ne każdy  z obu­
rzeniem odrzuci takie projektu

Gdybyśmy rzeczywiście mieli zam iai u, m o- 
skwicić się, zapew ne nie pracow alibyśm y ta k  wyr 
trw ale kolo naszej spraw y, która się  niby 
nic niezda, 1 w szystkie zcDiegi li tylko do rego 
by się skierowały, .ażeby  jak najprędzej dostać 
oię pod Mosicwę Ale przecież nie można po 
sądzać nas o taką opieszałość, bo przeciw nie, 
poKazuje si<* coraz w ięcej ruchu we wszystkich 
gałęziach życia publicznego.

' K to, ja k  n. p. Czas .sądzić chce -z jed n o ­
s te k , kto na dowód russom anii m iędzy nami 
proy tafza Jezberę z jeg o  m anią grążdańską, 
JuL p. Ramo asa z wymyślonym przez niego ję ­
zykiem dlay ,szystk ich  Słowian, temu nie wypada 
ja k  odpowiedzieć, że r ie  godzi się z kilku tylko 
jednostek  sądzm o ogóle, bo w taKim razie i o 
narodzie polskim dziwnie by mcżna sądzić w e­
dług kilku dziwaków , którzyby chcieli propago­
wać swoje „widzimisię .14 Nie ma pszeniey bez 
kąkolu. Z resztą trzeba  znać t/c n 'p a n ó w , którym  
Czas nadaje tyle pow agi. P a n Je z b e ra  cd daw na 
jest Stereotypową figurą Humoristickichldstów, ktć 
rym  ju ż  często przydał się na dobre dowcipy ; 
co zaś .do pana B am basa , , ten tak  mało oawet 
u ,ias znaczy, iż zapew ne ani jednego  zwolen­
nika nie znalazł, i nie znajdzie" naw et gdyby 
chciał im itować ncieczjtę M ahom eta z Mekki 
do Medyny. "  1

Jeszcze t„  do diugicgu  przedm iotu proszę 
mi pozwolić słów k ilka. Idzie o program  nasze­
go stronnictw a feauralistycznego , o który, ja k  
mi się zdaje, zaszło ja k ie ś  .nieporozumienie. My 
żądam y, ażeby nam przy wrócono p raw a h isto ­
ryczne, które .przez daw ne rządy ! rozważm e 
zgw ałcono. Korona czeska to nie mrzonki, nie 
wym ysł dopiero naszego  czasu’, ale fak t histo­
ryczny, pa k tóry  długo nie trzeDa szukać dowo­
dów, Zaw sze w alcząc przeciw  centralizacji j a ­
kiejkolw iek, w ytrw ale dom agać się hędziemy 
całości k o ro h j • czeskiej i je j dawnych praw  .a 
to tern bardziej, iż M orawianie, których kw estja 
ta tak  .samo obchodzi, dzmlnje p op iera ją  i po­
p ierać  będą ządapia nasze, je ż e li się komu zda­
je , iż celu tęgo nie osiągniem y, to taki nie u- 
chybia prawom  naszym. Z  reszką nie ma ducha 
w ieszczego, .k tóryby zdołał przepow iedzieć, kto 
co osiągnie s czego n ie : nieraz zdarzyło się, 
iż najtrudniejsze zam iary  w dosyć krótkim  cza 
sie urzeczywistniono, kiedy nierównie łatv ięjsze 
spełzły  na niczem Czy się zam iar uda czy nie 
uda, za to odpow iadają ci którzy się go podej­
mują; byle tylko zam iary były spraw iedliw e i 
nikomu nie przeszkadzały  w praw ach  jeg o  N a­
sze żądania oparte są  ną tak ich  w arunkach spra- 
w:edliv. ości, i nikomu nic uchybiają, je że li W ę­
grom przyznaje się słuszność ćo dó ich żądań, 
czemuż i nam  n 'e  przyznaw ać tego samego 
p raw a ? K. N.

7TJ T

m f  l  kraju, 
oprawie w yborow .

Z  Przemyskiegu,
., (Fr. W .) A zatem dług państw a w ynosił jio 

koniec czerw ca l.r 2.533,864.267 złr. 80 cent., 
(mowie : dwa m iliardy pięćset trzydzieści i dwa 
milionów, ośinkrOe śześcdziesiąf cztery ty sią ­
ce, dw ieście-sześćdziesiąt 1 siediń gu ldenów !!!) 
niepospolita suińka, sa k tó ra  'nfety lko u rż ą d ż ić , 
ale zakupić uioż.nąby niem ałe pań ste  wko; piękne 
gospodarstw  ó, a  b iurokiacja  może bćć 'danina 
zapraw dę, tak  kosztowny wystawiwsz., _ sobie 
pomnik. I  gdzież to podziały się  owe m iliardy? 
zdaw ałoby się! iż System, który tdkie pochłónął 
sumy, Który takiem i z a rz ą d z a !  śi odkami, poWi- 
nićnby był uiość w siły < lbrzym ie, a je że li z 
lado w, jego  w ładzy podległych wy ssał w szystkie 
soki żywotne, to sam za  to stanął silnie i nie- 
zachy ian ie  na swem stanow iiku, b ron ią t całości 
państw a i całości swojej z n ieubłaganą konse­
kw encja, zasłaniając od w yw rotu w ew nątrz, od 
napaści z e w n ą trz , dając  ludom w  zam ian za po­
niżenie i utrzym yw anie ich w  niem ow lęctw ie 0- 
piekę, spraw iedliw ość, porządek  i spokój domo­
wy. 1 eóż^z tego w szystkiego osiągn ię to?  Oto 
gdy w śród k ilkunasto letn iego, najg łębszego po­
koju utrzym yw ano dw ie armio, jedna  zbrojną w 
bagnety , d rugą  zaś w pióra, a zawsze dla pbkona- 
m a p ierw szego słabego zam achu, system ten 
uciekał się d .  środków, zatrząść mogących p od- 
st w, n i  re lig ii i m oralności, udawał się w 0- 
piek.ę^ rńieośw ieconych chłopów w ynagradzając 
ich nie z onych m iliaidów , ale z indzej k ie sz e ­
ni, z naruśżeńfeiE y laiś^Sm  prźyW atnej. Dlv/pó- 
kon tnia garstk i M adjąręw, oprocz u ty c ią  tego 
środka, muBiał ten system wzyw i ć  pom oęy o h c e j, 
ościennej, z natury  swej w rogiej Austrji.

Przy pierw szym  napadzie zew nątrz utracił 
ten system najpiękniejsze królestw o, a w czasie 
ostatniego ościenrego pow stania, chcąc przeszko­
dzić ag itacji pomocniczej, znów zam iast ucięc 
się dc owęi Kosztownej arm ii bagnetow ej i p ió ­
rowej, udaw ał się ten system  po starem u do 0- 
wego w ypróbow anego ś ro d k a : oddania ośw ie­
conych klas pud nadzór nieosw ieconjch m asś
ludu. W eodziennem domowem życiu kosztow na 
1 p rzeciąg ła  procedura, procesa trw ające  la t 
k ilk an aśc ie  n iszczyła byt, podkopyw ała k red y t 
pryw atny, że tylko w lichwie, rzekom o zakaza­
nej na papierze, a w eodzieunej p rak ty ce  to le­
row anej, jed y n y  pozostał r r t  inek. — Ćóż tu do­
piero mówić o porządl :u. ładzie, ułatw ieniach w 
handlt i rolnictwie, drogach kom unikacyjnych, 
rzekach  śpław uych obronie w łasności od jaw ućj
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czy skrytej napaści, szkółkach w iejskich, policji 
ogniowej i sanitarnej, jednem  słowem o wszyst 
kiem  tem, co przy dzisiejszej cyw ilizacji stało 
się konieczną potrzebą bytu ta k  m oralnego ja k  
m aterjalnego każdego k ia ju . D osyć je s t wychy­
lić się za gran icę, ażeby pow róciw szy nazad, 
poczuć od razu ów odór *gm uzny, przypom ina­
ją c y  trup ią  przeszłość m inionych ucisków; to co 
tam  w eszło już w soki żywotne narodów , bez 
czego cbejśćby  się ju ż  nie mogły, u nas zaledw o 
znane je s t  ze słuchu.

Gdzież zi-tem poszły, w co się bróciły owe 
m iliardy? cóż m ądreg i zdziałali, d ia państwa 
całego, co d ia  kra ju  naszego owi pożerający 
m iliardy cyw ilizatorowie? Gzy może podniesiono 
byt m oralny i m aterja lny  owego prostego ludu, 
do którego w  każdej najm iiicjszej potrzebie u- 
ciekać się nie om ieszkano ? Czy n o ż e  starano 
się w nim onudzic poszanowani.' i posłuch dla 
p raw a?  Przejdźm y k ra j w szerz i wzdłuż cd 
wioski do wiouki, od m iasteczka du m iasteczka, 
p rzypatrzm y się owym spustoszeniom przez po­
żogę, owej nędzy głodowej po pierw szym  nie­
urodzaju, owym napadom  n a  i s y  i p a s o w y  
s k a, owym pustym  ław om  szkół w iejskich, po ­
mimo szumnie ogłaszanych po gazetacn  uposa­
żeń szkół w iejskich, a będziemy mieli obraz o- 
wej cywilizacji blisko stolctniej, k tó rą  m iliona­
mi opłacam y — i nigdy opłacić nie możemy. — 

. Ale dosyt już tego; co aię stało, nie odstanie.
D ziś ludy Austrji roztropność m onarchy na 

inne pchnęła  tory, any pojęły  one wielkość 
sw ego zadan ia  i z w ytraw neścią , oględnością a 
taktem  przystąp iły  do dzieła  odrodzenia. Nam 
w szczególności życzyó tego należało. Dia tego 
nie m am y dosyć w yrazów , ażeby pau„m  posłom 
naszym  . wszystkim  ty m , co chorują na  p o- 
s ł o m a  n i ą, przypom inać ich obow iązk przy­
pom inam y im zatem to, co już  gdzieindziej w y­
pow iedzieliśm y (patrz Gazetę Narodową z dnia 5. 
m aja br.), że niedość je s t być posłem , bo to ni­
kogo nie zbawi, ani mu blasku nie doda, ale 
jak im  być posłem ? Lepiej zgoła zostać poczci­
wcem  pow iatow ym  i znakom itością in , s p e ,  
z czem bardzo w ygodnie żyć można, a  uaw et 
po śm ierci uzyskać szumny nekrolog ’ niżeli 
~*w'jC się do rzeczy, k tórej się nie w ydoła, na 
ja w  w yprow adzić nicość i nieudolność swoją. 
N iechaj ci panow ie baczą, że kraj na nich p a ­
trzy  i w iele, w iele od nich wym aga, a  k ra j ten 
dzisiaj w yrósł już  z ciaspej sukienKi sejmów po­
stulatow ych — a  kra j ten w iele cierpi i w ielkie 
ma bole do zago jtm a, — wie on dobrze |ak  
w ażna dla niego n asta ła  chwila, czuje, iz jem u 
przypadło  posłannictwo pod opiekuńczem i sk rzy ­
dłam i obecnego rządu, rozw ijać idee narodow o­
ści, porządku, m oralności i ładu , k tó rą  w innej 
onegoż części w róg zapam iętały  depce w p i­
jaństw ie i grozie. Precz zatem  z zaściankowem i 
preżnostkam i, prócz z nieudolnem i zachciankam i 
politycznego znaczenia, precz z drapaniem  się 
na  świecznik, jeże li n ie 'm a  do lanm y oieju: a 
kto czuje się na siłach, n iechaj się nie uchyla, 
wolno mu mieć i am bicją wolno mu sięgać po 
w ieniec obyw atelski, Byleby nie intrygą, nie 
napuszystem i wnioskam i nie c z a p k ą ,  p a p ­
k ą  i s o l ą ,  ale  czynem, wytrwałością, i p racą .

Z Stanisławowskiego.
(iii D nia  ?5. października 1865 odbyło się 

w Stanisław ow ie przedw j borcze zgrom adzenie 
w yborców  viększej w łasności, celem w ybrania 
ko łka  przedw yborczego sproszone

Pomimo tego odrzucili jed n ak  wyborcy, w 
m niejszej połowie zgrom adzeni, w niosek przez 
p. Józefa  J ibłunowskiego postawiony, w ysadzę • 
n ia  szczuplejszego kółka przedw yborczego. Za 
tym  w nioskiem  przem aw iał w prawdzie i po­
w szechny zwyczaj w yborczy i możność zniesie­
n ia  się z innem i kołam i wyborczecni, jak o  też z 
postaw ić się m ającym i kandydatam i, i wzgląd 
na  nieobecnych w yborców , nieuwiadom ionyeh o 
innym  celu zgromadzenia.. T e wszystkie w zglę­
dy nrzew ażyło jed n ak  zdanie pana Eustachego 
Rylskiego, aby natychm iast przystąpić d o p rzed - 
wyboru

Do pow yższej uchw ały, zm ieniającej cel 
zgrom adzeniu w ytknięty, dodał jed y n ie  p. IV !a- 
dysław  hr. D zieduszycki popraw kę, aby kilku 
ze zgrom adzenia przyjęło na siebie obowiązek 
zaw iadom ienia nieobecnych o uchw ałach po- 
w ziąśćsię  m ającvch, : udzielenia następnie zua 
n ia  swoich sąsiadów  przew odniczącem u, p. Sta 
nisław ow j hr.‘ Borkowskiemu.

Poczem  wniósł p. Eustachy Rylski kandy­
daturę Jeg o  Ekscelencji A genora hr. Gołuch 
w skiego, k tó ra  p rze / ak lam ację bez dyskusji 
p rzy ję tą  została.

N astępnie polecił p. Eustachy Rylski k an ­
dydaturę  pana T ytusa ni? Dzieduszyckiego, wy­
liczając przymioty jego , i odczytując rów nocze­
śnie wzmiankę o nim i o panu Maurycym K a­
bacie w Czarne, z kroniki Gazeiti Narodowej prze 
drukow aną, nieom ieszkał zaś w ystąpić zaraz po 
tem odc^ytauiu przeciw  kandydaturze p. M au­
rycego K abata  z C?asu przez się odczytanej, 
przytaczając, że r a  posła wybrać* należy tylko 
w łaściciela 7’em skiego, rzeczyw iście gospodaru­
jącego . Albowiem tylko takiem u posłowi wszel­
kie stosunki w iejskie znanemi być- mogą; przy­
szły s e jn  zaś tylko ustaw ą gm inną, .tudzież u 
stawam i o drogach i szkółkach, więc w yłącznie 
uregulcM anien  stosunków w iejskich zajm ować 
się będzie. N iepotrzebnym i są  przeto sejmowi 
głębocy politycy, ani mówcy, bo tych naw et po 
ubytki, księcia  Adam a Sapiehy i p. F lo rjana  
Z itnaałkow skiego , dostatecznie posiada; ani lu­
dzi 3 fachowo w ykształceni, bo jnż  w sejmie za­
siadający  _ w ystarczą io sform ułow ania uchw ał 
większości — aie w yłącznie praktyczni gospo­
darze, Którzy w iedzą, ja k  do takiego „M ekiety“ 
przemówić, „ludzie od roli, k tórzy czują, 00 nas 
boln“ .......

Powyższe ujem ne podniesienie Kandydatury 
p. M aurycego K abata, spowodowało pana ad 
w okata O kwarczyńskiego do w ystąpienia prze­
ciw zdaniu p Eustachego R ylskiego. Próżno 
przytaczał jednak , że posłow ie nie jeden  stan, 
ale ca ły  kra j przedstaw iają, że me powinni­
śm y ścieśniać - tak  nadm iar ścieśnionej ustaw y 
wyborczej, — że zresztą - m iędzy ludźmi fachJ- 
wo wykształconym i są  ludzie, którzy, prócz in­
nych własności, stosunki rolników  w iększych 
lepiej po jm ują, aniżeli sami w łaściciele w ię­
ksi, — że przy wyborze, choćby jednego  posła, 
w ypadałoby zwrócić uwagę n a  'udzi, którycn 
stohca w znaczniejszej tltAui posiada, a  którzy- 
by wiadomościami, przytom nością umysłu 1 w y­
mową w szechstronnie pow ołaniu *posła odpow ia­
dali, — że nareszcie prędzej czy późuiej przyjść 
może do obrad nad ogólniejczem. przedm iotam i, 
a praw dopodobnie i do wysłania, de legacji do 
do W iednia, i z tej przyczyny sejm  cnoć je  
dnym posłem  zasilić w ypadałoby, któryby fa­
chowo w ykształconym  był i rów now ażyć zdołał 
yymownym i w szechstronnie wykształconym  de 
legatom  innych sejm ów kiajow ych, —'ż e  zatem 
przyjęcie w zasadzie 1 w ykluczenia od wyboru 
wszystkich inuych klas, • prócz w łaścicieli w ię­
kszych majętności, rzeczyw iście gospodaru ją­
cych, ani uspraw iedliw ić ani z dobrem  k ra ju  
aui naw et z dobrem klasy  w yborców  większej 
w łasności pogodzić się nie da- " -

K w estja zasadnicza, przez pana E ustachego 
RylsKiego podniesiona, ńe przyszła pod g łoso­
wanie. Tym  sposobem stało się, że mniejszość 
tylko 4  głosów, tej zasady n iepoazie lająea , sk ła ­
dająca się z ’/ ,  części w szystkich zgrom adzo­
nych wyborców, nie usunęła, się od dalszego 
współudziału w zgrom adzeniu wyborczem.

W iększość zgrom adzonycu wyborców jedna 
kowoż - usunąwszy już  przedtem  sam ow ładnem  
zmienieniem program u zgrom adzenia, w zapro­
szeń u zapow iedzianego w iększą część współ- 
wyborców  od stanow ienia o K andydatach — za- 
stusow yw ała si» tak ściśle do rej, aczkolw iek 
nieuchwalonej zasady pana Eustachego R ylsk ie­
go, że kandydatura W łodzim ierza hr. Rusockie- 
go, przez przew odniczącego polecona, jedyn ie  
z tego powodu upadła, iż w edle uw agi pana 
Eustachego R ybkiego , h rab ia  Rusocki w ięcej fa- 
chowem zajęciem  się trudni, w m ieście mieszKa 
zatem konsekw entnie do pow j żej Dostawionej 
zasady wybraujun być nie inoze

P rzy  publicznem  głosow aniu przez pow sta­
nie utrzym ał się Tytus hr D zieduszycki jak o  
drugi poseł, a następnie wyszli z urny pp, Apo­
linary  Hupen i Jó zef Jakubow icz, jak o  zastępcy, 
w razie u ieprzyjęcia m andatu przez któregokol 
w iek z w ybranych nąsłójft.

& Tarnopolskiego.
(L . P )  N ie będąc kandydatem  na posła, 

gdyż w akansu w naszym  obwodzie n ie ma, u tra ­
ciwszy na wieki kw alifikację w yborcy, spodzie­
wam  oię, że o parcjalnośc nie będę posądzonym, 
jeże li dzisiaj w ystąpię przeciw ko zapatryw ania  
się p raw ie w szystkich dzienników krajow ych w 
spraw ie wyborów na posłów. Gazeta Narodowa 
w  artykule wstępnym  z dnia 19. października 
poleca na posłow i 1 kandydatów, samy ch adwo^ 
katów  i urzędników. Czas w ystępuje przeciwko 
zaściankowym poczciwcom. Hasło, chociaż j e ­
szcze nie orzekło, za kim jest, z a a je  się, że ta k ­
że p rzychyla  się za urzędnikam i, po lecając wybór 
byłego nam iestnika Galicji.

Nie myślę tą  ja k o  opponent w ystępyw ać 
przeciw ko wymienionym znakom itościom ; p rze­
ciwnie najsilniejsze mam p rzek o n an ie , że kilku 
poleconych przez Gazetę Naiodową mężów po­
winno koniecznie zasiadać na law ie sejmowej — 
jednakow oż szukać ładzi, zdolnych do reprezen to ­
w ania k ra ju  li tylko między adw okatam i i urzę­

dn ikam i i między 11 Kandydatami nie znaleźć 
i jednego  cziow ieka n iezaw isłego , uważam  to 
za nieznani? kraju w ła s n e g o n ie z n a n ie  ludzi 
znakom itych, w własnym kraju  zam ieszkałych. 
Niezawodnie w ybory pierw sze nie zupełnie od- 
powieds iajy oczekiwaniom , wielu przyjęło man­
dat li z dogodzenia próżności w łasnej; ale czyli 
to li sam i w łaściciele dóbr nie, odpow iadający 
swojemu posłaniu, siedzą na ław acn sejmowych? 
W szakże są  W ybrani i adw okaci i urzędnicy, 
którzyby w oleliby w łasnych biór p iln o w ać , a 
m iejsce zrobić zdolniejszym od siebie kolegom. 
Praw da, że~wielu w łaścicieli w ięksźyeh 'm andaty 
przy jm ow ało , nie m ając potrzebnych zdolpości 
na posłów, a  co więcej , nie m ając w iele ćBeon 
ao p ra c y ; i pomimo tego znając dosyć nasz joraj, 
mam to przekonanie iz każdego z tychże panów, 
m ożna innymi, zdolnymi, pracow itym i z klasy 
w łaścicieli dóbr bardzo łatw o zastąpić, nie szu­
k a jąc  koniecznie- zastępców w klacie adw okató w 
i u/zędników. Panow ie w yborcy p „winni soLie 
tylko pracy  zadać i takich ludzi wyszukiwać, 
gdyż zwykle tego rodzaju ludzi dosyć skromni 
nigdy siebie sam i nie narzucają na posłów 
przeciw nie w idząc ja k  mało pożytku krajow i 
reprezentacje  dotychczas p rzy n o siły , usuw ają  
się, pracując dla kó łka  fam ilijnego. Ludzi prak-. 
tycznie uzdolnionych, znających stosunki k rajow a 
doskonale, lu d z i, na k tórych 3ądzie może św iat 
polegać, je s t kilku w każdym  obwodzie. Może 
oni nie będą tak  mocni w  piórze, jak  panow ię 
a d w o k a c i, ale będą nadzw yczaj użytecznymi 
pracowniKami po w y d z ia ła c h , w pływ ać potrafią 
łatw iej na posłów w ło śc ia n , żyjąc między nimi 
i znając ic h 1 lepiej od panów  m iastowych, i po-i 
mysły, niezaw odnie zastosow ać się w k ra ju  z k o . 
rzyścią  dające, od nich prędzej wyjdą, niżeli od 
ludzi wysoko teoretycznie nksztalconych 1 Nię 
Jbrak i jurystów  ukształconych między szlachtą 
galicy jską; mimo zatrudnień gospodarskich czj 
itają się po w siach i dzieła różne oprócz kalen 
Ja rz a . Gdyby tylko praw o »yyborcze nie odsu 
w ało ca łą  liczną klasę od reprezentow ania k ra ju  
toby  pew nie nie brakło  w sejm ie na ludziach zna ' 
komitycL ze wsi. N ie przysądzajm y zatem rot 
zum r i to rozumu reprezentow ania k ra ju , li je  
dnej klasie, a me odsądzajm y innych , a zw ła­
szcza w ybiera jąc  posła, ine sądźmy go z tegę 
co on ęow ia , kandydątu jąc na posła przed w y­
borcam i ale sądźm y go z całego przeszłego 
życia. M iauowicie, czyli nie zm ieniał swojego 
politycznego przekonania, podczas różnych przejść 
politycznych w naszym  kra ju  ; czyli w prywa 
tnem życiu je s t c z ło w ie k ie m  p i-a w y m , a  w czy
nach pryw atnych r o z s ą d n y m c z y '  i p racu jąc  w 
jak im  zawodzie jak o  adw ouat, nauczyciel, ag ro ­
nom, fabrykant, kupiec, doszedł w kraj u do zna.- 
kom itości? Kto sobie umie radzić, potrafi i dru 
gim dobrze poradzić. Chociażby i oratorem  wiel 
kim nie był taki kaudydat, zasługuje być zawsłze 
wybranym . Ludzie, którzy gębą dobrze w iadają , 
są  często zaw adą, a  nie pomocą w zgromadzę 
niach parlam entarnych. Popisują się wiecznie .. 
czczą gadaniną i czas zab ierają tyle drogi na 
publicznych zgrom adzeniach. Nie adw okat, nie 
urzędnik ', nie p a n , nie szlachcic, nie bankier 
powinien być posłem , bo te tytuły nie robią ni­
kogo dobrym  albo złym  posłem , ale człowiek, 
k tóry  zna kraj, coś umie, na  coś się krajow i przy 
dać może, pracow ity  i pew ny w sw oich przeko­
naniach politycznych, charaktefu  praw ego, możp 
być w ybrany p o słem , czyli raczej w yborcy po 
winni go w yszukać, gdziekolw iek cię on cnaj 1 
duje, i zrobić go posłem.

, r r

Z  C zorłkowskiego. j
(E. W.) Znowu z* b łysła nadzieja dla kra ju  

naszego: upadek system u oetralizacyjnego, n<j- 
we m inisterjum , którego pierw sze czynności i»- 
kazują zwrot w dotychczasowym  system ie zarza 
du, nakoniec m anifest N ajj. Pana, w ydany ao 
ludów, zapew niający współuczestnictwo w p ra ­
wodaw stw ie. urządzeniu nowej budowy konstytu­
cyjnej, sam orządzie w niektórych czynnościach, 
Które z . natury  rzeczy do adm inistracji po lity ­
cznej należeć nie powinny, to wszystko daje rę ­
kojmię, że może jak o ś lepiej będzie.

-W praw dzie G alicja znajduje się w odrębnym 
stanowisku od inuych prow incyj m onarchii au- 
strjackiej, u których za podstaw ę służą umowy 
zaw arte i sankcjonow ane przez m onarchów. Co 
do organizacji w ew nętrznej, wolni od obcych

wpływów, wyższe wykształcenie ludu” a  przez 
długoletnie życie publiczne w iększa wytrawność 
i zdolność polityczna, to są rzeczy, k tóre w tam ­
tych prow incjach u łatw iają  korzystne w prow a­
dzenie i zużytkowanie nowych urządzeń, w G a­
licji zaś wiele przedstaw ia się trudności. Nie 
jed n ą  cieszyliśm y się nadzieją,' k tó ra  przem inę­
ła  bez korzyści, pozostaw iając nas w gorszem 
położeniu niż przedtem ; ztąa też pow stała u nas 
obojętność dc p racy  w życiu publicznem  i poli- 
tyeznem, że ty le razy w nadziejach zaw iedzeni, 
przyjm ujem y nowe obojętnie i z nięflojyję 
rzaniem.

Postępowanie dotychczasowe rząau je s i j e ­
dną z najgłów niejszych przyczyn, obiecując wic 
le, a nadając bardzo mało. Ależ i nas od winy 
trudno usunąć, W praw dzie od 93 lat usunięci 
od życia publicznego , me byliśm y 'sobie V  sta-c 
nie wyrobić program u i w ytknąć drogi, k tó rą  w  
w , teraźniejszem  naszem  położeniu postępow ać 
powinniśmy, i utrw alić podstaw y, których,ze w zglę­
du liiazkog^i nikt nam  zaprzeczyć nie może. u

My zaś zam iast iść tą drogą, w chwil?*^ 
nadziei chcieliśm y .zawsze, nie zw ażając na  pi 
szkody, olbrzymim skokiem  stanąć u kresu osftA 
tecznych życzeń naszych, lekcew ażąc i pomija 
ja c  najw ażniejsze i najżyw otniejsze m teresa kra 
ju  a to wszystko dla braku cyw ilnej odwagi 
wobec siebie sam ych. . . .

Orzeczenie wiec ostatecznych życzeń na 
szych było.dostatecznem , by uzyskać wziętość, po-j 
pularność, powagę; a p raca  ..trudna, mozolua a 
le szczera dia dobra k ia ju , uw zględnienia p izy- 
należnego nie doznaw ała. To sprowadziło znie­
chęcenie i usunięcie się od spraw  publicznych, 
tych, którzy dla dobra i pomyślność k /a ju  p ra ­
cować chcieli,

To są  powody, dla którycn doszliśmy do 
tak opłakanego stanu k ra ju , 1 w chw ilach nadziei 
korzystać nieum ieliśm y. Przed 4 laty cieszyliśm y 
się konstytucją, sejmem krajowym, łudziliśmy się 
w ielkiem i nad; iejami, i jak ież  to korzyści od­
niósł k ra j?  żad n e ; błąkano się po bezdrożach , 
chodzono na lewo i prawo, wr końcu w racał k a ­
żdy tam i z tem, zkąd i z czem w yjechał, a  kraj, 
zawiedzony w nadziejach i oczekiw aniach, p o ­
padł w w iększe zw ątpienie. . .

1 Błędem je s t i nieprzystoi lud?aom inteligen­
cji, opuszczać ręce i pod.lać się zw ątpieniu. T ru ­
dności są wielkie, a ie  te usunąć i raz p rze ła­
mać, nakazuje nam  obow iązek wzgledem  kraju 
i potomstwa, albowiem tak dalej postępując, my 
może jakoś przew egetujem y, ale przyszłość n a ­
stępnego pokolenia bardzo smutna, W ytknięcie 
drogi, ja k a  postępow ać winniśm y, to je s t u łoże­
nie program u, uwzględnieuie i w spieranie szcze­
rej p racy  i dobrych chęci w in teresach kraju, 
to je s t pierw szy obowiązek, k tóry  spełnić w in­
niśmy; a chociaż naw et niektórzy nasi reprezen 
tanci tw ierdzą że ułożenie dla nas program u 
je s t trudnrm  i niepodoi aem a ie  podzielałbym  
tego tw ierdzenia, albowiem  jeże li każdy pojedyn­
czy _człov iek ma program  w życiu swojem, dla 
czegożby ki aj go mieć nie mógł ?

* Zastosować się do stanu i p o łjżen ia , w j a ­
kiem aię teraz znajdu jem y.'  Niestosować zasady 
do okoliczności, ale okoliczności do zasady. Nie 
być opozycją ąuand meme, przeciw nie wspie­
rać rząd, jeź li korzyści d la  k ra ju  osiągnięte być 
mogą, opierać się przeciw  instytucj >m szko­
dliwym.

Zaniechać zaspokojenia ostatnich życzeń na­
szych na  sejmie we Lwowie lub rajchsratach  
wiedeńskich; nie interesow ać się uudzemi, lecz 
w łasnem i spraw am i krajowem i. to je s t nie p ro ­
wadzić politykę europejską, lecz k rajow ą

W spierać ludzi, co dla dobra kraju  szczerze 
pracują. Oceniać czyny a nie uczuciowe słowa.

R zeczy /ty czące  się podniesienia bytu po li­
tycznego, m aterjalnego i przem ysłow ego, popie­
rać czynnie 1 goiliw ie, nie zaś z obojętnością, z 
niedow ierzaniem  i lekcew ażeniem . ’ - a I

W wewnątrz kraju  utrzymać jedność i zgo­
dę, zadow alniająe słuszne żądania, zgodne z du­
chem czasr r-m-----------

To są podstawy, dla nas w skazane; te pu- 
stawiwszy jasno  i otw arcie wobec rządu i k ra  
ju , usuniemy niedow ierzanie jedny ch i drugich, 
zyskam y powagę, a zam iast b łąkan ia  sic po 
bezdrożach i m arnow ania czasu na rozterkach 
wewnętrznych: jeże li nie zrazu, to z czasem  po­
ruszymy i połączym y wszystkie warstw i społe­
czeństw a naszego do wspólnej pracy, w skazu­
ją c  w łaściw ą drogę w in teresach kraju.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ow ska izba h an d lo w a  j przem y- 

sfiiW  w y sto so w a ła  do p min*9,ra. han­
d lu  nastepująoy , j res d. 25. paździer­

n ik a  : „Ekscelencjo! K omuuikatem z d. 9. 
października 1S65 do 1. IR03, raczyłeś E k s­
celencjo łaskaw ie zawiadomić podpisaną j-  
zbę handlową i nrzemysłową o objęciu 
przez siebie tek i hcndlu i ekonomii pon ty - 
cznei. P rzejęta  rad( snem uczuciem, że k ie ­
rownictwo tego bardzo ważnego wydziału 
znajdzie w W Ex. św iatłego i dzielnegn repre­
zentanta. Izha handlowa pozw ala sobie imie­
niem swych komitentów wyrazić odżywającą 
Ha nowo nadzieję : że ekonomiczne interesa 
panstw a uzyskają należytą pozycję w po- 
wrzechnej walce idów o interesa m aterjal- 
ne, i złożyć W aszej E kse. serdeczne pow i­
tanie zaraz na w stepm  wielkiego zadania. 
*<* „Izba handlowa nic może przy tej spo­
sobności przemilczeć, że handel i przem ysł,

tamowane w swym rozwoju przeciwnemi o- 
kolicznościaw i, w yglądają teraz dla siebie 
,ak długo i boleśnie brakującej pomocy, 
k tóra  v. ogóle, a w szczególności w naszym 
kraju znajduje trudności, nietylko w skutek 
powszechnych i do żywego dojmujących 
klęsk  finansowych, lecz także w_ skutek  spe­
cyficznych niedogodności.

„Powolna procedura sądowa wraz ze 
zgubną ordynacją konkursowa, tudzież z po- 
stepow aniem ugodnem ,sprzyjjjąeem  uierze- 
temości., i podk^pującem  wszelką uczciwość 
stosunków handlowych , — dalej b rak  sa­
moistnego sądu handlow ego. od którego 
jedyn.. można się spodziewać szybkiego za 
łatw -ania spraw handlowych . - następnie
nieustanne trwanie ustaw  o lichw ie, pocią­
gają za sobą niezbędnie — drogośe kredv- 
tu . Prócz te g o :

W N ieprz/jśc ie do skutku sto w arzy-' 
szeń przem ysłow ych, — 2) brak  gdpówie- 
dnich szkół handlowych i przem ysłowych,— 
3) drogi transport frachtowj na sustrja  
ckich kolejach żelaznych w ogóle, jako też

szkodliwe postępow anie tychże wobec k ra ­
jow ego handlu.’ -  4) rzeki nieDoregulow* ■ 
ne i brak regińarnej ż e g l u g i -  5) brak 
pożytecznych umów handlowych z inuemi 
państw am i, a osobliwie z laństwem mo- 

kiewskienr., — t>) utrudnienie stosunków  z 
innemi narodami, częścią przez sam system 
cłowy, częścią przez inu t z duchem czasu 
niezgodne wewnętrzne urządzenia: nak„.uee 
wieli innych kwestyj detailieznych , które 
wprawdzie niejednokrotnie poruszano , lecz 
k tóre  albo wcale nie zostały za ła tw ione, 
albo tyłku n iedostatecznie, i dla tego mu­
sza być załatwione.

„Szczegółowe interesa _kraju w swem 
ostateczuCzu załatw ieniu nie odbiegają od 
interesów  państwa , -  a  pomimo to Izba 
handlowa me przesadziła swych dążeń ku 
urzeczywistnieniu wielkiego celu cfobroby- 
tu m aterja lnego , ćzęśoią dla tego m oże, 
że stoi temu na przeszkodzie prowizorjum 
izb hanulow yeh, lub brak  pm ktu zjedno­
czenia rozm aitych izb, które będąc osnute- 
m1' Dożornym antagouizmem swoich zamir

rów specjalnych, nie mogą dążyć do w ci- 
kiegu wspólnego celu.

„Zniesienie owego prowizorjum, w zglę­
dem czego wnioski izb handlowych już ód 
kilku lat bezskutecznie zalegają w c. k. mi 
nisterstw ie, utworzenie punktu zjednocze­
nia w celu harmonijnego współdziałania re- 
prez“ntacyj hanUlowo- orzemysłowych 1 cofiy 
się. dało noże osiągnąć drogą austrjackie- 
gó sejmu handlow ego' (H andplstag) — sta 
fo 3ie niezbędną koniecznością.

„t>o Waszej E kse. państwu i kraj aw ra 
ca z ufnością sw oje spojrzenia , które do­
tąd zazdrośnie spoglądały na Prusy, które 
do niewielu lat j*esz#ze nmznane, teraz n szę,- 
dzie praw ie rugują v i«lką Austrję — i żyją 
w n adz ie i, że zjednoczonemi siłam i, po 
wspólnem wysłuchaniu w szystkich repre-i 
zentaeyj m aterjnlrych interesów  p ań stw a , 
owo adanie będzie przyprowadzone lopo  
myślnego kcń„,'i. We J.wowie d. 25, pa 
żdziernika 1865. u t i  r

Z  W iednia 28. pryżdz, k.onie< dzisiej­
szej g id d y  zoożowe, był szczególnie oży­
wiony. a właścicielom pszenicy udało się 
osiągnąć podw yżkę o 10 ct. na m arzycy”. 
K ontrakty  w pszenicy porobione obejm o­
wały około 30.000 mierzyć. Notowano psze­
nice. 88--89 ftwę 3.50 -3.60, 89—90 funtową 
3.65, wszystko loco KaOa ; kakurudzę 80ft. 
loco transito  1.94; żyto było poszukiwane 

, i o 10 ct. drożej płacone: 80 - 83ttwe 2.6o, 
loco W iedeń; jęczm ień, osobliwie n i słód, 
doznał podwyżki 10 c t . ; 71—72ftwy 2.221/ ,  
—2.25, 72—73ftwy 2.50 loco W iedeń ; owies 
ÓOftw. 1.50,-1.52, 35— 46f( w. 1 ,32-1 .34, łt  
ftw. 1.36; ceny mąki parowej pozostały bez 
zmiany-

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Dmochowski. Główny współpracownik. -Tan Dobrzański- Odpowiedzialny redaktor; Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillem,
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Trzecie posiedzenie komitetu przed­
wyborczego

■ ił ,1

odbyte w czoraj, zagaił p. przew odniczący R a j-  
s k i  o godz. 7 ,6  w ieczorem  przy licznem uazia 
le wyborców  w sali ratuszow ej i zgromadzeniu 
publiczności na  galeriach .

P. P ł o t n i c k i  odczytał nasam przód proto­
kół z poprzedniego posiedzenia w alnego, a na­
stępnie protokoły trzeciego i czw artego posie 
dzenia kom itetu ściślejszego, z których dowiadu- 
j  my się, że na trzeciem  posiedzeniu rzeczonego 
kom itetu, prócz wszystkicL członków ,.tego, byli 
także  obecni wezwani posłow ie m iasta Lw ow a: 
pp. Borkowski Leszek, Dubs M arek i Smolka 
Franciszek, i że p. Czem eryński postaw ił py 
tan ’?, czy „z powodu ogłoszonego w w ydaw a­
l i  we Lwowie dzienniku Przegląd artykułu pod 
i/u .łem  „Pro test11 przeciw  mowie p. Dobrzańskie 
go, k tóry  to protest odwołuje się także do komitetu, 
więc czy nie powinienby kom itet zarzutów w tym 
proteście poczynionych odeprzeć, lub dać odpo- 
w iedne w yjaśnienia ?:‘ Po dłuższej dyskusji zgo 
dzono się na to, aby  prezydujący przy  zag a je ­
niu przyszłego w alnego zgrom adzenia komitetu 
obszerniejszego kilkom a słowy oświadczył, że 
p. D obrzański w mowie swej środowej trzym ał 
się ściśle ram , przez kom itet ściślejszy zakreślo 
nyck, tudzież, by wezwał wyborców', którzyby 
się na zdania, w morwie p. D obrzańskiego za­
w arte n ie  zgadzali, aby w ystąpili, i w kwestji. 
dotkniętej głos zab ieiali."

Dalej widzimy z odczytanych protokołów, 
że na czw artem  z porządku posiedzeniu komi 
tetu  śc iśle jszeg o , odbytem w nieobecności pp. 
L andesbergera  i Szw edzick iego , a w obecności 
posła M arka Dubsa, postaw ił p . H ilbricht wnio­
sek, popart}' przez pp. Boczkow skiego, Baczew- 
sk ieg o , C zem eryńskiego , H oenigsm ana i Koli- 
sehera, „aby komitel ściślejszy w ygotow ał listę  
kandydatów) których w edług swego przekonania 
m iastu polecić może i by tę listę zaraz popo­
łudniu zgrom adzeniu walnemu przedstaw ił." W nio­
sek ten w yw ołał dłuższą d y sk u sję ; postanow io­
no przystąpić zaraz do głosow ania nad kandy­
datam i, i zostaw iając zupełną wolność w ybor­
com, przedstaw ić im w szystkich proponowanych 
kandydatów  po kolei w edług w iększości głosów, 
ja k ą  mieli w kom itecie ściślejszym . Co do spo­
sobu głosow ania były dwa wnioski. Dr. H il­
bricht, poparty  przez pana K olisckera i W itza, 
p ropo n o w ał, aby głosow ać od razu na w szyst­
kich kandydatów , i przedstaw ić ich w porządku 
alfabetycznym  walnemu zgrom adzeniu. Pan D o­
m a ń s k i  zaś postaw ił, poparty  przez p. Boczko- 
J^skiego w niosek, aby głosow ać z osobna nad 
każdym  k an d y d a tem . oznaczając głosow aniem

u r i t - |  777 i  TOrcm knalctyxj»t m a l>y^
postawiony, i w jak ie j kole: kandydaci przez ko­
mitet proponowani, zgromadzeniu m ają być p rzed­
staw ieni. W niosek pana  D obrzańskiego przyjęto, 
i przystąpiono do tajnego głosow ania kartkam i.

Ńa porządku dziennym  w czorajszego w a l­
nego zgrom adzenia kom itetu obszerniejszego po ­
stawiono prócz odczytania i zatw ierdzenia p ro ­
tokołów :

1 ) Zaw iadom ienie zgrom adzenia o w ezw a­
niu 19 nowych członków do kom itetu szerszego. '

2) Oświadczenie przew odniczącego w zglę­
dem mowy środowej p Dobrzańskiego.

3) W ezwanie mówców do zabierania głosu 
w kwe.stji podanej przez kom itet na  poprze- 
dniem zgrom adzeniu pod rozbiór („które sp ra ­
wy należećby m iały do kom petencji sejmu k ra ­
jow ego , a  k tóre  do reprezentacji centralnej ?), 
lub nad kw estjam i speejalnem i.

4) W ezw anie kandydatów  do złożenia w iary  
politycznej.

5) Postaw ienie pięciu przez kom itet propo­
now anych kandydatów .

W ezwani do kom itetu szerszego now i człon­
kowie s ą :  pp. F ranciszek  A dam ski, radca Bo- 
foński, M ieczysław D arowski, Marek Dornzweig, 
dr. M arceli Dziubiński, dr. Jan  F ried , dr. Hen- 
ryk  Gottlieb, dr. Leon Henzel, K ajetan  Jab ło ń ­
ski, Michał Jolles, Jakób  K ro n ik a , A. Kuschee, 
Profesor Lodner, dr. W ładysław  M ajewski, F ra n ­
ciszek Popow icz, dr. Leon R appaport. August 
.Schumann, Karol Szubuth i ks. kanonik Szeli- 
gowskł.

Po odczytaniu tych nazw isk oświadczył p. 
przew odniczący R a jsk i: „Afa poprzedniem walnem 
zgromadzeniu, wniosłem w imieniu komitetu pod rozbiór 
pytanie, które spraw y powinnyby być przedzielo­
ne reprezentacji krajow ej, a które reprezentacji 
państw a, tak aby kraj otrzym ał rękojm ię auto­
nomii wewnętrznej, a jed n ak  i potęga państw a 
nie była narażoną,” i wezwałem mówców, aby w 
tym przedmiocie ę/i°s zabierać zechcieli. Ponieważ nikt 
się me zgłaszał się do tego, przeto wezwałem zgłasza­
jącego się p . Dobrzańskiego, aby rzeczony przedmiot 
rozwinął wedle pojmowania przedyskutowanego w ko­
mitecie ściślejszym. Oświadczam, ie p. Dobrzański uczy­
nił to, trzymając się ściśle ram przez wydział wyko­
nawczy zakreślonych.“ Pu tem oświadczeniu (doty- 
czącem  niesłusznych zarzutów i szamotań ze 
strony tutejszego Przeglądu), wezwał przew odni­
czący tych coby przeciw nych byli zdań od roz­
w iniętych przez p. D obrzańskiego, do dalszej 
dyskusji nad tym samym przedmiotem, Inn in- 
nycb mówców do _ zabierania głosu w mnych 
kw estjach. Nikt nie odpow iedział pierwszemu 
wezwaniu, poczem otrzym ał głos poseł

Hr. L e s z e k  B o r k o w s k i  (z mównicy): 
Chciałem  korzystać ze zdarzającej się sposobno- 
bności, i p rz e m ó w ić  niezależnie od porządku 
dziennego, iwzemówic do moich wyborców, ja k  
to w A nglii "zynią członkowie parlam en tu , u- 
ważam bowiem za rzecz całkiem  odpowiednią, 
aby poseł kom unikował się ze swoimi w yborca­
mi , i w yw nętrzał swoje myśli przed' nimi. Jeźli 
dotychczas nie mogliśmy usprawiedliwić oczeki­

w a ń , ja k ie  do naszego wyboru przed  trzem a 
laty przyw iązano, to zapraw dę nie najSza w tem  
wina. W szak w idzieliście panow ie, w jak ich  
w arunkach rozpoczęliśm y i pełnili swoje zadą- 
nie. Nie podlega żadnej w ątpliwości, że gdyby 
słow a nasze pad a ły  były na urodzajną ziemię, 
przyniosłyby były owoc pożądany, ale ponieważ 
pad a ły  na kam ień n a g i , przeto nic zejść nie 
mogło. Nie w ystępuję tir  jako  kandydat przed 
wami, ale jak o  poseł już  dawniej obrany ' więc 
jak o  człow iek nieiuteresow any Je s t bowiem p e ­
wien węzeł rodzinny pom iędzy posłem  a jego 
wyborcam i, k tóry  zmusza do w zajem nego udzie­
lenia się.

Z abierając  głos, chcę dać pog ląd  na w e­
wnętrzną politykę rządu a u s tr ja c k ie g o , 'i  to z 
takiej strony, z jak ie j nikt je j' jeszcze nie do 
tenął. Będzie to pogląd  całkiem  osobisty-.

Sąsiedzi nasi W ęgrzy, m ają ja k  wiadomo 
pojęcie o pew nej ciągłości p ra w n e j, tak zwanej 
Rechts-Continuitaet, ale nietylko u nieb widzimy 
to. W polityce m inisterstw  austrjaekich dostrzedz 
można również podobną Continuitaet polityczną. 
Zm iana m inisterstw a w Austrji nie zawsze b y ­
w a zm ianą systemu. Jeźli zachodzi tu ja k a  zm ia­
na, to chyba tylko zm iana środków-,- p row adzą­
cych do jednego  celu. P rzed rokiem 1848 m ie­
liśmy m inisterstwo M etternicha M etternich sta 
ry  prow adził swoje rządy przy pomocy stanów; 
w k ra jach  koronnych były reprezentacje stano­
we; na jednej w ażce trzym ał on a ry s to k ra c ję , 
na  drugiej dem okrację , i wedle potrzeby kazał 
ciążyć albo jednej albo drugiej ważce. W An- 
gli są whigi i torysi, jak o  żywioły przeeiw w a- 
żące sobie , lecz ministerstwo byw a tam zwykle 
albo z jednego  a 'bo z drugiego stronnictw a; a l ­
bo whigowskie albo torysow skie. M etternieh był 
whigem i torysem  zarazem . Były tak ie  czasy, 
kiedy ministerstwo używało do przeprow adzenia 
swych celów środków  całkiem  przeciwnych i 
sprzecznych. Lecz na takie sztuczki bywa je  
dno lekarstwo dobre: zdrow y rozsądek , który 
podobnie ja k  rdza żelazo - traw i ryszelkię n ie ­
dorzeczności. M eiternich wiedział o t e m , dla 
tego też za jego  rządów  zdrowy rozsądek był 
zakazany. Postawił 011 na niego strażnika," zw a­
nego cenzurą. A ponieważ w św iecie silniejsze 
są potęgi niż cenzura, więc nic dziwnego że 
przyszła jak to mówią k reska  na Maty 
sk a ; przyszedł rok 1848 na M etternicha i cen­
zurę.

„Po upadku M etternicha nastał nieład  i za­
męt pozorny, ale mimo to widzieliśmy, że zaraz 
Stadjon i Jelaczyc poczęli naw iązyw ać znowu 
struny, k tóre się porw ały  były M etternichowi. 
Przyszło m inisterstwo Bacha.' Ńa m iejsce dem o­
kracji i arystokracji m etternicliow skiej, na m iej­
sce stanów wprowadzono praw dziw e i fałszyw e 
narodow ości, i  oaadząąfl _ na tych samych w a­
żkach nla- wzajem nego paraliżow ania dążeń lu ­
dów. W idzicie panowie; znowu tę Kontinuitaet. 
Bach ja k  i M etternich mieli ten sam system , a 
tylko używali wedle czasu i potrzeby różniących 
się środków7. T ak ą  sam ą c i ą g ł o ś ć  widzę i za 
Szm erlinga. W prow adził mi znowu reprezen tac je  
k rajow e i to na podstaw ie interesów  Jak ież  to 
by ły  in te resa?  Oto interes w iększych właścicieli 
ziemskich, in teres m ałych 1 w łaścicieli, in teres 
m iast,' in teres kupców, fabrykantów , interes szkół, 
w yznań i tp. Do tych m ałych interesów  w pro­
wadzono i w ielkie in teresa narodowości. Jeżeli 
u m inisterstw a B elcrediego widzę to samo, to 
nie moja w tem wina. B elcredi je s t tylko d a l­
szym ciągiem Szm erlinga J a k  za M etternicha 
na jednej w ażce była  arystokracja , a na drugiej 
dem okracja, ja k  za Szm erlinga były  na jednej 
jedne  interesa, na drugiej drugie, tak  też i Bel 
credi na jednej ważce umieścił cen tralizację , na 
drugiej federację, a wszystko to są środki w 
ręku m inisterstw a do jednego  i tego samego 
celu. _ Każde z m inisterstw  wymienionych sto­
sownie do potrzeby w spiera jeden  żywioł a g n ę­
bi drugi, lub w spiera drugi a odrzuca na p rze ­
mian pierwszy. I d la  czegóż w spierają  one j e ­
dno lub d ru g ie ; zkąd pochodzi ,ta potrzeba 
sprzyjania jednem u lub drugiem u żywiołowi ? 
Oto, panowie — Schm erling w spierając centra- 
I i stów a potępiając federalistów , wyzyskiwał 
większość w parlam encie, i korzystał z przy- 
chyluości je j  dla siebie A ona zadowolona i 
oddana mu zupełnie, uchw alała budżety, poży- 
czki, w etow ała podatki od powozów, koni a na-  ̂
w et — psów. Lecz ja k  się je j w reszcie nadto 
zdaw ało w tedy zabrała się na serjo do 
Schm erlinga do kontroli długów, do .obcina­
nia i redukow ania budżetu. Gdy to spostrzeżo­
no, nastało przekonanie, że z centralistam i nie 
można już  nic zyskać. Powiedziano zatem 
teraz niechaj przyjdą federaliści,. teraz oni p rzy­
dać się na coś nam mogą. A postęp w tem taki, 
że gdy potrzeba centralistów, to w tedy w spierać 
ceutralisfów , w tedy Szm erling, - a gdy potrze­
ba federalistów , to w tedy w spierać federację, 
wtedy B e lc re d i! W szystko zaś na to, aby wydu­
sić cytrynę, i odrzucie ją  następnie jak o  nieuży­
teczną.

1 „To com pow iedział, tyczy się przeszłości, 
o przyszłości nie chcę nadm ienić ani s łó w k a , i 
kończę słowy w ielkiego wieszcza naszego Adam a:

T aka pieśń moja o A ldony losach,
Niechaj j ą  Anioł w niebiosach
A czuły słuchacz w duszy swej dospiewa.
Oklaski ze wszystkich stron nastąp iły  po 

w yrazach szan. raowcy. Po nim zabrał głos z 
try b u n y ;

D r, C z e m e r y n s k i : To co szanowny
mój poprzednik pow iedział o system ie p a n u ją - ; 
cym w  rządach austrjaekich — skłania muie do 
zabrania głosu w kw estji, k tóra zrodziła się - 
w łaśnie w skutek w ykonyw ania tego systemu. 
Mam tu na myśli kw estję ruską. Pow stała ona 
od r. 1848, użyto j ą  ku paraliżow aniu dążeń 
krajow ych przy  rozgrzaniu namiętności; iipzbu*

! dzenie nienaw iści szczepów równoplem iennycln 
j Pozwolę więc sobie — panow ie — pozw olim y 
| sobie wyrzec tu nasze p rzekonanie , że spraw ę 

tę jako  całkiem  domową nie należy wyw le- 
i kać po za gran icę k ra ju , lecz załatw ić zupełnie 

pó domowemu pośyód czterepji. ścian .ę[Jasfl’ej 
zagrody, i rozstrzygnąć ii siebie , między sobą, 
że więc zachodzi k o n ieczn o ść  ■ aby  p o se ł, któ- 
rtpg.o mam y w ybrać , był na sejm ie niejako po­
średnikiem  tej przyszłej zgody/ k tóra  ma m ię­
dzy nam i nastać. Nie potrzebuję wywodzić /  czy 
i 'o ile narodow ość ruska istnieje. Uznanie je j 
nastąpiło faktycznie ze strony polskiej, i to nietyl 
kb przez ludzi pojedyńczych, nietylko przez dzień 
nikarstwo, lecz przez cały  naród polsai, przez n a j­
wyższe o rgana  tegoż narodu w najnowszym  czasie.
0  uznaniu w ięc je j w ątpić nie można; -Nastąpi­
ło ono jed n ak  w Zasadzie, w zasadzie orzeczo­
no rów noupraw nienie je j z narodow ością po l­
ską. Z tej strony zarzucają, że Ruś nie je s t sa ­
modzielnym narodem , że jeszcze w roku 1340 
za K azim ierza W. zlała się całkiem  z narodo­
w ością polską, " że nie ma -Osobnej mowy, ale 
tylko dyalek t polski. W obec uznania pow sze­
chnego, nie potrzebuję się pow oływ ać na od­
rębność zwyczajów i obyczajów, ani na różność 
języka d la  w ykazania niew łaściw ości tych za ­
rzutów. Uznanie zasady nastąpiło; Od lat k ilku­
nastu podnosi się narodowość ruska, k tó ra  chce 
istnieć, chce żyć. Prawowitość dążenia tego u 
znano również w zasadzie, jednakow oż w p ra k J 
tyee jeszcze nie. A od zasady do prak tyk i krok 
daleki Ja k  długo zasada uznana nie przejdzie 
w rzeczyw istość, tak  długo kraj nasz w swych 
dążeniach będzie ciągle paraliżow any, i nie o- 
siągnie celu zamierzonego.

„Oelem naszym  jest autonom ia; a ta polega 
na wzajem nem  uznaniu praw  jedne j i drugiej 
narodowości, i uznanie to winno być przeprow a­
dzone w praktyce. Nie sprzeciw ia się to sp ra ­
wiedliwości, aby ję z y k  ruski znalazł rów ne z 
polskim zastosowanie w szkole, sądzie i urzę­
dzie. Uznanie takie je s t naw et ze względów  u- 
żyteczności po trzebne.' D laczegóż naród polski 
wśród trudności rozmaitych i przeszkód wzmo­
cnił się i stoi tak silnie ? Oto dlatego,' że trn- 
dności te w łaśnie potęgow ały jeg o  energię, i 
zniew alały go stawić czoło przeciwnościom. Otóż 
wszelki opór, wszelkie staw iane trudności taki 
sam skutek w yw ierają  i na narodow ość ruską. 
Interesem  narodowości polskiej być musi wzmo­
cnienie w Galicji żywiołu słow iańskiego, a na­
rodowość ruska nie je s t dość mocną, aby się oprzeć 
prądow i germ anizacyjnem u, który idzie tędy. 
Jeżeli tę drogę zatarasujem y zgodą z Rusinami, 
w tedy nastąpi niechybnie osłabięuie żyw iołu 
germ ańskiego w naszym kraju.

„Zarzucam y, - że , dążności ruskie w ystępy.. 
w ały zawsze njeprzyjaźnie przeciwko narodow o­
ści p o lsk ie j, że m iały nieustannie na oku, w y­
rugow anie i zerw anie zupełne % żywiołem pol­
skim. I rzeczyw iście tak było, a było to w ła­
śnie wynikiem owego systemu, o którym  mówił 
mój poprzednik. Z drugiej strony byłoto w y ­
pływem  osobistych dążności pojedyńczych indy­
widuów, i objawiało się w prośbach, m em oran­
dach, program ach , stawianych po dziennikach
1 podaw anych do m inisterstwa , ja k  to w łaśnie 
w  najnow szym  czasie rzecz się ma ze znaną b ro ­
szurą : Ueber die Theilung Galiziens. Lecz ja k  z j e ­
dnej strony każdy Rusin praw y w yrzeknie się 
solidarności z temi pismami, k tóre m ają za pod­
stawę cele n iem irodow e, brudne oszczerstw a i 
d enunc jac je , t a k - z  drugiej strony sami przy- 
wódzcy Rusinów nie uznali za rze.cz w łaściw ą 
obstawać p rzy  owych program ach. Czytaliśm y 
świeżo nowy prog'ram,, w którym rów nież po­
w ołują się na dążenia podziału Galicji, i dowo­
dzą że tylko tym sposobem narodowość ruską 
^doła |jrzeciw w ażyć polskim żywiołom.

„Ta, co zaw arte w tych program ach, pow in­
no być w łaśnie w skazów ką ja k  naród polski 
jw tej spraw ie postąpić sobie powinien. Jeżeli 
jto, czego Rusini żądają  t-t to je s t: rów noupra­
w nienia w nrąk tyce, ma dążyć do w ykształcenia 
fch języ k a , do wzm ocnienia ieh narodowości, na- 
jteuczaś ‘ cóż bardziej prostego, ja k  tylko p o : 
dać im te środki samemu —-dobrow oln ie . — 
Rów nouprawnienie w p rak tyce i podanie sobie 
nawzajem  dłoni do zgodj braterskiej " złamie 
■w-szelki w pływ  w tej m ierze szkodliwy i p rzy ­
niesie korzyści dla Obu stron, dziś powaśnionych. 
M>rawa ta  ja k  mówię je s t czysto domową — dla 
ego też jed en  tylko ^sęjm krajow y może w niej 

rozstrzygać, a żadne inne instancje po za 
kresam i domowemi położone. Zastrzegłbym  więc 
aby spraw a ta  pod żadnym  warunkiem  nie Wy 
chodziła po za granice kraju. Dla tego pow ta­
rzam, że poseł w ybrać się m ający powinien 
być w łaśnie rzecznikiem  i niejako pośrednikiem 
t e.j spraw y na sejm ie krajowym . Z daje mi się, 
iż_ lepiej nie potrafię zakończyć mego przemó- 
w ieniay ja k  p rzy taczając w yrazy, które napisał 
dr. Jó ze f Dietl w świeżo wydanem dziele sw oj 
J em „O reform ie szkół krajow ych", w ustępie, 
dotyczącym  języka  w ykładow ego:

luteresem  Polaków być musi żyć z R usinńili w /.go 
ilzie i zjednać sobie ich zaufanie które w  ostatnich 
czasach rozm ysł i namiętność podkopały, ą  rodzącą się 
między temi pobratniemi plemionami nieufność ro z ż a -1 
rzyły niemal aż do nienawiści. Zaufanie i zgoda jednak 
wtenczas dopiero powrócą, jeżeli rzetelnie Uznamy nie 
przedawnione prawa narodowości ruskiej, jeżeli zrze­
kniemy się wszelkiej nad nią supremacji, i jeżeli ją  po­
pierać będziemy szczerze i chętnie, ja k  na dobrych są­
siadów przysto i. .Jim

Zapomnijmy dawnych zatargów, bo co wieki zawi­
niły, za to  teraźniejszość odpowiadać nie może, a zbli­
żeni wspólnym celem do siebie, pomieścimy się snadnie 
na tej ziemi halickiej, ha której nas wola Opatrzności, 
węzły wiekowych dziejów, krwi i powinowactwa narodo­
wego' połączyły. Skoro nie możemy się.ttMngujMMW I 
tępiąc, ż  woli Bożej żyć musimy wspólnie , to żyj­

my 'oboit sieftlb . nife po nad ąobą, W zgodzie i równo- 
ścju każdy 'sw óiitdtrybem  ■* W spierajm y i wzmacniajmy . 
się wżAjeańić pracą um ysłową bo na wzajemności i 
spólności, nie na odosobnieniu lub zagładzie jednej lub 
drugiej narodowości pomyślność k ra ju  polega.

Szkic mowy dr C zem eryńsk iego , nagro­
dzonej rzęsistem i oklaskami — je s t  w ierny, o 
ile spraw ozdaw ca nasz zd,ołał pochw ycić na p a ­
pier jeg o  słowa. Po nim, zabrał glos ż jtrybunyp . 
D o b r z a ń s k i :  Muwoą poprzedni p izedstaw ił 
Isprawę ruską jednostronnie. Otóż niyśle, iż trze- 

,'b a  ją . oglądnąć i z drugiej strony. W zywał nas 
do w spieran ia  rozwoju narodowości ruskiej. A le 
zaniedbał .rozpatrzyć .się w k ierunku , w którym  
^dzisiaj ta  narodowość w G alicji się rozwija.

Kto się tylko g łębiej i uw ażniej zastanaw ia 
nad kierunkiem  i celem, ku którem u zdąża roz­
wój tej narodow ości,' pod przew odnictw em  dzi­
siejszych reprezentantów  Rusi, ten widzi jasno , 
iż to do czego dąży, nie na korzyść i pożytek 
narodow ośei polgkiej wyjść m ożej: ale ku je j 
zagubię zm ierza, r W szystkie pow agi dzisiejszej 
Rusi w Galicji ośw iadczają się za przyjęciem  
języ k a  russkiego, to je s t m oskiew skiego, za język  
piśm ienny Rusinów galicyjskich. Dzienniki ja k  
Słowo, ja k  w iedeńska Złota Grąmota tym . ję z y ­
kiem  piszą. — T reśc ią  w yłączną praw ie tego o- 
statm ego pism a wraz z jeg o  D odatkiem  je s t 
przekonyw anie Rusinów w Galicji, iż Rusini nie 
są  odrębnym narodem  słow iańskim , że nie ma 
żadnej nadziei, aby kiedyś m ogła jak aś  osobna 
narodowość Rusinów wyrobić sobie przyszłość, że 
jed y n e  zbaw ienie je s t  p rzy jąć ję zy k  piśm ienny 
wszeckrusski, narodowość wszechrusską. S łyszeli­
śmy niedawno w zgrom adzeniu M atycy ruskiej we 
Lwowie pow ażne głosy, tak  samo odzyw ające się 
za przyjęciem  języ k a  russkiego,- a zdanie to prze- 
m agało i widocznie przem aga w praktycznem  
zastosowaniu. Oto je s t zasada, na której opiera 
się k ierunek przew ażny dzisiejszego rozwoju 
Rusi -galicyjskiej. Jakże  my Polacy pom agać 
mamy torow ać drogi tej law inie wszeclirussczy 
czny, k tó ra  i tak  od W schodu suuie się ku nam, 
wypowiedziawszy bój zacięty, i usiłująca zni­
szczyć wszystko, co polskie A torow alibyśm y 
je j drogi, gdybyśm y pom agali rozw ijać się Ru­
sinom w tym kierunku, k tóry  p rzyb ierają. D o- 
p o k ą d u m y  P o l a c y  n i e  b ę d z i e m y  
m i e l i  p e w n o ś c i  i  r ę k o j m i ,  ż e  n a -  
r o d o w  o ś ć 1 ■ r u s k a  w G a l i c j i  r o z w i ­
j a  s i ę  w p r a w d z i w e j  s w e j  . i s t o ­
c i e  j a k o  ' o d r ę b n a  n a r o d o w o ś ć  o d  
W s z e c h  r u s z c z y z n y ,  t o  j e s t  o d m o -  
s k i e  w s z c z y z n y / . d o p o t ą d  m y  p o m o ­
c n e j  r ę k i  p o d a w a ć ,  w s p o m a g a ć ,  i 
w s p i e r a ć  j e j  n i e  m o ż e m y .  J a k  bo­
wiem bardzo ważnym  interesem  je s t Polaków  
dźwigać, dopom agać rozwojowi praw dziw ej n a ­
rodowości Rusinów, usuwać w szelkie przeszko­
dy, w drodze je j stojące, tak przeciw nie każde 
w spieranie je j  w obecnym  kierunku, który p rzy ­
biera  , byłoby dokonywaniem  ^am ojiójstw a na 
samym -sobie.' nin i :~.n m di h i

Szanow ny mówca poprzedni w yrzek ł, że 
my P olacy  uznajemy w Zasadzie rów noupra­
wnienie R usinów , ale nie przeprowadz.amy tej 
zasady. Lecz czyż w ręku naszem je s t  p rzep ro ­
w adzenie ? W szak my środków p rzep row adze­
nia zasady nie mamy w naszem  rę k u , my się 
p rzypatryw ać tylko możemy a udziału nie b ie­
rzemy i brać nam nie dopuszczono. ! Czyż m o­
żna więc nam robić zarzut, iż m iędzy uznaw a­
niem w zasadzie a przeprow adzeniem  są u nas 
sprzeczności, że więc n a s /e  uznaw anie w zasa­
dzie je s t  nieszczere ?. P ra w d a , nie było ani 
chwili, w którejbyśm y nie uznaw ali p raw a Ru­
sinów swobodnego rozwoju ich narodowości. Ale 
czyż m y tem zyskali uznanie i "'zaufanie z ich 
strony? W r. 1848 uznaliśm y to praw o, a w i­
dząc^ iż Ruś nie ma jeszcze rozw iniętego ję z y ­
ka  piśm iennego, pragnęliśm y aby rozwój ten od­
byw ał się na natu ra lnej, przyrodzonej drodze. 
W ięc uznaliśmy, iź trzeba mu tę drogę otwo­
rzyć ł wprowadzić go najp ierw  do szkół ludo­
wych, a gdy  się1 tam rozwinie, dopiero do szkół 
dalsżvch. Od te) chwili, gdyśm y to p rzez ó w cze -’ 
sne organa nasze w yrzekli, protektorow ie R usi­
nów poczęli im p rzy rzekać , że od razu trzeba 
wprowadzić język  ruski i do szkół średnich, i 
już tem pozyskali całe ich zaufanie, chociaż te ­
go potem nie uskutecznili. Gdy w lat k ilka  Po- 
lacy pragnąc zgody i porozum ienia dobrego z 
Rusinami przyznaw ali im zaprow adzenie  języ k a  
ruskiego i w szkołach średn ich , protektorow ie 
Rusinów zuowu rzucili im obietnicę w prow adze- 
Uiiaj'i^Z • 1 u.uiwe rs y te c ie ! I znowu temi 
złudliwem i obietnicam i pozyskali ieh d la  siebie 
i lozbuazili w nich jeszeze w iększą uieuaw iść 
do P o laJtów , przedstaw iających niem ożność 
w ykładów  uniw ersyteckich w ję z y k u , k tóry  
jeszcze do tej wysokości się nie wzniósł,..

A taka  em ulacją o pozyskanie zaufania R u­
sinów m iędzy Polakam i a  protektoram i m niem a­
nymi Rusi, ówczesnym rządem, najsm utniejsze 
następstw a spro-wadziła dla samej R u s i , bo ją  
w y trąc iła  z naturalnego rozwoju. G dy języ k  wła 
pny Rusi nie był tak  rozw inięty, a b y 'g o  użyć 
m ożna d c  wykładu r r  szkołach średnich i wyż 
szych, więc musiano brać w szystko z języka m o­
skiew skiego. I  po latach tylu praw dziw y języ k  
Rusi nie postąpił nic praw ie, a natom iast na  k a ­
ted rach  rozsiada się języ k  rosyjski, i nada je  
k ierunek  rosyjski całej galicyjskiej Rusi. Oto są  
korzyści jakie w ypłynęły z naszej chęci zgody, 
porozumienia z Rusinam i. D la spara liżow an ia  
tej zgody pchnięto ich pośrednio na to ry , p rz e ­
ciwne rozwojowi prawdziwej narodow ości rusk ie j.

Szanowny mówca poprzedni mówił o prze- 
szłorocznym program ie Rusinów, w  formie me- 
m orjału podanym ministerstwu i słusznie go po­
tępił. Dodał jednak, że teraz -poważniejsi, roz

i o*. P n a in i n}n£v!i ruYimr"’' ' ----___________tropm ejsi ; lisim now y, spraw iedliw szy
OO iiaC • yo7/jtł»y V



program . Istotnie boleśny i upakarzający  dla 
Rusinów samych, je s t ich program  przeszłoro- 
czny. Ależ z w yjątkiem  jednego lub dwóch,~ciż 
sami są autoram i taK. przeszłorocznego ja k  tego­
rocznego program u. I w jednym  i drugim  ten sam 
duch się odzywa. P rzeszłoroczny dom aga się wy 
tęp ien ia  narodowości poiskiej np. odjęciem mi» 
storn z w yjątkiem  Lwowa i Brodów reprezentacji, 
a  oddania je j przew ażnie włościanom, zapew ne 
reprezentującym  oświatę! Tegoroczny przyznaje 
łaskaw ie swobodny rozwój i wszystkim , innym 
narodowościom, A więc tein samem uznaje obok 
głów nej ruskiej jeszcze wiele innych narodowo­
ści, tern samem przyznaje narodowości polskiej 
te stime p raw a co i — cygańskiej- Czy tak w y­
tknięta podstaw a prowadzi cło zgody, do porozu­
mienia?...' Lecz w sam ej istocie rzeczy między 
narodem  polskim i ruskim  niezgody nie było i 
nie ran. Spokojnie i zgoanie m itszkają obok sie­
bie i żyją z sobą. A le między narodem  polskim 
a tą  u r z ę d o w ą  r e p i  ez  e n  t a  c j ą  R u s i ,  k tó ­
ra  podobne p rogram y układ®., zgoda je s t niem o­
żliwa a naw et niepodobna. Gdy dziś uznamy 
najuroczyściej rów noupraw nienie najzupełniejsze 
ruskiej i polskiej narodowości, to jn tro  w ystąpią 
protektorow ie Rusi urzędow ej-d . p rzyrzekną im 
jeszcze  w ięcej p rzyrzekną im w yłączne p a ­
now anie we wschodniej Galicji a  usunięcie zu­
pełne narodowości p o lsk ie j1 i już ich będą  mieli 
po sobie, już  pobudzą ich do zerw ania ugody i 
do wybuchnięcia niCnawiśłhą przeciw  nam .- A- 
byśm y mogli porozum ieć się z Rusinami, trzeba 
aby  oni sami wytw orzyli praw dziw ą narodową 
reprezentację , a  wyswobodzili się z pod prze­
wagi w pływ u dotychczasow ej’ urzędow ej. Poseł 
miasta Lwowa nie pośrednikiem  więc być poi 
winien między Polakam i a  Rusinami na  sejm ie, 
ale powinien pracow ać nad  tem, aby  praw dzi­
wych Rusinów narodow ych oswobodzić z pod 
jarzm a urzędowych' reprezentantów  Rusi. Już o- 
becnie w miodem pokołeniu rnskiem  po jaw iają  
się te dążności do. wyswobodzenia. T rzeb a  im 
dopom agać. A gdy ci będą Ruś reprezentow ać, 
mam nadzieję mocną; że wtedy nastąpi łatw o i 
utrzym a się stałe najzupełniejsza zgoda i poro­
zumienie między Polakam i i Rusinami, bo my 
Polacy szczerze i gorąco kocham y lud ruski i d la  
jeg o  dobra i przyszłości pracujem y i pracow ać 
będziemy. ...........

Jeszcze jederi ustęp z mowy poprzednika 
podnieść muszę. Pow iedział on, że narodowość 
ruska* je s t  słaba trzeba j ą  rozwijać, aby  j ą  za ­
chować ód germ anizacji. J a  dodam, że narodo­
wość polska, żywioł polski zachow yw ał dotąd 
Ruś od zmoskiwioenia .pod rządem  moskiewskim, 
i zachow ał ją  dotąd od zgerm auizow ania pod 
rządem  niemieckim. Dziś zaś m a i u nas zada­
nie w strzym ać j ą  od zm oskwicenia, na k tóry  
tor m ylna po lityka przeszłych rządów  ją  pchnę­
ła. Gdyby żyw ioł polski zniszczono na Rusi pod 
rządem  moskiewskim, to i narodowość praw dzi­
wa ruska tam przepadnie. T o  samo stąłoby się 
i w G a lic ji : zmosk wiconoby j ą  lub zjgermani 
zowano.

Przypadkow e moje dzisiejsze w ystąpienie 
kończę temi s ło w y ; W  kom planacje, w kom- 
prom issa, ugody z dzisiejszą urzędow ą rep re­
zentacją Rusi wchodzić nam nie potrzeba ani 
za sejmem ani na  sejm ie, bobyśmy się zawiedli 
znowu ja k  daw niej, ale poseł nasz w sejmie 
pow inien w pływ ać, aby uchwalano spraw iedliw e 
tak dla m aterjalnych ja k  dla narodowych inte 
resów  Rusinów i Polaków, ustawy.

Mowę p. Dobrzańskiego przeryw ano kilka 
kroć hucznem i oklaskam i. Dr. C z e r n e  r y ń s k i  
zabraw szy głos powtórnie i położywszy nacisk 
na to, iż spraw y takie należy zawsze traktow ać 
z zimną krw ią, nadm ienił, że o odparcie mu nie 
chodzi. Przem aw iając w spraw ie tak  w ażnej uie 
miał w łaśnie ua oku porozum ienia z przywódz- 
cami Rn.sinów urzędowych, lecz układ w sejmie, 
zaw arcie zgody w reprezentacji krajow ej a w re­
szcie wprowadzenie w prak tykę uznania i ró ­
w noupraw nienia Rusinów, bez czego zaw sze bę­
dziem y paraliżow ani.

Gdy nikt w ięcej głosu nie zabierał, p rze­
w odniczący z porządku dziennego wezwał k a n ­
dydatów  do w yłuszczenia swej w iary  politycznej ; 
a ponieważ żaden z kandydatów  me w ystąpił, 
przeto rzek ł p. R a jsk i; W myśl uchw ały w y­
działu w ykonaw czego , ogłaszam  więc nazw iska 
kandydatów , n a  których w kom itecie padły g ło sy :

1. Agenor hr. Gołuchowski,
2. Rodakowski, r
3. Rajski Tom asz.
4. K abat Maurycy,
5. Boroński, radca  sąau karnego,
Słyszeliście panow ie, że na liście kandyda­

tów znajduje się i moje imię.- Jakkolw iek  je s t
to dla mnie ńajehlubniejszym zaszczytem , że
szau. członkow ie komitetu ściślejszego zwrócili 
na mnie sw a u w ag ę ; jakko lw iek  poczytałbym  
sobie za najw iększe szczęście, być wybranym 
reprezentantem  naszej stolicy, jednakow oż byłoby 
to w edług mego zdania z mej strony więcej niż 
nieskromnością, gdybym  z mężem tak ich  zasług, 
takiej znajomości po trzeb  kraju, z mężem takich 
zdolności i takiego w pływ u chciał s taw ać  w 
jednym  rzędzie.

W edług mego najg łębszego  przekonania je s t, 
to rzeczą n a jpożądańszą , aby hr. Gołuehowski 
w łaśnie ja k o  reprezentant naszej stolicy wszedł 
do sejmu krajowego* ośmielam się zatem prosić 
tych panów  łaskaw ych , którzyby może byli y,a 
moim w yborem , ażeby swoje głosy dali hr. ( j0. 
łuełiowskiem u, ja k o  niezrównanie godniejszem u i 
dla kra ju  pożądańszem u.

P rzystępujem y teraz  do najw ażniejszej czyn­
ności, do oznaczenia i zgodzenia się na osobę 
kandydata  poselskiego. P otrzeba nam więc czasu 
do nam ysłu i rozw agi. Z am ykając zatem dzisiej­
sze posiedzenie, proszę szan. panów by się nad 
tem zastanowić chcieli, w zyw ając oraz tych p a ­
nów, którzy albo za w łąsną kandydaturą  przem a­
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wiać, albo się swej kandydatury zrzec, T<!nn> też 
którego z kandydatów  zalecić i popierać zam y­
ś la li, ażeby na przyszłem  zgrom adzeniu w tej 
m ierze głos zabrali.

Tem  wezwaniem dzisiejsze posiedzenie z a ­
mykam.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 31. października.

A  Ledw ie k ilka tygodni nas oddziela od 
term inu zw ołania sejmów krajow ych w całej 
m onarchii austrjackiej, a nigdzie nie w idać tej 
zbaw iennej ruchliwości, która znamionuje współ- 
ndział ludności w życiu publicznem. Tak też i 
m inisterjum  zachowuje ścisłe milczenie nad 
przedm iotam i, k tó re  przedłożyć zam yśla rep re ­
zentacjom  krajów  -koronnych. W idać tylko, że 
ministerjum w yt za  swoje usiłow ania i zw raca 
sw ą uwagę: na jeden  punkt, t. j .  na kw estję  w ę­
g ierską. S łyszałem , że — o ile z początku lią 
mowy kandydatów  sejmowych mniej zważano, a 
naw et nieco szorstkie w yrażenia się w sp ra­
w ach w spólnych kładziono na karb  zwyczajów 
i tradyeyj w ęgierskich -  teraz zaczyna w sfe­
rach rządow ych n i e p o k o i ć  m o c n o  wystepy- 
w anie praw ie jednakow e mówców, co do auto­
nomii W ęgier i krajów  złączonych (partes ad- 
nexae); p o w iad a ją , że w iększość reprezentacji 
w ęgierskiej w ięcej żądać będzie, niżeli to, na 
co ministerjum niepiieckie, ba  naw et w ęgierscy 
konserwatyści,-, ii steru rządu stojący, przystać 
będą mogli w interesie państw a. Szczególnie 
podział, a  raczej myśl w ydzielenia długu pań 
stw a zastrasza w kołach rządowych. W praw dzie 
m a ministerjum rezerw ę, k tórą  w ostatnim razie 
naprzód wysunąć może, to je s t  Kroatów i opo- 
zycję S iedm iogrodu; ale w  polityce nigdy rząd 

T żaden w żaduem  państw ie nie doszedł do po­
zytywnego rezultatu , op ierając się na m glistych 
w yobrażeniach i niedojrzałych pojęciach n a r o ­
d o w o ś c i  n i e w y r o b i o n y c h ,  których p re ­
tensje p rzyb iera ją  formę życia tylko na kom en­
dę z góry.

W idzieliśmy to w różnych fazach życia pu­
blicznego w Austrji. Jako  negacja, jak o  zapora 
rozwoju swobód i życia  publicznego, na krótki 
czas oddają  doskonałe usługi podobne żywioły, 
a le  na nich się oprzeć i niemi coś trw ałego u- 
rgądzić,..absolutnie niepodobna.

T ak  też i tu. R ząd to czuje, że choćby się 
udało zniweczyć postanow ienia sejmu w ęgier­
skiego,. pozostałaby polityczna próżnia, rodzaj 
błędnego koła, w którem byśm y się znajdow ali 
i ż któregobyśm y dziś trudniej wydobyć się po­
trafili n f ja k  kiedykolw iek indziej.

Jeżeliby  zaS propozycje sejmów z tamtej 
strony L itaw y m ogły być w W iedniu przyjęte­
m u  w takim  razie  po odbytych naradach  w gro­
nie i po nad m in isterjum , można uw ażać rzecz 
za sk o ń czo n ą ; poniew aż formalność dalsza się 
znajdzie a  to tem ła tw ie j, że nie mamy w ży ­
ciu publicznem Austrji p rę judykatu , do którego- 
by się odwołać m ożna, że spraw y o rg an izacy j­
ne, całą  m onarchię obchodzące, przez reprezen 
tacje krajów  koronnych , w ten , a  nie w inny 
sposób załatw iane byw ały. Z daje  się niepodle- 
gać w ątp liw o śc i, że w ota pojedyńczych sejmów 
wzięte będą pod ro z w a g ę , ale tylko jako  mate- 
fjał, którego budowniey państw ow i użyć będą 
mogli w edług swego upodobania. Centraliści n a ­
darem nie się siła  na  w ynajdyw anie różnych so 
fizmow, by do w ieść , że tylko R ada państw a w 
spraw ie kom promisu z W ęgram i może dać vo- 
tum decisOmm. Rząd musi wszystko naprzód roz­
w ażyć, i nie może czekać na ewentualności, któ- 
reby praw dopodobnie nastąp iły  i niepotrzebnie 
skom prom itowały tak  w ażną spraw ę. Bo dziś, 
k iedy  się przez zasystow anie działalności rady 
państw a, okoliczności zupełnie zmieniły, nikt nie 
w ą tp i, że ta  R ada byłaby jeszcze szczuplejszą 
ja k  dotychczasow a, „szczupłą^ zwana. Ani Cze­
chy, ani Siedm iogród , ani G alicja nie byłyby 
kom pletnie reprezentow ane, o W enecji nie mó­
w iąc; więc fikcja reprezentacji państwowej by­
łaby  w iększą ja k  za rządów  p. Scbm erlinga.

W patencie wrześniowym pow iedziano: że 
wota sejmów będą m iały rów ną w artość, ja k  
w ota  w ęgierskiego i kroackiego sejmu. L ite ra l­
nie to trudno wziąć , w praktycznem  zaś zasto­
sowaniu, tak  się ma rzecz rozumieć : po zebra 
niu wotów wszystkich sejmów w tej a la  Austrji 
najw ażniejszej kw estji-ob liczą się głosy, i oka­
że s ię ,  że w iększość je s t za kom prom isem , bo 
nie trzeba spuszczać z oczu, że skoro uchw ały 
sejmów Zalitaw skich rząd przedłożyć postanowi 
innym sejm om , już  tem samem o każe , że kom ­
prom is je s t możliwym i pożądanym , inaczej bo­
wiem odrzuciłby od razu uchw ały w ęgierskie. 
W ota sejmów rząd ja k  zechce może rachow ać, 
albo brać każden kraj jak o  jedność (unitas), a l­
bo jak o  grupę ludności, statystycznie pew ną li­
czbę m ieszkańców Austrji przedstaw iającą. Jeźli 
p. Schm erling i różne okręgi w różnych k ra ­
jach  poustauaw iał jak o  basis w yborów sejmo­
wych tu miastom osobno , tam w połączeniu 
fc okręgam i wiejskieihi daw ał głosy stanow cze, 
Ito w tym w ypadku korona łatw iej znajdzie spo­
sób pogodzenia interesów  realnych z formami 
nowemi, któreby nie alterow ały istoty rzeczy".

Wied. Oaz. przyniosła k ilka publikacyj. R e­
skrypt potw ierdzający instytucję kontroli długów 
państw a w innej formie ja k  dotąd, ale dow odzą­
cy, że rząd  chce zaspokoić umysły w tej drażli­
wej kw estji finansów, chociaż szczerze m ów iąc, 
nikt nie posądzi dziś rząd o nadużycie zaufania, 
to bowiem niepodobna. A ustrja przez ekspery ­
mentu takich mistrzów, jakim i byli pp. Bach i 
Schm erling, u traciła  k red y t, narobiła taką masę 
długów, że i dziwie się nie można, że teraz ja k

na obdhiżóuy m ajątek ziem ski Indzi pryw atnych, 
pożyczkę, choćby na tw arde kondycje zaciągnąć 
trzeba.

K r o  n i k  a.
Do po lem ik i o m ow ę D obrzańsk iego . Pan /..

'koreopondeut Czasu' ze Lwowa, tłumaczy się we wczo­
rajszym Czasie, iż ustęp zaw ierający wspomnienie o unii 
Litwy i Polski, w mowie programowej Jana  Dobrzan 
skiego inaczej jest wydrukowany w Gazecie Narodowy, 
a inaczej był wypowiedziany w sali przez mówcę. Na 
to oświadczamy, iż część ogólna, w stęp inowy D obrzań­
skiego, w której ten ustę)) jest zaw arty, jes t d o s ł o- 
wn- i e  w ydrukowany w Gazecie Narodowej tak , jak  by ł 
wypowiedziany. A tylko skróciliśm y motywowanie tak­
tami i wyjaśnienie przykładam i pojedynczych punktów 
program u. Z wczorajszego zaś ośw iadczenia publiczne­
go, wyborczego komitetu kierującego, że mówca ściśle 
sie trzym ał ram, które inu kom itet w ytknął, każdy ła­
two zrozumie, iż ro zwinięty program  nie był osobistem 
zdaniem mówcy, lecz wyrazem opinii kom itetu, k ie ru ­
jącego wyborami, dla ezego tę mowę pod napisem: roz­
winiecie programu na czele Gazety Narodowej um ieści­
liśmy.

Czas w pozawezorąjszym numerze swym brom swe- 
gojkorespoudenta, tem iż i Hasło i Przegląd streściłomowę 
Dobrzańskiego podobnie. Na to odpieram y, że Hasłu 
woale żadnego streszczenia  tej mowy uie podało, a 
Przegląd w czwartkowym numerze swym streścił je  wpra 
wdzie nie dosyć dokładnie, ale bez w ykrzywiania my­
śli mówcy. Dopiero w późniejszym sobotnim numerze 
wykrzywił ją  tak samo potwornie jak pan. Z., a w k ie ­
rującym komitecie, gdy dr. Czeraeryński odczytał ten 
artykuł, jednogłośnie uznano, iż w szystkie zdania mowy 
Dobrzańskiego wykrzywiono potwornie, a temu uznaniu 
dano wyraz oświadczeniem, iż mówca tzym at się ściśle 
ram, wytkniętych przez kom itet.

W czu.aj zaś wezwał przewodniczący wyborców, iż 
kto przeciwnych je s t zdań, od rozwiniętych przez pana 
Dobrzańskiego, niech głos zabierze. N ikt głosu nie za­
brał. Najlepszy to dowód, iż ani p ro test Przeglądu, ani 
powoływania się na pana Z. na 200 wyborców najm niej­
szej nie mają podstawy.

Tyle odpowiedzi na wszystkie inwektywy Czasu i 
Przeglądu.

— K a lig ra f ia . W iele osób, które się w swoim cza. 
sie nie chciały lub nie mogły nauczyć pięknie pisać, 
albo przez późniejsze zaniedbanie zapomniały, ezego 
się dawuiej nauczyły, mają teraz łatw ą sposobność na- 
nczeuia się pisać kaligraficznie. Jeżdżą bowiem kalig ra­
fowie teraz, obiecujący łatwo i prędko nauczyć pieknie 
pisać. We Lwowie udziela kaligrafii od paru  miesięcy 
n iejak i pan Oswald A m ster, odmienną i praktyczniej­
szą metodą, od dawniej uczącego p. Schulhofa. P . Am 
ster udzielał pierw z wielkim skutkiem kaligrafii po 
różnych zakładach w Krakowie i innych m iastach, — 
w szystk im  więc, chcącym s i t  p ię k n ie  p is a ć  nauczyć po­
lecamy p. Amstra.

Ostatnie wiadomości.
Gazeta Wiedeńska ogłasza dw a nowe ważne 

rozporządzenia m inisterstw a stanu i sp raw ied li­
wości. P ierw sze z tych rozporządzeń z 25. p a ­
ździernika dotyczy postanow ienia cesarskiego z 
d. IG. października r. b., mocą którego z a r z ą d  
i k i e r u n e k  z a k ł a d ó w  k a r n y c h  p r z e ­
c h o d z i  w r ę c e  m i n i s t e r s t w a  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i .  R ozporządzenie to je s t  w ażne 
dla cąłej Austrji z w yjątkiem  krajów  korony wę­
gierskiej.

D rugie rozporządzenie także z daty  25. p a ­
ździernika zaw iera bardzo w ażne ulgi dla zak ła ­
dów kredytow ych, i dotyczy także wszystkich 
prowincyj austrjackich  prócz krajów  w ęgierskich. 
Mocą tego rozporządzenia na  podstaw ie paten­
tu z d. 20. w rześnia r. b. wydanego, przyznano 
wszystkim praw nie istniejącym  z a k ł a d o m  
k r e d y t o w y m ,  prócz wielu innych korzyści 
i w yjątków  z pod ogólnych ustaw  sądowniczych, 
także i tę korzyść, że w swoich statu tam i przy­
zwolonych operacjach finansowych o d  w s z e l ­
k i c h  p r a w n y c h  o g r a n i c z e ń  c o  do 
w y s o k o ś c i  s t o p y  p r o c e n t o w e j  s ą  
w o l n e .

R ozporządzenia te podam y w całości w nu­
m erze jutrzejszym , tu taj tylko dodam y, że odtąd 
będą m ogły między innemi także i kasy oszczę­
dności stronom lokującym  u nich pieniędze w ię­
ksze w ypłacać odsetki, czego dotąd czynić im 
nie było wolno. .

Wiener Abendpost ogłasza następujące u łaska­
w ien ia : Obywatel M ichał Bogdanowicz otrzym ał 
opuszczenie dwum iesięcznego w ięz ien ia , rządca 
dóbr F ranciszek  D obrowolski jednom iesięcznego; 
p. Róża Z aw adzka czternastodniow ego w ięzie­
nia ; Adam Pakusiński i B ernard Liban, ucznio­
wie szkół re a ln y c h , i Sew eryn W iktor, uczeń 
szkół g im nazjalnych , skazani za zbrodnię stanu 
n a  3 lata, z. czego odsiedzieli J rok i 3 m iesią­
ce. zostali od reszty kary  ułaskaw ieni i otrzy­
mali zarazem  pozwolenie kontynuow ania swych 
studjów.

Presse w w stępnym  artyku le  z 1. listopada 
pisze, że koryfeusze liberalnej opozycji przeszli 
do obozu teraźniejszego m in is te rs tw a; pociesza 
się jed n ak  przekonaniem  wewnętrznem , żę nie 
popsuje to spraw y, której bronić musi ca lj lud 
niem iecki w Austrji. Bez H erbsta — mówi da­
lej Presse — będzie się można tak  dobrze obejść, 
ja k  bez Schuselki.

Na wtorkowem posiedzeniu przedwyborczem  
odniósł Szuzelka nad swymi przeciw nikam i zu 
pełne zw ycięztw o; zapatryw ania się jeg o  bardzo 
sięr zmodyfikowały. Zdanie swe o system ie fe 
deracyjnym  w Austrji ma w ypow iedzieć na p rzy ­
szłem zgromadzeniu.

Dowiadujem y się z pew nego ź ró d ła , że lir 
Amndei, naczelnik Bukowiny, został pensjonowa- 
ny, a na m iejsce jeg o  m ianow any M irbach, s ta ­
rosta  obwodu Krakowskiego.

Z Frankfurtu donosi telegram  z d. 30. paźdz. 
R a wczorajszem wieczornem  posiedzeniu stow a­
rzyszenia narodowego' uchwalono wnioski w y­
działu w kw estji obrony Niemiec i w procesie 
rostockim, wytoczouym przez rząd m eklem burg- 
ski członkom stow arzyszenia narodowego; nastę­
pnie zmieniono przeznaczenie nżycia prcćeńtóW  
ze składek, zebranych na flotę niem iecką. D an o 1 
z tego 3.500 złr. bndowniczemu okrętów , Baue 
rowi, tyleż dla stow arzyszenia w sparcia rozln 
tków  oicrętowych u brzegów  Niemiec, resztę zaś 
d la  szkoły m orskiej w Hamburgu.

Z D arm stadtu donosi telegram  z d. 30. p a ­
ździernika. W niosek połączony Bawarji, S akso ­
nii i W. księzfwa H eskiego dom aga się zw oła­
nia Stanów  holsztyńskich, przy jęcia  Szlezwiku 
do Związku niem ieckiego i p rzyjęcia kosztów 
wojennych za  egzekucję w Holsztynie na rzecz 
Związku niem ieckiego. . '4. o

W spólna odpowiedź Anstrji i Prus, w ystoso­
wana do rządu frankfurckiego, konstatuje, że se; 
nat znajduje się pod w pływ em  dem okracji.. Za 
sirzezono sobie dalsze kroki.

Podług Borsenztg. je s t  praw dopodobnem  pu ■ 
rozumienie między A ustrją a Prusam i o defini­
tywne rozstrzygnięcie spraw y księztw . Jeź li to 
nastąpi, natenczas będzie niezwłocznie zw ołany 
sejm  pruski.

W iedeński korespondent do Bórsenhalle pisze, 
że A ustrja nie zrzeka się w spółpanow ania w S z le ­
zw ik-Holsztynie za wynagrodzeniem  pieniężnem , 
tylko za uznaniem  swych specjalnych interesów. 
To samo niebezpieczeństwo wojenne, k tóre Au- 
srrji zagraża, może spotkać Prusy  zkądinąd.

Z B erlina d o n o szą : D zisiejsza Nordd Allg.
Ztg. naznacza wiadomość o zam iarze postaw ienia 
przez oba m ocarstw a niem ieckie na zgrom adze­
niu związkowem wniosku w spraw ie frankfur­
ckiej, jak o  przedw czesną. Między obu gab in e ta ­
mi odbyw ają się jeszcze rokow ania.

Ze spraw ozdań w ydziału N ationakerem u  z 
roku ubiegłego dowiadujem y s i ę , że liczy on 
17.852 członków, a to w Prusiech 8-355, w H e­
sji 1383, w Hanow erze 1157, w H am burgu, 8U2 

B aden 752, w Brernen 708, w N asau 493, w 
Saksonii 454, zagran icą  380, w F rankfurcie  342, 
w Szlezw iku i Holsztynie 32G, w Koburg-Gofa 30G, 
w innych drobniejszych niem ieckich krajach  po 
kilkudziesięciu członków.

Patrie podaje dokładne wiadomości ó po­
rządku i czasie, w którym  w ycofana będzie za 
łoga francuzka z Rzymu. W pierw szych dniach 
listopada b rygada pierw sza, około W ielkiejnocy 
b rygada d ru g a , a  w rześn iu  T8GG brygada trze ­
cia i ostatnia. 1.......——  j r 1 ---------

Pan Bism ark w raca obeuuie z B iarritz i 
zabaw ić m a w Paryżu k ilka  dni. Pan Hiibner 
żaś pozaw czoraj opuścił Paryż, udając się do 
Rzymu, gdzie obejm uje poselstwo ausfijackie.

Z P etersbu rga  nadeszła do B erlina wiado- 
tność, że św. synodowi przedłożono p ro jek t u k a ­
zu, podług którego wezw ana przez ' C ara nad 
zw yczajna rad a  fam ilijna ośw iadczyła się za 
zniesieniem dotychczasowej u s ta w y : „że żaden 
z członków carskiego domu nie może przyjąć 
innej religii, ja k  grecką , i nigdy na inną relig ię 
przejść nie m oże“ o ty le , ' że odtąd niem a ona 
obowiązywać męzkich członkow rodziny carskiej, 
że jednak  każdy chcący przejść na inną re lię ię  
w przód zezwolenie cara  uzyskać musi.

W ymuszony ton urzędowego artykułu o po­
wodach w ywiezienia ks. Rzewuskiego daw ał p o ­
znać, że praw dziw ą przyczynę tego postępku 
zamilczano. K orespondent z W arszaw y do Bresl. 
Ztg. podaje tego w łaściw ą p rzy czy n ę : w dąże­
niu rządu m oskiew skiego, aby wyznanie grecko- 
m oskiewskie uczynić w Polsce panującem , w padł 
książę Czerkaski między innemi na m y śl, aby 
rządowym  kom isarzem  przi konsystorzu jenera ł - 
nym katolickim  m ianow ać jak iego  M oskala i żą ­
dał od ks. Rzew uskiego, aby mu ten, podług 
w szelkiej formy takiego urzędnika podał od siebie 
do potw ierdzenia rządowego. K siądz Rzewuski 
ośw iadczył się wręcz przeciw  temu i odpow ie­
dział w końcu, że może się uda przem ocą przyr 
dzielić ' konsystorzowi takiego urzędnika, że 011 n i­
gdy nie uczyni takiego kroku, przez co by w czysto 
kościelno-katolickiej władzy fungować mieli in 
nego w yznania urzędnicy. Gdy żadne nalegania 
nie skutkow ały, nastąpiło  wyw iezienie w celu 
zastraszenia kapitu ły , aby w ybrała  uleglejszego 
adm inistratora. D alej pisze "korespondent o p o ­
g łoskach obiegających w W arszaw ie, że ,oprócz 
Rzewuskiego wywieziono jeszcze innych dwóch 
biskupów , tj. unickiego z Chełm na, ks. Kaliń 
skiego i rzym sko-katolickiego z Janow a. P ier 
wszego dlatego, że się opierał podporządkow a­
niu gr. katol. kościo ła arcybiskupow i m oskiew­
skiemu. drugiego z tych sam ych, co ks. Rzewu 
skiego,. powodów. Obaj p ra łac i uchodzili za p e  
wnycli stronników rządu.
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O d  w y d a w n ic tw a .
Ogłaszamy prenumeratę na G a z e t ę  

^arm iuw ą:
Na dwa miesiące, t. j. »>d 1. listopada 

do końca grudnia 1865; 
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